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Od końca 2012 prowadzimy 
wybory Człowieka Roku. Powoli 
zbliżamy się do końcowych roz-
strzygnięć. W ubiegły czwartek 
poznaliśmy fi nałową piątkę. Są to 
w kolejności alfabetycznej: Anna 
Komsta, Jadwiga i Tadeusz Kuto-
wie, Robert Obaz, Adolf Trzciński 
oraz Julita Zaprucka. Prezentacje 
fi nalistów wraz z numerem sms - 
znajdą Państwo obok, na stronie 3. 
Warto też dodać, że walka o fi nał 
była niezwykle zacięta. W sumie 
do tej pory napłynęło 2618 głosów. 
Najbliżej fi nałowej piątki była Lidia 
Łotocka, której zabrakło jedynie 
12 głosów. Dobry wynik osiągnął 
również Bogdan Koca, jemu za-
brakło równo 100 głosów. Pierwszą 
dziesiątkę zamykają Maria Żmuda, 
Agnieszka Dojs oraz Regina Chrze-
ścijańska.

Wszystko rozstrzygnie się 9 
grudnia w Hotelu Cieplice. Pod-
czas fi nałowego balu zaprezentują 
się fi naliści. Aby była to prezenta-
cja merytoryczna, a zarazem na 

wesoło, zadbają Joanna Dumin 
oraz Grzegorz Koczubaj. O tym, 
kto wyjedzie z balu, trzymając w 
ręku Kryształ Górski, zadecyduje 
kapituła wyborów. W jej skład 
wchodzą laureaci z poprzednich 
lat, minimum trzech, z reguły za-
praszamy do kapituły wszystkich 
obecnych na sali zwycięzców 
z poprzednich lat. Na pewno 
będą to Zofi a Barczyk, Elżbieta 
Zakrzewska oraz Marian Piasecki. 
Mamy nadzieję, że kapitułę zasilą 
również Kazimierz Janik, Kazimierz 
Pichlak, ksiądz Kubek oraz Zuzan-
na Dziedzic. W skład kapituły są 
również zaproszeni przedstawicie-
le partnerów strategicznych Iwona 
Krawczyk reprezentująca Kamien-
nogórską Strefę Ekonomiczną 
oraz Ryszard Turek - Tauron Eko-
energia. W kapitule będą również 
obecni przedstawiciele redakcji 
Daniel Antosik oraz Andrzej Buda. 
Kapitule zostaną przestawione trzy 
wyniki głosowania. Pierwsze, to już 
zakończone, z jaką ilością głosów 

kandydaci we-
szli do finału. 
Drugie, jakie 
poparcie uzy-
skali już jako 
fi naliści - moż-
na głosować za 
pomocą kupo-
nu dżokera (do 
piątku godzina 
15.00) oraz za 
pomocą sms 

- do soboty go-
dz ina 22.00. 
G ł o s o w a n i e 
odbędzie się 
również na sali 
balowej, wśród 
gości finału - 
to głosowanie 
jest traktowane 
jako pomocni-
cze. Werdykt 
kapituły winien 
być ogłoszony 
około północy.

Będzie więc 
wiele emocji 
oraz atrakcji . 
W ie l k im  wy-
darzeniem ar-

tystycznym będzie występ Olgi 
Bończyk. Rozmowę z tą artystką 
znajdą Państwo wewnątrz nume-
ru (str.13). Wiele niespodzianek 
szykuje zespół muzyczny Picasso 
oraz restaurator Henryk Kozieja. 
Zabawa przewidziana jest do 4 
rano. A ponieważ swój udział 
potwierdziło wielu VIP-ów, zakła-
damy, że będzie to zabawa ponad 
podziałami politycznymi.

Bal Człowieka Roku będzie zna-
komitym zwieńczeniem karnawału 
i wydarzeniem towarzyskim

Partnerem wyborów „Człowieka 
Roku 2012” są: SPARKASSE Obe-
rlausitz-Niederschlesien Zittau, 
Elektromont S.A. Jelenia Góra, 
Wójt Gminy Zgorzelec Kazimierz 
Janik, Biuro Podróży Euro 90 
Travel Marek Ciechanowski, Fir-
ma Złotnicza OFIR w Jeleniej Gó-
rze, Zepter International Poland 
oddział Jelenia Góra, Zespół 
Poradni dla Kobiet Ginekomed 
Dorota Dobek Jelenia Góra, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Go-
spodarki Komunalnej w Jeleniej 
Górze, Sp. z o.o., Ceramika Arty-
styczna Spółdzielnia Rękodzieła 
Artystycznego z Bolesławca, 
Urząd Miasta Szklarska Poręba, 
telefonia Dialog grupa Netia, 
Starostwo Powiatowe w Jeleniej 
Górze, Huta Julia Piechowice, 
Western City, Park Rozrywki 
w Ściegnach koło Karpacza, 
Prezydent Miasta Jeleniej Góry 
Marcin Zawiła oraz Rada Miejska 
Jeleniej Góry.

Partnerem tytularnym jest 
TAURON Ekoenergia 

i Kamiennogórska Strefa Eko-
nomiczna

Biorąc ten numer „Nowin Jele-
niogórskich”, można odnieść wra-
żenie, że nie dzieje się najlepiej w 
regionie. Coraz więcej ludzi decy-
duje się na opuszczenie nie tylko 
samej Jeleniej Góry, ale również 
Polski. Chowają swoje dyplomy 
wyższych uczelni do szufl ady, aby 
na wyspach czy w Niemczech 
pracować za barem czy domach 
opieki społecznej. A i tak mówią, 
że poziom życia i widoki na przy-
szłość mają tam o wiele lepsze, 
niż gdyby zostali w kraju. O tym 
pisaliśmy w ubiegłym tygodniu. 
W tym przedstawiamy reportaż o 
jeleniogórzanach, którzy już spró-
bowali swoich sił na Zachodzie. 
O tym, że jest im ciężko, ale dają 
radę. Jeżeli wracają do kraju, to 
z pobudek innych niż czysto ma-
terialne. Ciągnie ich tu nostalgia 
za krajem, za rodziną, za górami

Czy można oczekiwać, że to się 
zmieni? Marek Lis przypatruje się 
w tym numerze dynamice wzrostu 
PKB, który, niestety, obszar byłego 
województwa jeleniogórskiego 
stawia bardzo nisko w rankingu. 
Zaledwie szóste miejsce od końca 
o czymś świadczy. Skończyły się 
bonusy płynące z faktu przygra-
nicznego położenia. I nie jest to 
wina jednej czy drugiej ekipy rzą-
dzącej - bo badania obejmują całą 
dziesięciolatkę. Można powiedzieć 
tym gorzej dla mieszkańców, bo 
gdyby za tę sytuację winę pono-
siło rządzące onegdaj SLD, PiS 
czy obecnie PO, recepta byłaby 
prosta - zmienić władze. Problem 
jest jednak o wiele bardziej złożo-
ny i tym trudniejszy do rozwiązania.

To, niestety, brzmi jak zaklęty 
krąg. Młodzi wyjeżdżają, bo nie 
mają tu szans na godziwe życie. A 
gospodarka potrzebuje młodych, 
ambitnych, dynamicznych ludzi. 
Dlatego między innymi się nie 
rozwija...

Jelenia Góra ma pecha, że 
w regionie nie działa potentat 
na miarę KGHM-u, który stawia 
Legnickie w rzędzie najszybciej 
rozwijających się części kraju. 
Jeszcze do niedawna cały sub-
region mógł liczyć na wsparcie 
turoszowskiego kombinatu gór-
niczego. Teraz bonusy z tego ty-
tułu odczuwa głównie Bełchatów i 
Warszawa. Tam zapadają decyzje. 
A wiadomo, że bliższa koszula 
ciału... niż jakieś jeleniogórskie, 
które z perspektywy centralnej 
Polski nagminnie mylone jest z 
Zieloną Górą.

Kryzys dotyka całą Europę i 
każdy teraz patrzy, gdzie by przy-
oszczędzić albo w jaki sposób 
utrącić konkurencję po jakiekol-
wiek fundusze pomocnicze. W 
ubiegłym tygodniu głośno było 
o wstrzymaniu przez Unię Euro-
pejską dotacji na budowę dróg. 
Podobnym tropem idą urzędnicy 
wrocławscy, którzy coraz częściej 
mylą pojęcie lidera regionu, mają-
cego być lokomotywą napędową 
dla wszystkich, z funkcją pazerne-
go urzędnika, którego horyzonty 
myślenia o rozwoju kończą się 
wraz z granicami stolicy Dolnego 
Śląska.

Andrzej Buda
buda@nj24.pl
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Rozmowa z Andrzejem Szustakiem, 
kuratorem oświaty w Jeleniej Górze:

- Po co dobudowano nowe skrzydło 
w SP 2? Przecież śródmieście się wy-
ludnia, nie lepiej byłoby przeznaczyć te 
pieniądze na wybudowanie jakiejś małej 
szkoły tam, gdzie jest to naprawdę 
konieczne?

- Szkoła nr 2 jest szkołą miejską i to 
miasto autonomicznie podjęło decyzję 
o budowie „łącznika” między salą 
gimnastyczną a budynkiem. Naszym 
zdaniem, priorytet w budowie powinna 
mieć zabobrzańska SP11.


W tzw. światku kulturalnym Jeleniej 

Góry odwołanie Krzysztofa Langera z 
funkcji dyrektora „Muflona” przyjęte zo-
stało z mieszanymi uczuciami. Szepcze 

się, że odwołując Langera, rada miasta 
chciała zrobić dyrektorskie miejsce dla 
innej, znanej w mieście z aktywności 
kulturotwórczej, osoby - Jerzego 
Karmińskiego, odwołanego z funkcji 
dyrektora MOK-u w lutym 1992 roku.


Przedłużają się prace przy budowie 

jeleniogórskiej estakady. Na dokoń-
czenie tej inwestycji, którą planowano 
oddać do użytku z końcem ubiegłego 

roku, potrzeba jeszcze około 100 dni 
roboczych.


Profesor Bardini czytał - nagroda po 

nagrodzie wpadała w ręce zawodowych 
aktorów. I wreszcie Grand Prix dla 
Jacka Ziobry z Jeleniej Góry.

- Po prostu z Jeleniej Góry - śmieje 
się Jacek. - Szał! Poszedłem do gar-
deroby i żartowałem: I co, aktory je...
ne? I co?!

18 lat temu w NJ
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Pod honorowym patronatem senatora Józefa 
Piniora

W czyje ręce trafi 
Kryształ Górski?

W sprawie wejściówek na bal 
można się kontaktować pod nr tele-
fonu: 793 585 825.

Partnerami medialnymi wy-
borów są Muzyczne Radio oraz 
Telewizja Dami.

Olga Bończyk uświetni fi nał wyborów.
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Finaliści wyborów „Człowiek Roku 2012”

Od 22 lat tworzą magiczne 
miejsce w Karkonoszach, jakim 
jest prywatny i samofinansują-
cy się TEATR NASZ w Micha-
łowicach. 38 premier, wydane 
dwie płyty („Pastelowa Jadwi-
ga” rozchodzi się już w trzecim 
nakładzie) i książka Tadeusza 

„To jest nasza Ameryka...” - oto 
historia Teatru Naszego w licz-
bach zamknięta. Ale statystyka 
nie odda zjawiskowego cha-
rakteru michałowickiej sceny. 
To jedyny teatr w Polsce, który 
jednocześnie prowadzi scenę, 
hotel na 50 osób i restaurację. 
Gdzie reżyserzy to właściciele, 
aktorzy to właściciele, kierowcy 
to właściciele, księgowy i autor 
sztuk to właściciel, kucharka 
i zaopatrzeniowiec to właści-
cielka. I nie ma w tym prze-
sady. Przed spektaklem witają 
każdego gościa, podając rękę, 
grają dla każdego z osobna (od 
zawsze nie przyjmują na spek-
takle grup zorganizowanych), 
a później sami podają do stołu 
potrawy, które przygotowuje 
Jadwiga. Ktoś powie - nie-
możliwe. Widzowie Teatru Naszego powiedzą 

- Jadwiga i Tadeusz Kutowie. 
„Być w Karkonoszach i nie być w Teatrze 

Naszym w Michałowicach, to jak pojechać 
w Alpy i nie zobaczyć śniegu” - na ostatnim 
spektaklu turysta z Poznania powtórzył 
rekomendację, jaką usłyszał od znajomych. 
Czy może być lepsza promocja Karkonoszy? 
Jadwiga i Tadeusz Kutowie stali się ambasa-
dorami tego zakątka kraju. Za nimi nie stały 
żadne instytucje, sponsorzy. Osiągnęli to dzię-
ki własnym marzeniom, uporowi, talentom i 
tytanicznej, codziennej pracy. 

Zamiast o recenzjach i popularności, Ja-
dwiga Kuta woli mówić o... rodzinie i kuchni: 

„przetrwało nasze małżeństwo, zachowaliśmy 

przyjaźń i miłość, rodzina nam się powięk-
szyła o zięcia, ciągle nam się udaje prowadzić 
zawodowe bardzo pracowite życie, a jedno-
cześnie uchroniliśmy to, co najważniejsze, 
życie osobiste i rodzinne”.

„Największym sukcesem tego miejsca jest 
nasza widownia. To nasz jedyny sponsor, nie 
korzystamy bowiem z żadnych innych dotacji, 
czy źródeł finansowych - mówią zgodnie 
właściciele michałowickiej sceny.

„Trwamy” to nieodpowiednie słowo. Gramy. 
Bawimy. Zmuszamy do refleksji. Inspirujemy 
do marzeń. Zarażamy pracą. Podajemy dłoń 
tym, którzy potrzebują. O tym ostatnim nie 
chcą mówić. Bo prawdziwa dobroć lubi ciszę. 

MPP 

Po dwunastu la-
tach pracy nauczy-
cielskiej w wiejskiej 
szkole w Pilchowi-
cach (w której nie-
gdyś sama się uczy-
ła) poczuła potrzebę 
zawodowej zmiany. 
Wówczas nie przy-
puszczała nawet, że 
decyzja ta wpłynie 
nie tylko na jej życie. 
W 2007 roku została 
dyrektorem Ośrod-
ka Kultury, Sportu i 
Turystyki we Wleniu. 
Życzliwi doradzali jej, 
że na takim stano-
wisku najbezpiecz-
niej jest nie robić 
nic szczególnego. 
Na szczęście nie po-
traktowała ich słów 
poważnie. I w kilka 
lat zmieniła maleńką 
placówkę w pulsują-
ce nietuzinkową aktywnością lokalne centrum 
życia społecznego. 

Udało się jej porwać ludzi do działania. 
Skromna, nie przypisuje sobie sukcesów. 
Ignoruje uwagi o nie lada odwadze i determi-
nacji, jakie trzeba mieć, by skutecznie działać 
społecznie w środowisku społecznym małej 
miejscowości. Z entuzjazmem opowiada 
jednak o tym, co im udało się zrobić. „Im”, 
czyli wszystkim, którzy zaangażowali się w 
stworzenie nowego, innego domu kultury, 
działalnością wykraczającego daleko poza 
powszechne schematy. Zachwyca się ludźmi, 
którzy odważyli się odpowiedzieć na jej zapro-
szenie do współdziałania. 

- Nasz Dom Kultury to przede wszystkim 
miejsce spotkań, dyskusji, wzajemnych 
inspiracji tworzone przez wszystkich, którzy 
do nas przychodzą. Stawiamy na edukację 
kulturalną, kulturę, która jest narzędziem 
dialogu społecznego. To nie jest „sztywna” 
instytucja, która działa we wskazanych 
godzinach. Nasz dom kultury otwarty jest 

zawsze dla tych, którzy tego potrzebują 
- przekonuje. 

 Lista zrealizowanych przez nią projektów 
i akcji społecznych, jakie zainicjowała, jest 
imponująca. Dumą napawa ją wspaniała 
bawialnia dla wspólnie spędzających w niej 
czas dzieci, rodziców i dziadków. Z niczego 
własnymi siłami stworzyli ją w ubiegłym roku 
ci, którzy teraz z niej korzystają. Ubiegłoroczny 
polsko-niemiecki projekt teatralny, którego 
była polską koordynatorką, niedawno uhono-
rowany został prestiżową nagrodą za naszą 
zachodnią granicą. Latem ubiegłego roku jako 
jeden z 10 Polaków (jedyna z Dolnego Śląska) 
pojechała na wizytę studyjną do USA, poświę-
coną roli kultury w budowaniu społeczności 
lokalnej. Wróciła zachwycona, z głową pełną 
pomysłów i mnóstwem energii do działania. 
Mimo skromnych możliwości nie narzeka na 
brak pieniędzy niezbędnych do działania. Za 
najcenniejszy kapitał uważa ludzi. Prowadzi 
interdyscyplinarne zajęcia twórcze. Sama z 
pasją fotografuje. 

W wyborach „Człowieka Roku” była 
już wcześniej trzykrotnie nominowana. W 
finałowej piątce, ‚2012 jest debiutantką. 
Od dziesięciu lat z dużym powodzeniem 
kieruje Muzeum Miejskim Dom Gerharta 
Hauptmanna w Jeleniej Górze - Jagniątko-
wie. Wraz z małą grupką współpracowników 
może poszczycić się wieloma prestiżowymi 
nagrodami i wyróżnieniami. Ostatnie to 
Dolnośląski Klucz Sukcesu dla najlepszej in-
stytucji kulturalnej Dolnego Śląska i certyfikat 
jakości za najlepszy produkt turystyczny od 
Dolnośląskiej Organizacji Turystycznej.

- Nagrody to miła forma uznania i po-
dziękowania dla mojej pasjonującej pracy 
zawodowej i rozmaitych inicjatyw oraz dla 
podwładnych z muzeum. Tworzą zgrany i 
kompetentny zespół. Jestem z nich bardzo 
dumna - mówi Julita Izabela Zaprucka.

Urodziła się na Mazowszu, ale od dziecka 
mieszka w Jeleniej Górze. Absolwentka 
kilku kierunków studiów. Posiada dyplomy 
z ekonomii, zarządzania w kulturze i filologii 
germańskiej. Dodatkowo „zalicza” kursy i 
szkolenia. Jak sama twierdzi, ma potrzebę 
dokształcania.

Dla Julity Izabeli Zapruckiej i dla muzeum 
2012 był rokiem wyjątkowym i szczególnym. 
Rokiem dwóch wielkich rocznic: 150-lecia 

urodzin znakomite-
go pisarza Gerhar-
ta Hauptmanna i 
100-lecia przyznania 
mu Nagrody Nobla. 
Muzeum w Jagniąt-
kowie zorganizowało 
16 tematycznych wy-
staw czasowych w 
kilku miastach, m. in. 
we Wrocławiu, Lip-
sku, Berlinie, Dreźnie 
i Zittau. Głośnym 
echem odbiły się 
dwa wielkie koncer-
ty jubileuszowe we 
współpracy z Filhar-
monią Dolnośląską 
w Jeleniej Górze. 

Na ciekawe przed-
s ięwzięc ia  Ju l i ta 
Izabela Zaprucka po-
trafiła pozyskać poza-
budżetowe wsparcie 
finansowe m. in. z 
Konsulatu General-
nego RFN we Wrocławiu i od Saksońskiego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

(STOB) 

- Jestem wolny, silny, niezależny, a takich 
się boją - mówi o sobie Adolf Trzciński. Ta 
hardość, krytycyzm i odważne nazywanie 
rzeczy po imieniu to cechy, które wybijają się 
u naszego kandydata na plan pierwszy. Ma za 
sobą działalność opozycyjną. Prowadził ją w 
czasach, kiedy pracował jako górnik przodowy 
w KGHM. Za to został w czasie stanu wojenne-
go z zakładu wyrzucony. W 1989 r. wyjechał 
do USA. Wrócił kilka lat potem do kraju, żeby 
przejąć siedmiohektarową gospodarkę po 
ojcu. Wkrótce potem stoczył głośną batalię o 
kawałek ziemi, z której został wywłaszczony 
przez samorząd (pod budowę obwodnicy).

Jakby wbrew wizerunkowi człowieka 
walczącego, jest w panu Adolfie dużo ciepła 
i zrozumienia dla innych. Pomógł w Szkole 
Podstawowej nr 5 wyremontować salę gim-
nastyczną, Szkole Tańca „Tabor”. Regularnie 
wspomaga Zakład Opiekuńczo-Leczniczy w 
Szklarskiej Porębie. Szczególną opieką objął 
starszą sąsiadkę, która w tym ośrodku dożyła 
105 lat. Adolf Trzciński na co dzień wspomaga 
też Jeleniogórskie Stowarzyszenie Osób 
Bezrobotnych. - Osób, którym pomagam jest 
naprawdę bardzo dużo. Ale nie po to to robię, 
żeby się tym chwalić, nagłaśniać - dodaje nasz 

Kandydat na „Człowieka Roku”
Adolf Trzciński prowadzi 

z sukcesem gospodarstwo 
rolne. Sprzedaje rocznie 400 
świń, trzyma 40 sztuk bydła i 
300 kur. - To biznes jak każdy 
inny - mówi. Irytuje go, że 
przyjęło się osoby działające 
w branży rolniczej nazywać 
chłopami albo rolnikami. - Je-
steśmy biznesmenami, tak, jak 
przedsiębiorcy z innych branż 

- tłumaczy. 
Pan Adolf ma szczęśli-

wą rodzinę. Mieszka z żoną. 
Wykształceni na brytyjskich 
uczelniach synowie pracują 
w Londynie w dużych korpo-
racjach. Nasz kandydat ceni 
sobie aktywny wypoczynek. 
Lubi jazdę konną, pływanie i 
wycieczki w góry. Szczególnie 
upodobał sobie urokliwy wodo-
spad Kamieńczyka. - Bywamy 
tam z żoną kilka razy w roku 

- mówi.                           (sad) 

Jest sekretarzem SLD i członkiem... rady 
parafialnej. Mistrzem w krojeniu cebuli i 
wodzirejem na parkiecie. Taki właśnie jest 
Robert Obaz, finalista plebiscytu na Czło-
wieka Roku.

To dzięki niemu wielu jeleniogórzan dowie-
działo się, gdzie leży Goduszyn. Obaz mieszka 
tam od 39 lat, niemal od urodzenia. Trzy 
lata temu założył Stowarzyszenie Goduszyn, 
którego jest prezesem. - Chciałem zmienić 
świat wokół siebie - mówi. - Zanim zapadła 
decyzja, rozmawiałem o tym z wieloma oso-
bami, bliskimi. Niektórzy wprost mówili, że to 
nie wyjdzie, pukali się w głowę.

Udało się i dziś jego stowarzyszenie jest 
jednym z najprężniej działających organizacji 
pozarządowych w mieście.

- Pierwszy rok postawiliśmy na integrację 
wewnątrz Goduszyna. Odbyło się szereg 
imprez - mówi Obaz. Członkowie stowarzy-
szenia uporządkowali też boisko, parking 
przy kościele, postawili tablicę informacyjną. 
Wkrótce odnowią punk widokowy na Skalicy, 
starają się też o remont boiska. W Goduszynie 
miałby powstać wielofunkcyjny plac do piłki 
ręcznej, koszykówki, tenisa. Oczywiście ze 
sztuczną nawierzchnią. Teren jest już wybrany. 

- Prezydent obiecał, że znajdzie na to pieniądze 
- zaznacza Robert Obaz.

Robert Obaz jest też sekretarzem jele-
niogórskiego SLD. - Chciałem zobaczyć, jak 
polityka wygląda od kuchni. Zaangażowałem 
się - tłumaczy. - Chcę mieć wpływ na to, co 
się dzieje. Spytacie, czy chcę być radnym? 
Tak, chcę.

A co robi w radzie parafialnej? - Religia nie 
ma wpływu na politykę. Jestem zdania, że co 
boskie Bogu, a co cesarskie cesarzowi - mówi.

Prywatnie 40-letni Obaz ma żonę, dwóch 
synów (14 i 17 lat), całe życie zawodowe 
pracuje w Telekomunikacji Polskiej. Uwielbia 
gotować i bardzo dobrze tańczy.

- Przyrządzam głównie polskie, tradycyjne 
dania - mówi sam o sobie. Kiedy znajomi 
przychodzą do niego na prywatkę, to właśnie 
pan Robert dba o to, by na stołach nie było 
pusto. Niektórzy mają już swoje stałe zamó-

wienia. - Chłopakom muszę zrobić golonkę, 
siostrzenicom obowiązkowo zupę pomidoro-
wą ze świeżych pomidorów - śmieje się.

W gronie znajomych Robert Obaz jest 
uznawany za mistrza w krojeniu cebuli. To 
dlatego, że kroi bardzo drobno. Czasami 
podczas domowych imprez proszą go, by 
wziął nóż i pokazał, co potrafi.

A taniec? - No tak, kocham tańczyć i po-
dobno nieźle mi to wychodzi - mówi.

Przekonamy się na balu.
(ROB)

Julita Izabela Zaprucka

Adolf Trzciński

Robert ObazAnna Komsta

Jadwiga i Tadeusz Kutowie

JADWIGA I TADEUSZ KUTOWIE - sms na numer 
7255 o treści - Cr7, koszt: 2,46 zł brutto. 

ROBERT OBAZ - sms na numer 7255 o treści - Cr10, koszt: 2,46 zł brutto. 

ANNA KOMSTA - sms na numer 7255 o treści - Cr5, 
koszt: 2,46 zł brutto. 

JULITA ZAPRUCKA sms na numer 7255 o treści - Cr14, 
koszt: 2,46 zł brutto. 

ADOLF TRZCIŃSKI - sms na numer 7255 o 
treści - Cr13, koszt: 2,46 zł brutto
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Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra  - 501 465 588
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  -  601 543 538
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat lubański  - 606 665 454

powiat lwówecki  -  694 792 203 
powiat zgorzelecki -  606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 20

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

REKLAMA I PROMOCJA

75/64-24-485

W najbliższą środę, 6 lutego, 
w godzinach od 10 do 12 przy 

redakcyjnym telefonie  
075/64-24-485 będzie dyżurował 
Jerzy Bigus, zastępca dyrektora 
Miejskiego Zarządu Dróg i Mo-

stów w Jeleniej Górze.

Coraz lepiej, jako bardziej skuteczne 
w słusznych interwencjach, ale też 
mniej represyjne wobec „małych” prze-
winień obywateli, postrzegane są wśród 
jeleniogórzan działania miejskich straż-
ników. W minionym roku odnotowano 
13.374 wykroczeń. Do sądu skierowano 
171 wniosków. Do innych organów lub 
instytucji przekazano 51 spraw. Rejestr 
ustawowych wykroczeń obejmuje 21 
pozycji. Dominowały wykroczenia 
przeciwko bezpieczeństwu i porządko-
wi w komunikacji, ładowi i spokojowi 
publicznemu, wykroczenia przeciwko 
bezpieczeństwu osób i mienia oraz 
spożywanie alkoholu w miejscach pu-
blicznych Wypisano 6.331 mandatów 
na łączną kwotę 1.325 tysięcy złotych. 
Łącznie 35 funkcjonariuszy SM interwe-
niowało ponad 20 tysięcy razy.

Miejscy strażnicy musieli usunąć 
z drogi dwadzieścia pojazdów. Przez 
zastosowanie urządzenia do blokowa-
nia kół unieruchomiono 819 pojazdów. 
Wcześniej założono 1300 blokad. Skąd 
taki spadek wykroczeń?

- To dzięki monitoringowi kierowcy 
zaczęli uważać, gdzie parkują - wyja-
śnia Jacek Winiarski. - Bardzo szybko 
wyłapujemy samochody stojące w 
niedozwolonych miejscach. Od 2010 
roku zainstalowano 61 kamer, z tego 
33 w centrum Jeleniej Góry. Wkrótce 
miejski system monitoringu powiększy 
się o kolejnych 50 kamer i o dwa centra 
dozoru. 

- Jeleniogórzanie nam pomagają, 
ostatnio podczas mroźnych dni i 

opadów śniegu - mówi komendant 
SM Jerzy Górniak. - Dostawaliśmy 
dużo zgłoszeń, głównie od zabobrzan, 
dotyczących osób bezdomnych. Miej-
scem ich noclegów były zsypy, piwnice, 
klatki schodowe i działkowe altanki. 
Sporo, dziennie po 15-16 zgłoszeń do 
Straży Miejskiej, dotyczyło usuwania 
lodowych nawisów i śliskości na 
chodnikach i jezdniach. Chodziło o 
centralne ulice Jeleniej Góry, Cieplic 
i Sobieszowa. Interwencje naszych 
strażników spotkały się z szybkim od-
zewem administratorów i wykonaniem 
zaleceń. Taka postawa cieszy. W 2013 
roku zmienią się przepisy dotyczące 
gospodarki odpadami komunalnymi. 
Będzie cały pakiet ustaw śmieciowych. 
Po tzw. okresie wdrożeniowym Straży 
Miejskiej przybędą dodatkowe zadania. 
Wobec samorządów będzie pełnić 
pomocniczą funkcję, także egzekutora 
nowych rozporządzeń.

Czytelnicy „NJ” pytali telefonicznie 
redakcyjnych gości nie tylko o wy-
mienione wyżej tematy, ale również 
sami zgłaszali sprawy, z którymi patrol 
SM powinien zrobić porządek. Żona 
inwalidy prosiła o usunięcie uniemoż-
liwiających poruszanie się na wózku 
pojazdów osobowych z chodnika przy 
ulicy Ogińskiego (vis a vis „Jubilata”). 

Auta parkują też na przejściu dla 
pieszych w rejonie ulicy Szymanow-
skiego 5. Mieszkańcy prosili strażników 
o założenie blokad, gdyż włożone za 
wycieraczkę kartki z pouczeniem lub 
mandatem nie skutkują. 

Komenda Hufca ZHP, z siedzibą w Lubaniu, 
ul.Armii Krajowej 30, w terminie 01.04-
30.12.2012r. przeprowadziła zbiórkę publiczną 
na terenie powiatu lubańskiego w formie ofiar 
do puszek w supermarketach na podstawie de-
cyzji Starosty Lubańskiego nr OR.5311.1.2012 
z dnia 23.03.2012r. oraz od 15.12.2011r. do 
31.12.2012r. przeprowadziła zbiórkę publiczną 
na terenie powiatu zgorzeleckiego w formie 
ofiar do puszek na terenie supermarketów na 
podstawie decyzji nr ED.5311.D-04.2011 z 
dnia 15.12.2011r. W wyniku zbiórki zebrano: 
w powiecie lubańskim łączną kwotę 5656,99zł. 
z przeznaczeniem środków zgodnie z decyzją 

na: umundurowanie drużyn -786,58 zł., sprzęt i 
materiały -1066,32zł., dofinansowanie wyjazdu 
śródrocznego -1346,68zł., dofinansowanie wy-
jazdów na wypoczynek letni -2245,91zł. Koszty 
całkowite przygotowania, organizacji i obsługi 
zbiórki -211,50zł.

W powiecie zgorzeleckim łączna kwota 
to 3927,22zł. Zebrane środki przeznaczono 
zgodnie z decyzją na: umundurowanie drużyn 

-269,25zł., sprzęt i materiały -2140,00zł., dofi-
nansowanie wyjazdu śródrocznego - 1080,00zł., 
dofinansowanie wyjazdów na wypoczynek letni 

-365,97zł., Koszty całkowite przygotowania, 
organizacji i obsługi zbiórki -72,00zł.

Kontynuujemy naszą akcję, zachęcają-
cą do przekazywania 1 procenta wartości 
naszego podatku organizacji pożytku 
publicznego. I sugerujemy, aby rozważyć 
przekazanie tych środków organizacjom 
działającym w naszych miejscowościach, 
gminach, powiatach. To sposób, by z tych 
pieniędzy pośrednio lub bezpośrednio 
skorzystać. 

Aktywnie działający w lokalnych śro-
dowiskach mieszkańcy już to świetnie 
wiedzą. Z roku na rok liczba organizacji 
proszących o nasz 1 proc. rośnie. W 
2010 było na naszym terenie raptem 70 
tego typu stowarzyszeń, lawinowy wzrost 
miał miejsce w ubiegłym roku, kiedy 
liczba OPP u nas dobiła do 96. W tym 
roku przybyło kolejnych 11, a tym samym 
lokalnie działających organizacji pożytku 
publicznego jest już ponad 100.

W parze idzie rosnąca świadomość 
ogółu i coraz więcej ludzi decyduje się na 
przekazanie 1 procenta. Szybciej jednak 
rośnie liczba ubiegających się o to orga-
nizacji, więc średnie, przekazywane im 
kwoty maleją. Nadzieją są ci, którzy w tym 
względzie pozostają jeszcze bierni. A to 

ciągle połowa podatników rozliczających 
indywidualne PIT-y. Jest więc do kogo 
apelować.

n
Biorąc pod uwagę liczbę kibiców dopin-

gujących lokalne drużyny, 1-procentowy 
odpis powinien być znaczącym źródłem 
zwiększającym środki na działalność, jaki-
mi dysponują organizacje sportowe. Tak 
dotąd jednak nie było - kluby, stowarzysze-
nia, czy LZS-y zdobywają (w porównaniu) 
stosunkowo niewiele odpisów. To pewnie 
główny powód, że wyjątkowo licznie 
prowadzące taką działalność organizacje 
rezygnują z ubiegania się o odpis. 

A wspierać je warto, bo pozyskane w 
ten sposób środki przeznaczane są zwykle 
na organizowanie imprez i zawodów dla 
dzieci i młodzieży z lokalnych środowisk 
i sport amatorski.

Inna sprawa, że łaska kibiców i sym-
patyków sportu na pstrym koniu jeździ, o 
czym przekonał się Klub Sportowy Śnieżka 
Karpacz, w 2011 r. najhojniej spośród re-
gionalnych, sportowych OPP obdarowany 
przez podatników. W ubiegłym roku już tak 
dobrze nie było. Powody do zadowolenia 

może mieć natomiast komandor Biegu 
Piastów, Julian Gozdowski, bo stowarzy-
szenie zostało solidnie wsparte, zapewne 
przez miłośników biegówek. Prawie 40 tys. 
zł z odpisów to suma nie do pogardzenia. 
A jeszcze kilka lat temu w rozmowie z nami 
Julian Gozdowski mówił, że nie wierzy w 
korzyści płynące ze statusu OPP.

Oto lista sportowych OPP w regionie, 
zarejestrowanych przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości, według pozyskanych 
środków. Druga kwota, to wzrost (+) 
lub spadek (-) wpływów z 1 procenta w 
porównaniu z rokiem 2011, a w nawiasie 
miejsce na liście wszystkich 6533 OPP 
wspartych w 2012 r. w Polsce: 

nBieg Piastów Szklarska Poręba 
Jakuszyce 38,1 tys. zł; +16,5 tys. zł; (985)

nGminne Zrzeszenie LZS w Kamien-
nej Górze: 18,9 tys. zł; +4,2 tys. zł; (1737)

nKS „Śnieżka” Karpacz: 8,7 tys. zł; 
-18,9 tys. zł; (2760)

nMKS „Karkonosze - Sporty Zimowe” 
w Jeleniej Górze: 7,8 tys. zł; -0,7 tys. 
zł; (2917)

nUczniowski Klub Sportowy „Tkacz” 
Chełmsko Śląskie (gm. Lubawka): 3,0 

tys. zł; +1,2 tys. zł; (4505)
nLudowo-Uczniowski Klub Sportowy 

„Kwisa” w Leśnej: 2,7 tys. zł; -1,5 tys. 
zł; (4662)

nUczniowski Klub Sportowy MOSiR 
„Skorpiony” Lubań: 2,6 tys. zł; -2,4 tys. 
zł; (4741)

nPowiatowe Zrzeszenie LZS w Jele-
niej Górze: 2,4 tys. zł; +0,5 tys. zł; (4880)

nLwówecki Klub Sportowy „Czarni”: 
2,2 tys. zł; -0,1 tys. zł; (4972)

nKarkonoski Klub Sportowy Jelenia 
Góra: 2,1 tys. zł (5051); w 2010 nie było 
na liście OPP

nMiejski Klub Sportowy „Nysa” Zgo-
rzelec: 1,9 tys. zł; -0,3 tys. zł; (5213)

nBolesławiecki Klub Sportowy „Bo-
brzanie”: 1,8 tys. zł (5268); w 2010 nie 
było na liście OPP

nMiędzyzakładowy Klub Sportowy „Łu-
życe” Lubań: 1,5 tys. zł; -1,3 tys. zł; (5453)

nMKS Pri-Bazalt Włókniarz Mirsk: 1,4 
tys. zł; -1,2 tys. zł; (5516)

nMiędzyszkolny Klub Lekkoatletyczny 
„12” Jelenia Góra: 1,2 tys. zł; -0,4 tys. 
zł; (5754)

nKamiennogórski Klub Sportowy 

„Olimpia”: 0,8 tys. zł; +0,2 tys. zł; (6062)
„Nowe” OPP, na liście uprawnio-

nych do przyjmowania 1 proc. odpisu 
podatkowego:

TOP BOLESŁAWIEC
GMINNY SZKOLNY ZWIĄZEK SPORTO-

WY W NOWOGRODŹCU
KARKONOSKI KLUB JEŹDZIECKI
MIĘDZYSZKOLNY UCZNIOWSKI KLUB 

NARCIARSKI „POD STRÓŻĄ”
KLUB SPORTOWY LUDOWY ZESPÓŁ 

SPORTOWY „ORZEŁ PLATERÓWKA”
KLUB SPORTOWY VICTORIA RUSZÓW
KS TURÓW ZGORZELEC
OPP, które straciły prawo do przyjmo-

wania 1 proc. odpisu podatkowego, oraz 
kwota, jaką otrzymały w ubiegłym roku: 

nMiejski Klub Sportowy „Orzeł” w 
Lubawce: 1,7 tys. zł;

nUczniowski Klub Sportowy „Junior” 
Lubomierz: 1,3 tys. zł;

nAutomobilklub Zagłębie Turoszowskie 
w Zgorzelcu: 0,5 tys. zł

nGminny Klub Sportowy Gromadka - 
0,15 tys. zł

nKlub Sportowy „Sudety” Jelenia Góra: 
0,1 tys. zł                                      (mal)

Oddział Rejonowy Polskiego Czerwo-
nego Krzyża we Lwówku Śl. na podstawie 
zezwolenia Starosty Powiatu Lwóweckiego 
przeprowadził kwestę uliczną w miesiącu 

grudniu 2012. Zebrano kwotę 1919,42,- za 
którą zakupiono i wydało 51 paczek żywno-
ściowych dla najuboższych rodzin powiatu 
lwóweckiego.                                           

Rozliczenie zbiórki publicznej

Mieszkańcy Maciejowej sygna-
lizowali kłopoty związane ze złym 
usytuowaniem wiaty autobusowej 
MZK koło „Biedronki”. Trzeba ją 
cofnąć, gdyż zajmuje prawie cały 
chodnik. Zmusza to pieszych do cho-
dzenia po ruchliwej jezdni. Kolejna 
prośba o interwencję SM dotyczyła 
psa biegającego bezpańsko w rejonie 
ulicy Szymanowskiego. Właściciele 
wypuszczają go między godzinami 23 
i 24 oraz przed szóstą rano. Właśnie 
wtedy pies stale i głośno szczeka, 
często wyje i ujada, budząc lokatorów. 
W kilkanaście miejsc sygnalizowanych 
przez czytelników zostały wysłane 
patrole SM. Redakcyjni goście nie 
ukrywali ważnej roli monitoringu. W 
2012 roku ponad 2300 wyjazdów było 
reakcją na zdarzenia zarejestrowane 
przez sieć dozorujących kamer. Mo-
nitoring weryfikuje też poprawność 
podejmowanych interwencji. 

Dyżurował Henryk Stobiecki

Przy redakcyjnych telefonach dyżurowali 
komendant Straży Miejskiej w Jeleniej Górze Jerzy 
Górniak i jego zastępca Jacek Winiarski

Mniej blokad, 
więcej interwencji

Przekazać 1 proc. z podatku potrzebującym nie jest trudno. Może warto też zadbać,  
by pieniądze pozostały w Twojej gminie?

Także Ty możesz zostać filantropem (i lokalnym patriotą)
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Z żalem żegnamy

mgr. Stanisława Olbrychta
wieloletniego działacza Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 

sekretarza Komisji Historycznej przy Zarządzie Głównym 
TPD w Warszawie, przewodniczącego Komisji Rewizyjnej 

Zarządu Oddziału Okręgowego TPD w Jeleniej Górze
wspaniałego Człowieka i Przyjaciela

Rodzinie i Najbliższym
składamy wyrazy najgłębszego współczucia

 Zarząd Gminny TPD w Podgórzynie

Bolesławiec
Po 6 tygodniach udało się złapać dwóch zło-

dziei, którzy w grudniowy wieczór wyrwali dwóm 
kobietom torebki na ulicy w centrum miasta. 
Poszkodowane straciły wtedy dokumenty, dwa 
telefony komórkowe i pieniądze - wszystko warte 
ok. 1200 zł. 29- i 30-latek potrzebowali pieniędzy 
na alkohol. Teraz grozi im odsiadka do 5 lat.

Jelenia Góra
Policja zatrzymała 18-latka, który dokonał 

co najmniej dziesięciu kradzieży paliwa z 
pojazdów. M.in. spuścił z dwóch koparek 
ponad 200 litrów oleju napędowego o wartości 
ponad 1000 zł.

32-letni kierowca ciężarowego nissana tak 
nieszczęśliwie cofał auto na drodze osiedlowej 

przy Karłowicza, że potrącił 84-letnią kobietę. 
Poniosła śmierć na miejscu. Kierowca był trzeź-
wy, a za nieumyślne spowodowanie śmierci 
grozi mu do 8 lat więzienia. 

24-latek jadący BMW nie zatrzymał się do 
rutynowej kontroli. W czasie pościgu potrącił 
policjanta. Został złapany i trafił do aresztu.

Zatrzymano 16-latka, który w styczniu 
ukradł elementy ogrodzenia o wartości 500 zł 
na szkodę urzędu miasta. Okazało się przy tym, 
że młodzieniec był poszukiwany także z innej 
przyczyny - niedawno uciekł z Młodzieżowego 
Ośrodka Wychowawczego we Wrocławiu.

Młyńsko
Na ok. 10 tys. zł ocenił straty właściciel 

splądrowanego domku. Trudno ustalić dokład-
ny czas włamania, bo lokator był przez tydzień 
nieobecny. Policja już na drugi dzień wytypowa-
ła sprawcę - 29-letniego mieszkańca Giebułtowa. 

Trwa ustalanie, gdzie znajdują się skradzione 
dobra oraz czy włamywacz działał sam. 

Szklarska Poręba
53-letni mężczyzna pod jednym ze sklepów 

prosił, nagabywał przechodniów o pieniądze, a 
gdy spotykał się z odmową, obrażał, krzyczał i 
był agresywny. Wezwano policję. To go nie po-
wstrzymało. Ubliżał policjantkom z patrolu, a jedną 
z nich uderzył w twarz. Został zatrzymany, miał 2,5 
promila alkoholu we krwi. Za atak na policjanta 
grozi mu kara do 3 lat pozbawienia wolności.

Zgorzelec
To było fałszywe zgłoszenie. Kobiecy głos 

poinformował telefonicznie oficera dyżurnego 
o podłożeniu bomby na terenie zgorzeleckiego 
szpitala. Już po kilku godzinach ustalono, ze 
dzwoniła 34-letnia kobieta. Została przekazana 
prokuraturze. Grozi jej do 8 lat więzienia.

(sad)

Sześćdziesięciosześcioletni mężczy-
zna powiesił się na ogrodzeniu jednej 
z posesji w Mysłakowicach. Ciało 
przy bramie znalazła w niedzielę rano 
przechodząca obok kobieta. W domu 
mężczyzny policja natrafiła na zwłoki 
jego żony.

Na razie nie wiadomo, co było 
przyczyną śmierci kobiety. Być może 
mąż przyczynił się do jej zgonu, ale 
policja nie potwierdza tych spekulacji. 
Na ciele kobiety były obrażenia. W 

środę będzie przeprowadzona sekcja 
zwłok, która da odpowiedź na pytanie 
o przyczynę zgonu. 

- Mężczyzna zostawił list pożegnalny, 
w którym wyjaśnił powody swojego za-
chowania, ale względem siebie - mówi 
Radosław Magazowski, zastępca Pro-
kuratora Rejonowego w Jeleniej Górze.

Małżeństwo mieszkało na parterze 
domu, piętro zajmowały ich dzieci i 
wnuki.

GOK

W środę, 30 stycznia, niewiele 
po godzinie 16 dwóch mężczyzn w 
kominiarkach, uzbrojonych w pałki, 
weszło do lombardu przy jednej z 
głównych ulic w Gryfowie i grożąc 

„rozwaleniem łba”, zażądało wydania 
znajdujących się w kasie pieniędzy. 
Pracownik lombardu oddał znajdujący 
się w kasie utarg (3 tys. zł), po czym 
napastnicy uciekli.

Personel natychmiast wezwał 
policję i przekazał jej informacje o wy-

glądzie sprawców. Policjanci natych-
miast zarządzili także blokadę dróg. 
Sprawców nie trzeba było jednak 
daleko szukać. Okazali się nimi miesz-
kańcy Gryfowa, zatrzymani: jeden na 
ulicy, drugi przed drzwiami własnego 
domu. To notowani już przez policję 
27-letni Łukasz K. i 26-letni Tomasz 
M. Jak informuje Mateusz Królak 
oficer prasowy lwóweckiej KPP, obaj 
sprawcy zostali zatrzymani, przyznali 
się do winy. Przy zatrzymanych znale-

ziono pieniądze w kwocie 1200 zł. Do-
tąd nie ustalono, co stało się z resztą 
skradzionej sumy, w grę nie wchodzi, 
że rabusie wydali te pieniądze - od 
napadu do zatrzymania minęło raptem 
kilkadziesiąt minut.

Sprawcom za napad rabunkowy 
grozi 12 lat pozbawienia wolności. 
Prokurator zdecydowal o zastoso-
waniu sankcji 3 miesięcy aresztu 

- grożąca wysoka kara uzasadnia te 
decyzje. Sad zaakceptowal wniosek 
prokuratury.

(mal)

Ankieta niezgody 
- z ostatniej 
chwili

Na chwilę przed zamknięciem 
tego numeru „NJ” przedstawiciele 
Karkonoskiej Koalicji Organizacji 
Pozarządowych przedstawili na kon-
ferencji prasowej wyniki ankiety na 
temat dialogu społecznego między 
władzami miasta a mieszkańcami.

W ubiegłym tygodniu, kiedy zbie-
raliśmy materiał do tekstu na ten 
temat, szef Karkonoskiego Sejmiku 
Osób Niepełnosprawnych, Stanisław 
Szubert, nie chciał komentować tego 
materiału, zapowiadając konferencję 
na przyszły tydzień.

Wczoraj autorzy badania omawiali 
jego wyniki. Przyznali, że samo narzę-
dzie badawcze nie jest profesjonalne, 
badanie ma niedociągnięcia meto-
dologiczne, ale i tak odzwierciedla 
odczucia i nastroje społeczne.

Po tym, jak prezydent miasta zapo-
wiedział zlecenie podobnych badań, 
ale fachowcom, Paweł Gluza, jeden 
z organizatorów projektu, powiedział, 
że „nie ma sensu sprawdzania jeszcze 
raz tego, co my zbadaliśmy”.

- Teraz jest czas na współpracę z 
miastem, bo o to nam najbardziej 
chodzi. Zależy nam na tym, by to, na 
co zwracali uwagę mieszkańcy, zosta-
ło wzięte pod uwagę - dodaje P. Gluza.

Prezydent miasta zakwestionował 
metodologię badań, która miała 
wpływ na uzyskane wyniki.

Prezes KSON-u Stanisław Szubert 
powiedział jednak, że autorzy badania 
przyjmują uwagi o niedoskonałości 
ankiety i efektem tego jest, m.in., 
usunięcie z opracowania pytania 
dotyczącego oceny radnych.

- W miejsce tego mamy wyniki roz-
poznawalności radnych, bo to ważne, 
by ludzie wiedzieli, kto jest radnym i 
co robi - dodaje S. Szubert.

Jego zdaniem nikt nie twierdzi, że 
nie ma współpracy między organi-
zacjami pozarządowymi a ratuszem, 
ale ta współpraca może być lepsza. 
Więcej na temat kontrowersyjnej 
ankiety na stronie 8.

GOK

Jeśli szybko i pomyślnie przebie-
gną konsultacje społeczne w sprawie 
odłączenia osiedla Michałowice od 
Piechowic, osobną wsią może stać się 
ono już za rok. 

- Jesteśmy oddaleni od Piechowic o 
3 kilometry. Michałowice mają zupełnie 
inny charakter niż reszta miasta. Histo-
rycznie zawsze to była osobna miejsco-
wość - Bogdan Widak, piechowicki rad-
ny z Michałowic, nie ma wątpliwości, że 
jego osiedle powinno być samodzielnym 
bytem administracyjnym. Przekonuje, że 
Michałowice mogłyby się szybciej rozwi-
jać jako wieś. Radny twierdzi, że z racji 
specyfiki położenia rozwiązanie sprawy 
kanalizacji to bardzo odległa przyszłość 
w obecnym układzie administracyjnym. 
Gdyby zaś Michałowice samodzielnie, 
jako wieś, mogły się starać o dodatkowe 
pieniądze na ten cel, ta perspektywa 
mogłaby się skrócić.

W Michałowicach mieszka ok. 320 
osób. W malowniczej osadzie osiedliło 
się kilkoro artystów, funkcjonują dwa te-
atry. Zamieszkało tu sporo osób z Polski, 
ale też z Niemiec, USA. Ludzie wolnych 
zawodów i tacy, którzy chcą tu rozkręcić 
turystyczny interes. To niewątpliwie 
miejsce z charakterem. I to charakterem 
odbiegającym od siedziby gminy.

- Poważnym argumentem za ode-
rwaniem się Michałowic od Piechowic 
jest kwestia możliwości pozyskania 
funduszy unijnych. Bo prawda jest taka, 
że Michałowice od kilkudziesięciu lat się 
cofają. Nie inwestuje się tutaj, zmienia 
się na gorsze. My chcemy odwrócić tę 
tendencję. Teraz na obszary wiejskie, 
na biznes agroturystyczny czy inny na 
wsiach są przeznaczone duże fundusze, 
po które jako część miasta Piechowice 
sięgać nie możemy. Wieś jest strukturą 
uprzywilejowaną - mówi Tomasz Glą-
dała, właściciel pensjonatu „Michalina”. 
Dodaje, że większe pieniądze, które uda-
łoby się pozyskać właścicielom różnych 
biznesów w Michałowicach, służyłyby 
wszystkim. Większy ruch oznacza in-
westycje, miejsca pracy. Mieszkaniec 

Michałowic wskazuje przykład dwóch 
wsi, które kilka lat temu oderwały się 
od Szczawnicy na Podhalu. - Rozma-
wiałem z sołtysami, chwalą sobie nową 
sytuację - mówi.

Tomasz Glądała wskazuje, że wszy-
scy ci, którzy mają w Michałowicach 
pokoje do wynajęcia, przez fakt, że są 

„miastowi” i są wyżej opodatkowani, 
stają się mniej konkurencyjni wobec 
identycznych biznesów choćby w w 
niedalekim Kopańcu. 

- My sobie wymarzyliśmy, żeby Micha-
łowice były jak kiedyś Kisewald. Prężna, 
niezależna, samowystarczalna, rozwija-
jąca się i chętnie odwiedzana wieś. Ze 
sklepem, rzemieślnikami, regionalną 
restauracją, basenem. Chcielibyśmy też 
rozruszać tu narciarstwo, kiedyś tu był 
nawet wyciąg, tor saneczkowy- mówi 
Anna Hawro-Grodzka, współwłaści-
cielka pensjonatu w Michałowicach. 
Dodaje, że usamodzielnienie się osiedla 
ułatwiłoby marketing. - Dla turystów 
jest to nie zawsze zrozumiałe, że oferta 
turystyczna dotyczy Michałowic, a 
oni jadą do Piechowic - argumentuje. 

Zresztą historia Michałowic jako części 
Piechowic jest krótka. Włączono je w 
1983 r. - Nie pamiętam, jakie racje prze-
sądziły o przyłączeniu wsi do Piechowic, 
ale dziś widać, że to był błąd - mówi 
radny Widak.

W opinii entuzjastów samodzielności 
Michałowic, status wsi pozwoli też roz-
ruszać okołorolnicze biznesy. Hodowlę, 
produkcję serów czy uprawę lawendy, 
który to pomysł zaczęła już rozwijać 
Katarzyna Katarzyńska-Słownikowska. 

Tym, co może zniechęcać mieszkań-
ców do zmiany, byłaby konieczność 
zmiany dokumentów - aktów notarial-
nych, dowodów osobistych, praw jazdy 
itd. Zwolennicy przekonują jednak, że 
przecież nie trzeba tego wszystkiego 
załatwiać od razu, można stopniowo. 
Poza tym to jednorazowe zamieszanie i 
niewielki wydatek, a korzyści w perspek-
tywie wielu lat mogą być naprawdę duże. 

Burmistrz Piechowic Witold Rudolf, 
który o zmianach administracyjnych w 
gminie mówił jeszcze w kampanii wy-
borczej, sprzyja inicjatorom usamodziel-
nienia się Michałowic. Przyznaje jednak, 

że wynik konsultacji społecznych nie 
jest wcale pewny. -Teraz ustalamy, czy 
w tej sprawie głosować będą wszyscy 
mieszkańcy Piechowic, czy tylko ci z 
Michałowic - mówi. Wiele wskazuje na 
to, że w grę wchodzi ta pierwsza opcja. 
Zwolennicy samodzielności Michało-
wic liczą na zrozumienie pozostałych 
piechowickich osiedli - Górzyńca, Pako-
szowa i Piastowa. Tam też słychać głosy 
o celowości utworzenia samodzielnych 
wsi. -To sytuacja, w której wszyscy 
zyskują - przekonuje Tomasz Glądała.

Oderwanie Michałowic od Piechowic 
będzie dla budżetu gminy neutralne. 
Sam koszt przeprowadzenia procedury 
nie jest jeszcze dokładnie policzony. 
Najprawdopodobniej sięgnie kilku 
tysięcy złotych.

Jeśli uda się zakończyć konsultacje 
społeczne i przesłać stosowną do-
kumentację do ministerstwa spraw 
wewnętrznych i administracji do 31 
marca, to Michałowice będą mogły stać 
się samodzielną wsią już na początku 
2014 roku.

Sławomir Sadowski

Napad na lombard w Gryfowie Samobójstwo i zabójstwo?

Grupa mieszkańców chce, aby Michałowice przestały być częścią 
Piechowic, a stały się samodzielną wsią. Wtedy rozkwitniemy - mówią

Bo będzie łatwiej o pieniądze

Katarzyna Katarzyńska-Słownikowska, 
Anna Hawro-Grodzka, radny Bogdan 
Widak i Tomasz Glądała przekonują, że 
usamodzielnienie Michałowic przyniesie 
wszystkim korzyści.
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6. KONAR
WDZIÊCZNOŒCI

MIA coraz czê-
œciej odczuwa³a
zmêczenie. Nie
pamiêta³a, ile ma
lat: pewnie gdzieœ
ko³o setki. Pewne-
go dnia, pod Raj-
skim Drzewem -
starym jak ona - smutne myœli nasz³y
j¹ bardziej. Uwiera³o pytanie: Co siê
stanie z jej gospodarstwem?

Ptaki na ga³êziach z rzadka wydoby-
wa³y z siebie pojedyncze g³osy. Jakby
we œnie wzajem siê zapewnia³y: Je-
stem, jestem. Nagle, czymœ o¿ywione,
otwiera³y oczka i jedno przez drugie -
radoœnie ciekawskie rozœwiergotli³y siê.

Z lasu wy³onili siê jacyœ ludzie.
Mê¿czyzna oraz siedmioro, w ró¿-
nym wieku, dzieci. Bez s³ów - ge-
stem z³o¿onych r¹k na piersiach -
przywita³a ich. Zaprowadzi³a do sa-
dzawki. Umy³a nogi, otar³a i obu³a w
sanda³y. Wskaza³a izbê i zasiedli do
sto³u. Jedli w milczeniu. MIA, na ko-
niec, postawi³a kosz z owocami.
Dzieciaki onieœmielone, ale zachêca-
ne mi³ym gestem gospodyni - zabra-
³y siê do jedzenia.

Mê¿czyzna zacz¹³ mówiæ. To jego
wnuki. Wskaza³ ruchem rêki. PowódŸ
zniszczy³a dobytek. Rodzice, córka LIA,
zginêli. Nie maj¹ nikogo. On za stary.
Pomyœla³ - poszuka ratunku i rady u
wnuczki Adama i Ewy. On tak¿e jest
ich wnukiem. Waha³ siê przez d³u¿sz¹
chwilê. Zawirowa³o jej w g³owie. Bli-
ska by³a omdlenia. Dokoñczy³ cicho:
Po Kainie - ma na imiê LEBA.

Przez parê dni rozbudowywali cha-
tê, by ka¿de z dzieci mia³o swój w³a-
sny k¹t. Po pracy, przy posi³kach, opo-
wiadali swoje dzieje. W obejœciu zro-
bi³o siê gwarno i weso³o. MIA ka¿dego
dnia z innego konaru kaza³a dzieciom
zrywaæ owoce. Pi¹tego dnia, rankiem,
po œniadaniu - LEBA wyszed³ z izby i
ju¿ nie wróci³. Tego popo³udnia MIA
opowiedzia³a dzieciom opowieœæ o Raj-
skim Drzewie i zrywa³y owoce z Kona-
ru Wdziêcznoœci.

Nikt nie jest samotn¹ wysp¹. Ani
samowystarczalny. Bycie z ludŸmi
przypomina uk³ad naczyñ po³¹czonych.
Przecie¿ ca³ymi latami korzysta siê z
pracy r¹k ró¿nych ludzi - ich dobrego
serca. I w zamian nic nie daje. Przy-
chodzi pora na ODP£ATÊ: prac¹,
opiek¹, wsparciem, obecnoœci¹.

Nawet Jezus oczekiwa³ wdziêczno-
œci. Wypomnia³ jej brak, gdy po uzdro-
wieniu w drodze tylko jeden, Samary-
tanin, wróci³ z podziêkowaniem. Pyta³
œwiadków wydarzenia pe³en zdziwie-
nia: Gdzie jest dziewiêciu? Na dziesiê-
ciu obdarzonych: wdziêczny jeden.
Smutna statystyka.

Mo¿na siê czuæ balonem bujaj¹cym
w przestworzach. Œlimakiem czy ¿ó³-
wiem zamkniêtym w bezpiecznej sko-
rupie. Albo i larw¹ w kokonie. Wielu z
tym dobrze - niektórym nawet do twa-
rzy z tak¹ ¿yciow¹ filozofi¹. Nie da siê
ukryæ - wygodna postawa. Tyle ¿e nie-
ludzka.

Pomyœl, Czytelniku. Dziêki bliskim
ludziom i ca³kiem obcym: w przesz³o-
œci tyle otrzymywa³eœ i bra³eœ - DAR-
MO. Dzisiaj - tyle mo¿esz, posiadasz i
masz. Zawdziêczasz to bliŸnim. Bez
owoców wdziêcznoœci - ubogie by³o-
by Twoje ¿ycie i skarla³e Twoje cz³o-
wieczeñstwo.

- Okazujesz wdziêcznoœæ...?
 KUBEK

Wyborcom, którzy obdarzyli mnie zaufaniem
i oddali na mnie g³os

w wyborach uzupe³niaj¹cych
do Rady Gminy Lubomierz w dn. 27 stycznia 2013 r.,

sk³adam szczerze podziêkowania

Kazimierz Sulima

Zagin¹³ pies rasy
Du¿y szwajcarski pies pasterski
koloru trikolor
(czarno-br¹zowo-bia³y).
Wiek 11 miesiêcy.
Pies wabi siê ROGER.
Piesek zagin¹³ na terenie Karpnik
w godzinach wieczornych w dniu
22.01.2013 r.

Za pomoc w znalezieniu psa
wyznaczona jest wysoka nagroda.

Prosimy o kontakt pod numerem tele-
fonu: 888 276 880 oraz 665 946 564.

 Dr n. med. Kazimierzowi Pichlakowi
z zespo³em lekarzy

oraz personelowi medycznemu  Oddz. I
Chirurgii Ogólnej i Onkologicznej Woj. Centrum

Szpitalnego Kotliny Jeleniogórskiej
za pomyœlnie przeprowadzon¹

operacjê onkologiczn¹ w listopadzie 2012 roku
dziêkuje wdziêczny pacjent

Ryszard Da³kowski

LOKALE

MIESZKANIE 3-pokojowe na Zabo-
brzu do wynajêcia, 796-989-796.

G450-G
KAWALERKA do wynajêcia w cen-

trum, 511-043-209. G451-G

NIERUCHOMOŒCI

OKAZJA dom 165.000 z³,
513-369-560. G456-G

US£UGI

DORADZTWO finansowe, inwesty-
cyjne, ubezpieczeniowe. Tel.
880-704-675. G436-G

PRACA

NIEMIECKA firma poszukuje part-
nerów w bran¿y ubezpieczeniowej i fi-
nansowej (wynagrodzenie w Euro). Tel.
880-704-675. G434-G

ZATRUDNIÊ kosmetyczkê w
salonie urody w Œwieradowie Zdroju,
609-086-386. G454-G

TOWARZYSKIE

SPONSOR dla... 690-648-154.
G453-G

SEKSOWNA pielêgniarka,
794-109-733. G455-G

BIZNES

DORADZTWO finansowe, inwesty-
cyjne, ubezpieczeniowe. Tel.
880-704-675. G432-G

2 lutego wieczorem dosz³o do po¿aru
mieszkania Rebeki i Gary’ego Rollan-
sów, Australijczyków, którzy niedawno
osiedli w Studniskach Dolnych, planu-
j¹c w pofolwarcznych zniszczonych
obiektach hodowlê koni i zaj¹æ siê ich
uje¿d¿aniem. Spaleniu uleg³ korytarz i
pokój, pozosta³e pomieszczenia s¹ okop-
cone i nie do u¿ytku. W³aœciciele ocenili
wstêpnie straty na 50 tys. z³. Zgorzelec-
cy policjanci wstrzymuj¹ siê z ocen¹,
czy dosz³o do podpalenia, czy te¿ nie. -

Czekamy na opinie bieg³ych w tej spra-
wie - mówi¹.

Pañstwo Rollansowie i ich dwoje dzie-
ci zamieszkali czasowo u przyjació³ w
tej samej wsi. - Nasze s³u¿by by³y ju¿ na
miejscu, zaoferowaliœmy pomoc, tak¿e
finansow¹, tak jak przy ka¿dym tego
typu losowym zdarzeniu - mówi Jacek
Flaszyñski, zastêpca wójta gminy Suli-
ków. Wielu mieszkañców zaoferowa³o
pomoc w doprowadzeniu mieszkania
Australijczyków do ³adu.               (sad)

Prawie 25 tysiêcy z³otych zebrano w czasie pi¹t-
kowego balu charytatywnego zorganizowanego przez
fundacjê im. Jerzego Szmajdziñskiego. Impreza, któ-
rej patronowa³a Ma³gorzata Seku³a-Szmajdziñska,
mia³a na celu zbiórkê pieniêdzy, które zostan¹ prze-
znaczone na stypendia dla zdolnych, ale niezamo¿-
nych uczniów.

Na zaproszenie M. Seku³y-Szmajdziñskiej odpo-
wiedzieli m.in. Ryszard Kalisz, Grzegorz Napieralski
i Cezary Olejniczak. Wœród goœci byli tak¿e lokalni
samorz¹dowcy, przedstawiciele palestry, w³aœcicie-
le firm.

Uczestnicy balu chêtnie brali udzia³ w licytacji
rozmaitych fantów. Najwy¿sz¹ cenê, 2500 z³, zap³a-
ci³a osoba za mo¿liwoœæ ekstremalnej przeja¿d¿ki

czo³giem. Za 2000 z³ sprzedano p³ytê z autografem
Wojciecha G¹ssowskiego, który zreszt¹ wyst¹pi³ dla
publicznoœci w czasie balu. Z kolei obraz podarowa-
ny przez Jerzego Wenderlicha uzyska³ cenê 1700 z³,
a ksi¹¿ka R. Kalisza - 1200 z³.

W programie by³a tak¿e loteria fantowa, dziêki
której zebrano 4520 z³, oraz sprzeda¿ p¹czków -
1300 z³. W jednym z nich by³ z³oty pierœcionek, a
szczêœliwy nabywca przekaza³ go do dalszej licytacji.

Prowadz¹cy imprezê Olgierd PoniŸnik przygoto-
wa³ dla vipów specjaln¹ konkurencjê. By³ to rzut
projektami ustaw sejmowych do celu. R. Kalisz mia³
trafiæ w laskê marsza³kowsk¹ projektem ustawy o
zwi¹zkach partnerskich. G. Napieralski musia³ rzuciæ
do kosza ustaw¹ o odpadach, a C. Olejniczak mia³ za
zadanie trafiæ do zamra¿arki PiS-owskim projektem
ustawy o ogrodach dzia³kowych. Tê konkurencjê wy-
gra³ R. Kalisz, który w nagrodê dosta³ krawat w
ba³wanki.                                                        GOK

Bal z vipami

Goœcie M. Seku³y-Szmajdziñskiej: R.Kalisz,
G. Napieralski i C. Olejniczak

Czy to podpalenie?

Przez prawie dobê nikt nie po-
móg³ sarnie, choæ urzêdnicy i po-
licja wiedzieli, ¿e le¿y i potrzebu-
je pomocy. Urzêdnik, który by³ na
miejscu, stwierdzi³, ¿e... nie ¿yje.

Sprawa poruszy³a mieszkañ-
ców Œwieradowa. Jeden z nich
zauwa¿y³ na ogródkach dzia³ko-
wych ledwo ¿yw¹ sarnê. Le¿a³a
na ziemi, ledwo porusza³a siê.

- Poszed³ w tej sprawie na poli-
cjê. Tam mu powiedzieli, ¿e nic
nie mog¹ zrobiæ, wtedy uda³ siê
do urzêdu miasta, gdzie poinfor-
mowali go, ¿e pan odpowiedzial-
ny za zwierzêta jest obecnie na
urlopie. Wys³ali go do nadleœnic-
twa - informuje Mateusz Szum-
las, który zawiadomi³ nas o zda-
rzeniu.

W nadleœnictwie s³usznie wyja-
œniono mieszkañcowi, ¿e od³o-

wem zwierz¹t na terenie miasta
zajmuje siê samorz¹d.

By³o to w czwartek. Okazuje
siê, ¿e urzêdnicy i policja ju¿ wie-
dzieli, ¿e sarna potrzebuje pomo-
cy.

- W œrodê zadzwoni³a do nas
mieszkanka z informacj¹ o sar-
nie, ale nie oczekiwa³a interwen-
cji. Chcia³a jedynie informacji, ja-
kie s³u¿by siê tym zajmuj¹. Dy-
¿urny poinformowa³ j¹ o tym i
przekaza³ kontakt - mówi Justyna
Rodzeñ z Komendy Powiatowej
Policji w Lubaniu.

- W czwartek do Rewiru Dziel-
nicowych w Œwieradowie zg³osi³
siê mê¿czyzna, który tak¿e po-
wiadomi³ o sarnie. Policjant zaraz
po tym zadzwoni³ do urzêdnika i
zawiadomi³ go - mówi Justyna
Rodzeñ.

Nieco inaczej sytuacjê przed-
stawiaj¹ urzêdnicy. - Nasz pra-
cownik zajmuj¹cy siê zwierzyn¹
dowiedzia³ siê o konaj¹cej sarnie
w œrodê wieczorem - wyjaœnia
Sylwia B³aszczyk, sekretarz mia-
sta Œwieradów Zdrój. - By³ w tym
czasie na urlopie, ale i tak podje-
cha³ na miejsce. By³o to oko³o go-
dziny 19. Stwierdzi³, ¿e zwierzê
nie ¿yje. Przekaza³ tê informacjê
drugiemu urzêdnikowi, który w
czwartek rano podj¹³ interwencjê.

Wed³ug pani sekretarz, kiedy
drugi urzêdnik zorientowa³ siê, ¿e
zwierzê jednak ¿yje, wszcz¹³ od-
powiednie procedury. Okaza³o siê
jednak, ¿e weterynarz, który ma
podpisan¹ umowê z gmin¹ na
od³ów zwierz¹t, nie mo¿e przyje-
chaæ, bo ma operacjê. - Zadzwo-
niliœmy wiêc po innego weteryna-

rza, który przyjecha³ od razu i
zaj¹³ siê sarn¹ - t³umaczy S.
B³aszczyk.

Sprawa poruszy³a mieszkañ-
ców Œwieradowa. Jeden z nich w
czwartek nakrêci³ film konaj¹ce-
go zwierzêcia i opublikowa³ go na
facebooku. To dowód, ¿e tego
dnia jeszcze ¿y³a, choæ urzêdnik
kilkanaœcie godzin wczeœniej
stwierdzi³ zgon. Pod postem roz-
gorza³a dyskusja w tej sprawie.
My tak¿e otrzymaliœmy ten film,
jest na www.nj24.pl

Sekretarz B³aszczyk powiedzia-
³a, ¿e burmistrz bêdzie we wtorek
i przeprowadzi rozmowê z pra-
cownikiem, który by³ w œrodê przy
sarnie. Dopiero po niej podejmie
decyzjê, czy i jakie wyci¹gnie kon-
sekwencje.

Robert Zapora

Sarna kona³a ca³¹ noc
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- Technik gastronomii, absolwent-
ka Studium Handlu Zagranicznego, 
uniwersytecki magister socjologii. 
Specjalistka od zarządzania zasobami 
ludzkimi. Od 2006 roku zmiana branży. 
Dlaczego?

- Dokładnie od 1 kwietnia. Wod - Instal 
został odkupiony od syndyka. Mam 
20-letni staż zawodowy, w tym jako 
urzędnik. Zajmuję się sprawami formalno 

- prawnymi, kadrowymi, przygotowuję 
oferty do przetargu, „obsługuję” doku-
menty dwóch firm. Druga to FHU Wiert 

- Instal męża, Andrzeja Maćkowskiego. Ta 
firma ma 30-letnią tradycję i zatrudnia 20 
pracowników. Zajmuje się głównie wier-
ceniem studni, odwiertami geologiczny-
mi, przyłączami wodno - kanalizacyjnymi 
i biologicznymi oczyszczalniami ścieków. 
Wiert - Instal wykonuje duże zlecenia. 
Mąż nadzoruje roboty w terenie, ja rządzę 
w biurze przy ulicy Karola Miarki 18 D.

- Ostatni zakup to tzw. cracing.
- To jedyne w Jeleniej Górze niemieckie 

urządzenie do wykonywania instalacji. 
Bezwykopowo, czyli nie trzeba zrywać 
nawierzchni asfaltowej lub betonowej czy 
płyt chodnikowych. Tę usługę świadczy 
właśnie Wiert - Instal.

- Asortyment Wod - Instalu, który 
prowadzi hurtową i detaliczną sprzedaż 
rozmaitych materiałów instalacyjnych, 
wodnych, kanalizacyjnych, centralnego 
ogrzewania i gazowych, liczy...

- Kilka tysięcy produktów, nawet nie-
typowych. To w 95 procentach wyroby 
polskie. W stałej sprzedaży są też rury 
miedziane, kształtki, grzejniki, piece co i 
szamba. Mamy wszystko. 

 - Od początku działalności Wod - In-
stalu w bazie danych zarejestrowano...

- Ponad pięć tysięcy zadowolonych 
klientów. Obsługujemy duże i małe firmy 

budowlano - instalacyjne i wodociągowe, 
remontowe oraz osoby prywatne z dolno-
śląskich powiatów. Z rejonów Bogatyni, 
Zgorzelca, Bolesławca, Mirska, Jeleniej 
Góry, Jawora i z innych. Sukces firmy 
to nie tylko zasługa właścicieli. Owszem 
potrafimy zarządzać, ale najważniejsza 
jest piątka pracowników. Oni zawsze 
pomogą, doradzą, wymierzą, wyliczą. Są 
znakomicie przygotowani technicznie. W 
Wod - Instalu nie ma prezesa, dyrektora, 
kierownika. Jesteśmy zespołem. 

- Co najbardziej przeszkadza w prowa-
dzeniu firmy handlowej?

- Nieuczciwi kontrahenci. Najczęściej 
to bliscy znajomi. Od nich nie udało się 
odzyskać ani złotówki. I tracimy ich jako 
przyjaciół. Wręcz są obrażeni, gdy upomi-
namy się o zaległe pieniądze. Wod - Instal 
wygrywa sprawy w sądzie. Aktualnie 
na wokandzie jest osiem takich spraw. 
Łącznie w minionych trzech latach firma 
straciła kilkaset tysięcy złotych. Może 
chociaż część tych należności odzyskamy. 

 - W wolnym czasie...
- Czytam książki. Romanse, bo one 

najlepiej rozładowują stres. Od trzech lat 
zimą biegam na nartach w Jakuszycach 
i w rejonie domu w Komarnie. Dużo 
jeżdżę na łyżwach. Jestem fanką piłki 
nożnej. Kibicuję jeżowskiemu Lotnikowi 
z klasy okręgowej, w którym syn, Maciej, 
student KPSW, piłkarz wszechstronny, 
gra na pozycjach obrońcy i bramkarza. 
I trenuje dzieciaki w wieku 4 - 6 lat. Jak 
sam mówi, robi to, co kocha. Nasza 
drużyna Wod - Instalu trzykrotnie sta-
nęła na podium w miejskiej lidze futsalu. 
Wspieram finansowo imprezy dla dzieci 
i młodzieży w MOS-ie.

- Dziękuję za rozmowę.
Henryk Stobiecki 

Twarze jeleniogórskiego biznesu

Sukces handlowy 
zasługą zespołu

z Edytą Maćkowską, 
współwłaścicielką

jeleniogórskiej firmy rodzinnej FHU Wod-Instal.

REKLAMA I PROMOCJA

Po tekście „Awantura o „Jednym 
strzałem”, opowiadającym historię pani 
Anny Fitobór, której w Książnicy Karko-
noskiej polecono odkupić nową książkę, 
twierdząc, że egzemplarz wypożyczony 
został czymś zalany, zgłosił się do nas 
kolejny użytkownik Książnicy. Pan Jerzy 
miał podobna przygodę, tyle, że dwa i 
pół roku temu.

-To był deszczowy dzień. Przyniosłem 
do biblioteki w plecaku książkę „Historia 
szpiegostwa i agentury” Terry’ego Crow-
dy i okazało się, że minimalnie brzeg się 
zmoczył - opowiada czytelnik.

Pracownica biblioteki stwierdziła, że 
książka jest zniszczona i należy ją odkupić. 
Pan Jerzy bardzo się zdziwił. Dyskusja nie 
dała efektu. Usłyszał o rozwijających się 
grzybach, drobnoustrojach i zagrożeniu 
dla zbiorów. Poszedł więc do księgarni i 
za 50 zł odkupił książkę, a starą wsadził 
na półkę w prywatnej biblioteczce. 

-Po tekście o przygodzie pani Anny 
przypomniała mi się moja sprawa. Zaj-
rzałem na półkę i przejrzałem zniszczony 
rzekomo egzemplarz. Okazało się, że jest 

suchy, nie ma żadnych śladów zniszczeń 
ani zagrzybienia. Widać czasem w Książ-

nicy przesadzają - pan Jerzy pokazuje 
książkę.                                        (sad)

Dolny Śląsk otrzyma kilkanaście 
miliardów złotych z Unii Europejskiej w 
najbliższej perspektywie finansowej. W 
ciągu najbliższych dwóch miesięcy ma 
wstępnie wskazać, na co pójdą te pienią-
dze. Na co możemy liczyć?

Samorząd Dolnego Śląska chce po-
stawić na remont istniejących dróg 
wojewódzkich, rozbudowę bazy, a także 
turystykę.

- Chcemy, by drogi wojewódzkie były 
remontowane w pakietach. Podzieliliśmy 
je na cztery pakiety. Jeden z nich to 
Droga Sudecka, obejmująca zasięgiem 
teren od Zgorzelca do Kotliny Kłodzkiej, 
przechodząca przez Kotlinę Jeleniogór-
ską i Wałbrzyską - mówi Jerzy Łużniak, 
wicemarszałek sejmiku. - Druga to Droga 
Przedsudecka.

Chodzi o ciąg dróg, które prowadzą po-
niżej autostrady. - Trzeci pakiet to drogi 
wojewódzkie w LGOM-ie i czwarty - drogi 
wojewódzkie wokół Wrocławia - mówi 
Jerzy Łużniak.

- Zgłaszamy wspólnie z panią dyrektor 
Filharmonii Dolnośląskiej, Zuzanną 
Dziedzic, i marszałkiem Jerzym Tutajem 
wniosek o budowę dwóch hal widowi-
skowo-sportowych, w Jeleniej Górze i 
Wałbrzychu - mówi Łużniak. - Chcemy, 
by miasto Jelenia Góra wspólnie z samo-
rządem wojewódzkim wystąpiły z takim 
wnioskiem. W takiej hali odbywałyby się 
wydarzenia kulturalne, ale i mecze ko-
szykówki i piłki ręcznej, gdzie potrzebna 
jest widownia 

Jak mówi, koszt budowy takiej hali w 
Jeleniej Górze to od 40 do 50 milionów 
złotych.

Jak szacują samorządowcy, w najbliż-
szej perspektywie finansowej Dolny Śląsk 
otrzyma od 10 do 15 miliardów złotych. 
Będą one do rozdzielenia w najbliższej 
perspektywie finansowej, czyli w okresie 
5-6 lat.

Nie jest jeszcze pewne, czy plany obec-
nego zarządu się ziszczą. W Sejmiku trwa 
walka o władzę. Tę walkę zapowiadał nie-
dawno prezydent Wrocławia, Rafał Dut-
kiewicz. Radni Obywatelskiego Dolnego 
Śląska już w grudniu próbowali odwołać 
przewodniczącego, Jerzego Pokoja.

Przewodniczący klubu Obywatelski 
Dolny Śląsk, Patryk Wild, przyznaje, że 
chodzi o pieniądze. - Ale o pieniądze, 
które przewodniczący Sejmiku, Jerzy 

Pokój pozyskał z budżetu województwa 
na swoją działalność - mówi. Przypomina 
dotację na inwestycję w Western City w 
Ściegnach. - Radnym Sejmiku nie wolno 
podpisywać umów cywilno-prawnych 
z urzędem marszałkowskim - zaznacza 
Wild. To właśnie było powodem próby 
odwołania Jerzego Pokoja przez opozycję.

Jerzy Pokój wielokrotnie tłumaczył się 
z tej dotacji. - Kwestia ta była wielokrotnie 
kontrolowana, włącznie z kontrolą ABW, 
i nie ma cienia wątpliwości, że wszystko 
jest czyste. Ta sprawa została dla mnie 
zamknięta - powiedział nam wówczas. - 
W tej sprawie nie tyle chodzi o mnie 
jako przewodniczącego, ale o odwołanie 
całego zarządu. To jest wojna o przejęcie 

samorządu województwa przez Obywatel-
ski Dolny Śląsk i jedna z prób ataku. Sąd 
dwukrotnie rozpatrywał zarzuty, które 
stawiają moi oponenci i w pierwszej, jak 
i w drugiej instancji je odrzucił.

Odwołanie Pokoja nie doszło do 
skutku, bo oponentom zabrakło głosów. 
P. Wild zapowiada jednak, że to nie 
koniec. - Złożyliśmy zawiadomienie do 
wojewody - mówi. - A jeżeli będziemy 
mieli okazję odsunąć władzę Sejmiku, 
która naszym zdaniem jest fatalna, to to 
zrobimy - przyznaje.

Odrzuca argumenty o tym, że Wrocław 
chce wyciągnąć pieniądze z Sejmiku 
na inwestycje. - Wrocław ma pieniądze 
przydzielane centralnie - mówi P. Wild. - 
Dolny Śląsk nie jest rywalem, tylko inne 
miasta, jak Łódź czy Kraków.

- Prezydent Wrocławia rozsyła listy 
do różnych samorządowców, w których 
apeluje o trzymanie się razem. Trzymajmy 
się razem, czyli trzymajmy się Wrocławia 

- analizuje natomiast Jerzy Łużniak. - Wro-
cławscy radni Sejmiku wychodzą z różny-
mi pomysłami, m.in. budowy metra we 
Wrocławiu czy tunelu łączącego Dworzec 
Świebodzki z Dworcem Głównym. To pro-
ponują osoby, które mówią, że są za roz-
wojem Dolnego Śląska. Owszem, to jest 
potrzebne, ale czy to są potrzeby pierwszej 
kolejności? My stoimy na stanowisku, że 
potrzebny jest równomierny rozwój całego 
regionu, że np. jest Aglomeracja Jelenio-
górska do której także trzeba się dostać, że 
musi być w niej droga klasy S.

- Z miasta, które jest lokomotywą, 
Wrocław staje się powoli mniejszym 
ciągnącym. Ma ogromne długi - 4,5 mi-
liarda złotych, wliczając długi spółek. To 
się przekłada na aktywność prezydenta 
Wrocławia i jego radnych w Sejmiku 

- komentuje tymczasem Jarosław Char-
łampowicz, wrocławski poseł Platformy 
Obywatelskiej. - Problem jest taki, że 
Wrocław zamiast współpracować, być 
aglomeracją, która sięga od lotniska aż do 
Karpacza, zaczyna konkurować z regio-
nem. Zapowiedź prezydenta Wrocławia, 
że chce walczyć o Sejmik, źle wróży, bo 
to może przypominać stare czasy, kiedy 
centrala zabierała wszystkie pieniądze. A 
to, co robią Jerzy Pokój i Jerzy Łużniak, 
jest moim zdaniem nie do przecenienia.

(ROB)

„Czasem przesadzają”

Dwa i pół roku trzymał 
pan Jerzy na swojej półce 
książkę, której przyjęcia 
odmówiła Książnica Kar-
konoska z powodu zalania. 
Nie pojawiło się zagrzybie-
nie ani inne zniszczenia.

Coraz bardziej pazerny Wrocław

Walka o pieniądze

- Walka o władzę jest związana z pie-
niędzmi, jakie ma otrzymać Dolny Śląsk 
z Unii Europejskiej - uważa Jerzy Łuż-
niak. Obok - Jerzy Pokój.

Po tekście „Awantura o „Jednym strzałem”
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Organizatorzy badania nie chcą na 
razie komentować jego wyników.

- Na piątego lutego planujemy konfe-
rencję, na którą zaprosimy prezydenta 
miasta i tam zaprezentujemy szcze-
gółowe wyniki - informuje Stanisław 
Szubert, prezes KSON-u. Dodaje, że 
słyszał o tym, iż wyniki badań krążą 
po mieście i w związku z tym nie chce 
wcześniej odnosić się do nich, bo „ze 
strony ratusza może być odwet”.

Autorzy badań cieszą się, że na 
tysiąc rozprowadzonych wśród je-
leniogórzan ankiet wróciło 428 wy-
pełnionych kwestionariuszy. Jednak 
udział ankietowanych według wieku 
wynosi 412, a z podziałem na płeć 395 
osób. Skąd te różnice - nie wiadomo. 
Niestety, z opracowania już na wstępie 
wynika, że autorzy badań nie rozróż-
niają ankietera od ankietowanego, a 
różnica nie jest przecież ani subtelna, 
ani mało znacząca.

- Poprosiliśmy niezależnych na-
ukowców o ocenę samego narzędzia 
badawczego, na podstawie którego au-
torzy badania wysnuli takie, a nie inne 
wnioski. Eksperci uznali, że badanie 
cechują liczne błędy i niedociągnięcia 
metodologiczne i merytoryczne. Nie 
negujemy samej inicjatywy społecznej, 
a prezydent ją ceni. Jednak publikacja 
wyników wymagałaby od autorów 
rzetelnego komentarza i wskazania 
problemów przy badaniach - uważa 
Zygmunt Korzeniewski, naczelnik 
Wydziału Dialogu Społecznego Urzędu 
Miasta w Jeleniej Górze.

Komunikacja i informacja
Ponad dwie trzecie ankietowanych 

odpowiedziało, że samorząd nie komu-
nikuje się w sposób „czytelny i wystar-
czający” z mieszkańcami. Z kolei prawie 
80 procent badanych negatywnie od-
powiedziało na pytanie, czy samorząd 
informuje na temat podejmowanych 
działań dla poprawy warunków życia 
mieszkańców.

Zadziwia pytanie: „Czy kiedykolwiek 
korzystałeś z BIP-u?”, bo można w 
ciemno założyć, że część respondentów 
nie wiedziała, o co chodzi. Zresztą w 
opracowaniu autorzy sami przyznają, że 

„to jest pytanie oceniające ankieterów, 
więc trudno tutaj oceniać władze miasta. 
Odpowiedź na to pytanie jest trudne do 
oceny merytorycznej”. 

Autorzy badań chcieli też wiedzieć, 
jakiej formy komunikacji w ważnych 
sprawach mieszkańców ludzie oczekują 
od magistratu. Albo nieumiejętne sfor-
mułowanie pytania, albo źle wyciągnięte 
wnioski doprowadziły autorów do takiej 
konkluzji: „Wynik jest dziwny i nie jest 
reprezentatywny z wysokim prawdo-
podobieństwem dla całości populacji 
Jeleniej Góry. W sumie blisko 60 proc. 
wskazanych form preferowanego kon-
taktu dotyczy mediów elektronicznych 

- internet, sms, e-mail”.

Cenzurka
Tylko 9 procent respondentów 

pozytywnie oceniło pracę rady miasta, 
ponad połowa wydała negatywną 
oceną, a ponad jedna trzecia nie 
miała zdania na ten temat. Prezydent 
miasta w tej ocenie wypada lepiej 
(16,4 proc. zadowolonych jest z jego 

pracy), ale ponad 54 procent pytanych 
wyraża dezaprobatę. Podobna ilość 
jeleniogórzan uważa, że prezydent 
nie spełnia wyborczych obietnic. Czy 
jednak respondenci mieli w badaniu, 
na przykład, spis obietnic i się do tego 
odnosili - nie wiadomo.

Zapytano także mieszkańców, któ-
rego radnego oceniają najlepiej i 
najgorzej i który rajca pracuje najlepiej 
na rzecz miasta. Najlepszy rezultat 
uzyskał Józef Sarzyński, najgorszy 
niektórzy radni PO oraz z PiS-u.

Nie wiadomo jednak, dlaczego w 
zestawieniu jest wymienionych tylko 
19 radnych (rada liczy 23), tabela 

zawiera odrębny wiersz oceny en bloc 
radnych PO, a inne kluby nie są w ten 
sposób podsumowane. Przy pytaniu o 
ocenę radnych pojawiło się w ankiecie 
natomiast nazwisko Roberta Obaza (li-
dera Stowarzyszenia Goduszyn), który 
radnym nie jest.

Poproszono także respondentów, 
by podali przykłady dobrych i złych 
inwestycji w mieście bądź dobre i złe 
przykłady wydatkowania pieniędzy z 
budżetu miasta. Nie wiadomo jednak, 
czy biorący udział w ankiecie byli 
pytani o inwestycje miejskie czy jakie-
kolwiek im znane.

Te najgorsze w opinii badanych, 
to Park Zdrojowy i Termy Cieplickie, 

„zbyt wiele centrów handlowych”, Ga-
leria Grodzka oraz fontanna przy ulicy 

Wolności. Złą inwestycja jest także... 
dostępność mieszkańców do usług 
medycznych, a szczególnie szpitala oraz 
zakup tabletów dla radnych, choć tych 
ostatnich nikt nie kupił ani nawet nie 
planował kupić.

Dobre inwestycje i dobre wydatko-
wanie publicznych pieniędzy według 
respondentów to, między innymi: 
obwodnica południowa, rewitalizacja 
Parku Zdrojowego, Galeria Grodzka 
oraz remonty ulic, dróg i kamienic 
w mieście.

Jako najpilniejsze problemy do 
rozwiązania w mieście jeleniogórzanie 
uznali tworzenie nowych miejsc pracy, 

poprawa opieki zdrowotnej i dostęp-
ności do szpitala oraz zatrzymanie w 
mieście młodych ludzi. Pojawił się też 
i taki postulat: „Likwidacja nepotyzmu 
w oświacie przeszkodą dla młodych, 
ambitnych nauczycieli”. Część respon-
dentów chciałaby również likwidacji 
straży miejskiej na rzecz policji, przy 
jednoczesnym większym „zaangażowa-
niu straży w ład i porządek”.

Komentarze
Zdaniem Józefa Sarzyńskiego, sze-

fa klubu radnych SLD, a zarazem naj-
lepiej ocenionego w badaniu radnego, 
próba, na której przeprowadzono 
badania, nie jest reprezentatywna, a 
samej metodzie można wytknąć wiele 
niedociągnięć.

- Ale ogólne wyniki tych badań poka-
zują pewne odczucia społeczne, które 
są nam znane, bo słyszy się o tym w 
różnych środowiskach. Nie przykładał-
bym jednak dużego znaczenia do strony 
metodologicznej tych badań, uznajmy, 
że to jest pewna sonda - dodaje J. 
Sarzyński.

Z kolei Rafał Szymański z klubu 
radnych PiS uważa, że władze miasta 
powinny skorzystać z wyników ba-
dań przeprowadzonych przez KSON 
zwłaszcza, że to oddolna inicjatywna 
obywatelska.

- Wiadomo, że to wykonali amatorzy. 
Ale mimo wszystko ponad czterysta 

osób wypowiedziało się na temat tego, 
co się w mieście dzieje i jak to odbierają. 
Takich inicjatyw nie powinno się gasić 

- zaznacza radny.
Miłosz Sajnog, szef klubu radnych 

Razem dla Jeleniej Góry, z wykształce-
nia doktor nauk społecznych, politolog, 
uważa, że wspomniana ankieta wywo-
łała emocje na wyrost, a nie ma w niej 
nic, o czym osoby działające politycznie 
nie wiedziałyby. 

- I tak od wielu lat mieszkańcy skarżą 
się na złą komunikację i relację gmina 

- mieszkańcy. Rada miasta nigdy nie 
była ciałem popularnym i z założenia 
jest traktowana „in gremium” oraz ob-
winiania za złą sytuację wszystkiego 

- co również potwierdza ankieta. Wynik 
poparcia dla prezydenta również nie 

jest zaskoczeniem, zwłaszcza, jeżeli 
odniesiemy go do poparcia wśród 
wszystkich wyborców przed drugą 
turą - około 36 procent głosów. A 
zatem, według ankiety, Marcin Zawiła 
stracił około 50 procent poparcia z 
okresu wyborów, co, przekładając 
na wpadki w tej kadencji - ukazane 
w kolejnych pytaniach - nie jest złym 
wynikiem - ocenia M. Sajnog.

Według niego sama ankieta z 
powodu braku pytań dotyczących wy-
kształcenia, pracy/nauki i poglądów 
politycznych nie może być traktowana 
do końca jako badanie opinii publicz-
nej, a jej wyniki powinno się raczej 

odnieść do grupy badanych osób i 
tak interpretować. 

Z dużą liczba negatywnych ocen w 
ankiecie, radny Leszek Wrotniewski, 
szef klubu radnych PO, cieszy się 
mimo wszystko, że został zauważony 
przez mieszkańców, bo - jak przyzna-
je - „jest rozpoznawalny, a to jego 
pierwsza kadencja”.

- Nie robiłbym zarzutu, że to nie-
profesjonalna ankieta. Gdy się czyta 
rozmaite fora internetowe, to widać, 
że ocena tego, co się w mieście dzieje 
i jak są postrzegane władze miasta, 
właśnie takie są. Wyniki tych badań 
powinny być sygnałem dla rady i dla 
prezydenta. - dodaje.

Grzegorz Koczubaj

Ankieta niezgody
Karkonoski Sejmik Osób Niepełnosprawnych zapytał ponad 400 jeleniogórzan o to, jak oceniają władze miasta, jak, według nich, 
rządzący komunikują się ze społeczeństwem oraz o to, czego oczekują dla poprawy warunków życia w mieście. Ratusz twierdzi, 
że ankieta jest źle skonstruowana, wobec czego błędy metodologiczne rzutują na wyniki, a te są nieobiektywne.

Marcin Zawiła, prezydent Jeleniej Góry:
- Jestem bardzo otwarty na wszystkie informacje płynące od organizacji pozarządowych, ale na spotkaniu z autorami tych badań przedstawiłem swoje uwagi 

co do błędów metodologicznych wpływających na skalę ocen. Jest tam dużo sprzeczności wewnętrznych. Nie chcę się wyzłośliwiać nad tym, bo wiem, że or-
ganizacje pozarządowe w dobrej wierze chciały coś zbadać. Autorom tych badań zaproponowałem jednak wspólne zastanowienie się nad tym, na jakie pytania 
poszukujemy odpowiedzi wśród mieszkańców. Poprosimy profesjonalistów, by przełożyli to na dobre narzędzie badawcze i takie badania zrobimy. Dzisiaj apeluję 
do organizacji, które robiły ankietę, by powstrzymały się z publikacją materiałów, których poziom jest rażąco amatorski. Bo jeśli z tego opracowania wynika, że 
poziom współpracy władz miasta z organizacjami pozarządowymi jest słaby, a miasto i Zespół Aktywności Społecznej z Sobieszowa są jednymi z nominowanych 
w prestiżowym konkursie oceniającym właśnie współpracę z sektorem NGO, to znaczy, że wyniki badań mijają się z rzeczywistością.

W ankiecie KSON-u prezydent M. Zawiła nie wypadł najlepiej.
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- Jakoś trudno mi zrozumieć, skąd 
biorą się podwyżki cen śmieci, które 
wynikają z przegłosowanych przez 
rady uchwał. Ceny za wywóz śmieci 
już są wysokie, a w perspektywie 

- tak wszyscy zapowiadają - będą dra-
stycznie rosły w kolejnych latach. A 
przecież w zakresie kosztów niewiele 
się zmienia. Potrafi pan to wyjaśnić?

- Jest kilka czynników, które uza-
sadniają podwyżki: większe odległości 
dowozu, konieczność zatrudnienia 
ludzi do obsługi systemu, fakt, że 
samorządy muszą brać pod uwagę 
przy kalkulacji globalną ilość śmieci 
powstających na ich terenie. To są 
bezpośrednie skutki głupiej, nieracjo-
nalnej, a w perspektywie szkodliwej i 
bardzo kosztownej ustawy śmieciowej, 
którą zafundował nam parlament. 
Pośrednią rolę odgrywa to, że część 
składowisk (regionalnych)korzysta z 
okazji, iż zdobyły monopol 
na śmieci i windują ceny. 
Na razie delikatnie, choć 
na składowisku w Lubaniu 
zapowiedziano wzrost do 
50 proc. W Kostrzycy na 
razie się z tym wstrzymano, 
ale tylko dlatego, że samo-
rządowcy nie pozwolili.

Dziś na koszt wywozu 
śmieci w 50 proc. wpływa 
tzw. opłata marszałkow-
ska. To rodzaj parapo-
datku, którym obciążona 
jest każda tona śmieci 
trafiających na składo-
wisko, aktualnie 110 zł. 
Przy okazji zmiany prawa 
śmieciowego zamierzano 
znacząco podnieść tę opła-
tę, ale w rządzie zorien-
towali się chyba, że szok 
dla ludzi byłby zbyt duży i 
wstrzymano się. Na razie…

Na resztę kosztów składają się 
zagospodarowanie odpadów na wysy-
pisku i odbiór śmieci od mieszkańców. 
Składowiska są komunalne i przede 
wszystkim obsługują własne gminy. 
Samorządy dotychczas pilnowały, by 
ceny nie były za wysokie. Także odbio-
rem śmieci od mieszkańców zajmują 
się przede wszystkim firmy komunalne, 
które mają to robić jak najtaniej. Nawet 
tam, gdzie odbiór śmieci jest komer-
cyjny, działa faktycznie kilka firm, więc 
jest konkurencja, która hamuje ceny. 
Po zmianach te hamulce - zarówno 
w odniesieniu do składowisk, jak i 
obioru - znikną i lawinowy wzrost cen 
jest pewny.

- Jak to? Przecież będą przetargi na 
odbiór śmieci, a to przecież najlepszy 
sposób na wyszukanie najtańszego 
odbiorcy. Z kolei wielkie regionalne 
składowiska też powinny mieć niższe 
ceny, bo przecież koszty stałe rozłożą 
się na większą ilość dostawców.

- Bzdury. Jeszcze nie słyszałem, żeby 
monopolista dbał o swoich klientów. 
A w odniesieniu do składowisk już 
na początek mamy do czynienia z 
monopolem. Przypisano chłopa do 
ziemi, przepraszam: gminy do skła-
dowisk i wszyscy mieszkańcy drogo 
za to zapłacą. 

Trochę później zaczną płacić za mo-
nopol w odbiorze śmieci, bo wielkie 
firmy potrzebować będą trochę czasu, 

żeby wykończyć konkurencję. Gdyby 
przetargi były uczciwe, nie mam 
wątpliwości, że wygrywałyby firmy 
komunalne, bo przecież działają nie 
dla zysku. Ale gigantów stać, żeby na 
początek zaproponować dumpingowe 
ceny, przez kilka lat dokładać do in-
teresu, a potem przez dziesięciolecia 
łupić stawkami. W grę wchodzi rynek 
warty miliardy. I nie ma się co łudzić, 
że potentaci wykoszą się nawzajem. 
Rynek jest już dawno podzielony. 
Wiem, kto będzie startował na półno-
cy Polski, kto na południu. Jeśli ktoś 
inny z wielkich pojawi się na przetargu 
nie „u siebie”, to tylko w charakterze 
listka figowego. Są tak pewni swego, 
że nawet odstąpili od prób wykupu 
potencjalnych, najgroźniejszych kon-
kurentów. Po co kupować firmę za 
kilkanaście milionów, skoro w per-
spektywie 3-4 lat wystarczy wyłożyć 
parę milionów na dumping cenowy, a 
konkurencja zniknie w przetargu. 

Każdy, kto zdecyduje się wziąć udział 
w takim przetargu, musi zainwestować, 
i to dużo. Gdybym jako spółka chciał 
być realnym konkurentem dla głów-
nych graczy, musiałbym zainwestować 
ponad milion. Tak mało, bo przecież 
gospodarowaniem odpadami zajmuje-
my się od dawna na terenie kilkunastu 
gmin. W średniej gminie - to ok. 3000 
gospodarstw - samych pojemników na 
sortowane śmieci potrzeba jakieś 15 
tysięcy, licząc po 80 zł. To jest już 1,2 

mln zł do wydania. A gdzie park ma-
szynowy, pracownicy? Żaden mniejszy 
konkurent, który wystartuje w przetar-
gu i przegra, już się nie podniesie…

Już za chwilę potentaci na rynku 
odbioru śmieci będą w komfortowej 
sytuacji: konkurencji nie będzie, płat-
ności pewne, bo gminy - bez wzglę-
du na to, jak im pójdzie ściąganie 
opłat od mieszkańców, pod groźbą 
egzekucji komorniczej muszą płacić 
firmom. A już dziś jakieś 15 proc. 
gospodarstw, z którymi są podpisane 
umowy, zalega z opłatami za śmieci. 
Podejrzewam, że po podwyżkach ten 
odsetek skoczy do 20 - 25 proc. To 
jest śmieciowy rozbiór Polski i bom-
ba z opóźnionym zapłonem. 

- Może jednak skórka warta wy-
prawki? Będzie drożej, ale będziemy 
mieć wreszcie powszechne sortowa-
nie odpadów, śmieci nie będą trafiać 
od lasów i rowów.

- A co dziś przeszkadza segregacji? 
W gminach obsługiwanych przez Izery 
segregacja jest stosowana od lat. A 
pod rządami nowej ustawy organiza-
cyjnie nic się nie zmienia. W budyn-
kach wielorodzinnych i tak segregacja 
może być fikcją, jeszcze trudniej 
będzie to realizować w spółdzielniach. 
Za to teraz każdy dostaje narzędzie, by 
zaszkodzić nielubianemu sąsiadowi, 
wystarczy wrzucić mu do pojemnika 
ze szkłem np. papier. Gmina będzie 
zobowiązana naliczyć mu opłaty jak 
za śmieci niesortowane. No chyba, 
że każdy będzie trzymał pojemniki w 
mieszkaniu…

Podobnie rzecz ma się z argumen-
tem, że nikt nie będzie wyrzucał śmieci 
do lasu, zresztą teraz już mocno 
przesadzonym. Przecież wedle obo-
wiązującej ustawy każdy bez wyjątku 
powinien mieć umowę na odbiór 

śmieci. Wystarczyłoby ten obowiązek 
po prostu egzekwować. 

Dlaczego nie stosuje się najprost-
szego i jeszcze skuteczniejszego 
sposobu budowy systemu gospodarki 
odpadami, czyli podatku już dziś funk-
cjonującego (VAT)? Każdy konsument 
jest wytwórcą odpadów, a im więcej 
kupuje, tym więcej produkuje odpa-
dów. Gdyby w cenie towaru znalazła 
się opłata za gospodarowanie (jak to 
już ma miejsce z elektroniką), a całość 
trafiałaby do gmin z przeznaczeniem 
tylko na to, problem byłby rozwiązany. 
Żadnej biurokracji, dodatkowych opłat 
dla mieszkańców. Przy okazji rozwią-
zano by kłopot gmin turystycznych, 
które nie wiem jak sobie poradzą z 
setkami tysięcy gości rocznie, któ-
rych trudno będzie objąć nowym 
systemem. To samo dotyczy osób 
pracujących dorywczo za granicą czy 
studentów.

- Mówił pan o bombie z opóźnio-
nym zapłonem. Co pan miał na 
myśli?

- Żeby być precyzyjnym, to nie jedna 
bomba, ale całe pole minowe, eksplo-
dujące co chwilę. Już za momencik 
eksploduje sprawa likwidowanych 
zakładów i spółek komunalnych 
odbierających odpady ( ponad 2000 
w Polsce). Premier nie przyjedzie do 
takiego zakładu w Warcie Bolesławiec-
kiej czy Lwówku, gdzie pracę może 
stracić 20 albo 30 osób. Ale w skali 
kraju to dotknie kilkadziesiąt tysięcy 
pracowników. Pewnie część przejmą 
przyszli monopoliści, ale już na pewno 
nie na takich warunkach, jak obecnie. 
Kilku tysiącom pozostanie urząd pracy.

Chwilę potem czeka nas problem 
wysypisk śmieci, wybudowanych 
przez gminy za ogromne pieniądze, 
w znacznej części unijne. Budowano 

je zgodnie z oczekiwaniami rządu, 
mają wszystkie ekologiczne atesty, 
zdobywały ogólnopolskie nagrody w 
branży ochrony środowiska, niektóre 

- jak to w Trzebieniu czy Osiecznicy - 
zapełnione są dopiero w 10 proc. a 
mają zostać zamknięte. Jeszcze nie 
słyszałem o takim marnotrawstwie 
pieniędzy. I nie ma się co łudzić, że 
ich likwidacja zamyka sprawę. Unia 
na pewno zażąda zwrotu wyłożonych 
środków, a to będzie dla samorządów 
katastrofa. Nawet jeśli pozwą skarb 
państwa o odszkodowania, to, zanim 
zapadną wyroki, czeka je wegetacja.

Cel jest jednak bardziej dalekosięż-
ny. To perspektywa 6-10 lat. Niech 
się nie cieszą składowiska, które dziś 
mają status Regionalnych. Za 6 lat 
wypełni się Kostrzyca, wypełni się 
Lubań, Lubawka i będą dokładnie w 
takiej samej sytuacji jak dziś te mniej-
sze, skazane na zamykanie, bo są 

„małe” - absurd. Wtedy giganci wymu-
szą na własnych warunkach budowę 
spalarni i dopiero zobaczymy, ile 
zapłacimy za odbiór śmieci. Jedyna 
dziś w Polsce warszawska spalarnia 
kasuje 1000 zł za tonę, ponad 5 razy 
więcej niż na składowisku. Ale kto po-
wiedział, że celem ustawy jest dobro 
mieszkańców? Holendrzy rocznie za 
śmieci płacą prawie 500 euro rocznie 
(gospodarstwo domowe), dlaczego 
mielibyśmy mniej, skoro wdrażają 
nam ten sam system, a odbiorcy 
zadbają o te same koszty. Tyle, że w 
niektórych krajach UE wycofują się z 
tego, bo mają monopole i koszmarne 
koszty. A my? Jeszcze w tej dekadzie 
mocno zbliżymy się do tych stawek 
albo i je dościgniemy. 

- Dziękuję za rozmowę

Marek Lis 

Dlaczego śmieci drożeją?
z Wiesławem Gierusem, prezesem spółki Zakład Utylizacji Odpadów Komunalnych „Izery”.

47-letni Wiesław Gierus jest prezesem 
spółki Zakład Utylizacji Odpadów Komunalnych 
IZERY od jej powstania, czyli od 2006 r. W 
imieniu gmin - udziałowców spółki organizo-
wał także jej powstanie. Wcześniej był m.in. 
sekretarzem gminy Wleń i kierownikiem działu 
w jeleniogórskiej Hypernowej.

Zakład Utylizacji Odpadów Komunalnych IZE-
RY Spółka z o.o. powstał po podpisaniu umowy 
o przystąpieniu do realizacji wspólnej inwestycji 
czterech gmin: Lubomierza, Gryfowa Śląskiego, 
Starej Kamienicy i Wlenia. Wszystkie cztery 
gminy mają równy udział w przedsięwzięciu, po 
25 proc. Inwestycję współfinansowały gminy, 
Unia Europejska i WFOŚ. Samorządy jeszcze 
spłacają zaciągnięte na ten cel kredyty. 

Zakład usytuowany jest w Lubomierzu.
W pełni nowoczesny, spełniający rygorystyczne 

normy Zakład Utylizacji Odpadów w Lubomierzu 
ma dziś status Instalacji Zastępczej w zakresie 
składowania odpadów i Regionalnej Instalacji w 
zakresie utylizowania odpadów zielonych.

D
. A

N
TO

S
IK



10
Nr 6, 5 lutego 2013

nowiny KULTURALNE

- Chwilami to mam dość. Ale kiedy 
dostaję kolejnego maila od młodzieży, 
wtedy żal. Bo ktoś chce w „Orient 
Expressie” zorganizować akcję na 
rzecz chorego Kubusia, ktoś pyta, co 
będzie z zaczętym projektem... w to 
miejsce wielu ludzi włożyło swój czas 
i serce. I dlatego jest sens zawalczyć 
o „Orient Express” - mówi Alicja 
Dusińska: założycielka, właścicielka, 

„serce i mózg” jeleniogórskiego „Orient 
Expressu”. Właściwie byłego „Orient 
Expressu”. Od 1 stycznia drzwi do re-
stauracji i sceny klubowej na dworcu 
PKP w Jeleniej Górze są zamknięte.

Więcej niż scena 
„Orient Express” rozpoczął działal-

ność 8 marca 2010 roku imprezą na 
Dzień Kobiet. Na występ tanecznego 
trio męskiego panie wchodziły za dar-

mo, panowie... kupując zamiast biletu 
drinka dla pań. Na parterze powstała 
restauracja, sala klubowa, scena, a na 
piętrze - ze strychu - miejsca noclego-
we (13 pokoi z łazienkami). 

- Miała to być restauracja z artystycz-
ną nutą, gdzie będzie można dobrze 
zjeść, obejrzeć spektakl, posłuchać 
koncertu. Część artystyczna udała 
się znakomicie. Restauracja pole-
gła - przyznaje właścicielka. Już po 
roku zorientowała się, że marzenie o 
restauracji na dworcu pełnej gości to 
obrazek z epoki... minionej. 

- Podróżnych mało, wyskakują z 
pociągu, wsiadają do taksówek. A 
dworzec PKP za daleko od centrum 
i gości miejscowych, nie ma tu par-
kingu, wieczorami ciemno... „Orient 
Express” żył tylko w weekendy i 

wtorkowe spotkania młodych twórców 
- tłumaczy Alicja Dusińska. 

Pierwsza do „Orient Expressu” 
przytuliła się młodzież. Komercyjne 
koncerty hiphopowe nareszcie znala-
zły odpowiednie miejsce. Za młodzieżą 
do „Orient Expressu” przyszli amato-
rzy, którzy nie mieli własnej sceny, a 
swoimi pasjami chcieli się dzielić z 
innymi. Tak powstał Karkonoski Salon 
Sztuki. Z czasem scena i sala klubowa 
na dworcu PKP stały się miejscem 
młodych twórców, amatorów z pasją, 
stowarzyszeń, niepełnosprawnych, 
wolontariuszy. 

- Nie pobieraliśmy pieniędzy za 
prezentacje, akcje. Wystarczyło nam, 
że zarabiamy przy okazji, „na barze” 

- Alicja Dusińska długo opowiada o 
„jeleniogórskiej młodzieży, której chce 
się działać”. Trudno zliczyć wszystkie 

koncerty i spektakle komercyjne, akcje 
charytatywne, projekty społeczne, 
które zaistniały w „Orient Expressie” w 
ciągu trzech lat działalności. Wymienić 
choćby projekcje niemych filmów z 
muzyką, którą młodzi tworzyli „na 
żywo”. Cykliczne konkursy na „obraz 
roku”. Mikołajkowe bale dla dzieci nie 
tylko zamożnych rodziców. Spotkania 
z politykami. Cykliczne międzynarodo-
we turnieje szachowe. Te ostatnie były 
o tyle ewenementem, że rozgrywały 
się pomiędzy uczestnikami bez podzia-
łu na kategorie wiekowe.

- Nie zapomnę siedmiolatka, z ręką w 
gipsie i lodem w zdrowej ręce, który w 
ciągu kilku minut ograł zdenerwowane-
go 40-latka - opowiada Alicja Dusińska.

Publiczność dopisywała. Scena 
artystyczna rozkwitała. 

Zderzenie z realem
Projekty charytatywne i typowo 

artystyczne nie są dochodowe. To 
jasne. Już po roku właściciele „Orient 
Expressu” starali się o zmianę warun-
ków umowy z PKP Oddział Dworce 
Kolejowe o dzierżawę lokalu. Sam 
czynsz plus media kosztowały mie-
sięcznie ponad 15 tysięcy zł. Do tego 
doliczyć ogrzewanie, prąd, ZUS-y 
pracowników, wyliczają koszty, które 
ich przerosły. 

- Rozpoczynając działalność, założy-
liśmy optymistyczny wariant. To błąd 

- przyznaje Alicja Dusińska. Chcieli 
obniżyć koszty dzierżawy, zmniejszyć 
powierzchnię wynajmowanego lokalu. 
Rozmowy z PKP Odddział Dworce 
Kolejowe utknęły w martwym punkcie. 
Propozycja PKP obniżki o 3 tys. zł nie 
ratowała sytuacji. Cięcia wewnętrzne 
w firmie nie wystarczyły. W czerwcu 
2011 roku właściciele wypowiedzieli 
umowę, mając świadomość, że tracą... 
500 tys. zł, które wnieśli, remontując 
od podstaw lokal.

- Przez kolejnych sześć miesięcy 
pracowaliśmy, płakaliśmy i dopłaca-
liśmy do firmy. Ale tak przewidywała 
twarda umowa - wyjaśnia Alicja Du-
sińska. Utracili płynność finansową. 
W listopadzie zaświeciło światełko. 
Oddział Dworce PKP został zlikwido-
wany, zarządzanie dworcami przejęła 
nowa spółka PKP Oddział Nierucho-
mości. To był impuls do podjęcia 
kolejnych rozmów o reaktywację 

„Orient Expressu”. 
- Trwają rozmowy, staramy się o 

nowe warunki umowy i kompensaty 
zaległości za dzierżawę, chcemy 
zatrzymać muzyczną scenę klubową, 
rezygnując z części gastronomicznej 
i hotelowej - rozmowy dosłownie 
sprzed kilku dni przyniosły nadzieję 
na pozytywny finał. 

Na zarejestrowanie w sądzie czeka 
Stowarzyszenie Karkonoski Salon 
Sztuki. Idea i projekty, które zrodziły 
się podczas trzyletniej działalno-
ści Orient Expressu, mają szansę 
przetrwać. Ale bez stałej siedziby 
stowarzyszenie nie będzie mogło 
funkcjonować na starych zasadach... 
otwartych i bezpłatnych drzwi dla 
każdego, komu w duszy gra sztuka i 
pomoc potrzebującym. 

- Uruchomiłem wszystko, co mo-
głem, żeby „Orient Express” mógł 
działać, także prowadzę rozmowy z 
dyrekcją PKP. Bo „Orient Express” to 
coś więcej niż restauracja. To bardzo 
dobrze funkcjonujący ośrodek kultury 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych w 
Jeleniej Górze. Stąd moje zaangażo-
wanie. Z niepokojem czekam na finał 
rozmów - powiedział Marcin Zawiła, 
prezydent Jeleniej Góry. 

To nie może być przystanek końco-
wy jeleniogórskiego „Orient Expressu”. 
W tym wszyscy są zgodni: publicz-
ność koncertów i prowadzonych tu 
działań artystycznych, wolontariusze 
charytatywnych akcji, włodarze miasta. 
Odpowiedź spółki PKP będzie znana w 
połowie lutego.

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Koniec trasy  
„Orient Expressu”?

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”
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Filharmonia Dolnośląska rozpoczyna 
obchody Roku Witolda Lutosławskiego 
w Jeleniej Górze. Już w najbliższy piątek 
8 lutego o godz. 19 koncert otwierający 
specjalny program dedykowany pamię-
ci jednego z najwybitniejszych polskich 
kompozytorów zorganizowany dla 
uczczenia 100. rocznicy jego urodzin. 

W programie każdego z okolicz-
nościowych koncertów znalazły się 
przede wszystkim utwory W. Lutosław-
skiego dobrane tak, by zaprezentować 
możliwie szeroki zakres jego twórczo-
ści. Podczas wieczoru inauguracyjnego 
zabrzmi więc Muzyka żałobna i Koncert 
wiolonczelowy Lutosławskiego. Dopeł-
nieniem programu będzie V symfonia 
e-moll op. 64 Piotra Czajkowskiego. 

Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Dolnośląskiej grać będzie pod batutą 
Jerzego Swobody. Jako solista wystąpi 
świetny wiolonczelista rodem z Jeleniej 
Góry - Tomasz Strahl. 

Koncertowi towarzyszyć będzie 
tematyczny panel dyskusyjny poświę-
cony twórczości W. Lutosławskiego, 
który poprowadzi prof. Roman Lasocki 
z warszawskiego Uniwersytetu Mu-
zycznego Fryderyka Chopina. 

Realizowany na przestrzeni całego 
roku projekt „Witold Lutosławski  
w Jeleniej Górze” dofinansowany jest  
ze środków Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego oraz budżetu 
Województwa Dolnośląskiego.   

(dan)

Inauguracja Roku Lutosławskiego

14 lutego w Sali Balowej Pałacu 
Staniszów miłość w różnych tonacjach 
i stylach epok wyśpiewa MAGDALENA 
ŻUK. Walentynkowy koncert „Miłość w 
cis-moll” zainauguruje kolejną edycję FE-
STIWALU MUZYKALIA STANISZOWSKIE 
2013. Początek instrumentalno-wokalne-
go spektaklu o godzinie 18. 

Multimedialny spektakl powstał z 
inspiracji muzyką klasyczną i kompo-
zycjami współczesnymi, nawiązujący-
mi do jazzu i popu. Wykorzystano w 
nim między innymi motywy z utworów 
Mozarta, Chopina i Brahmsa. Kom-
pozycje muzyczne Carlosa Libedyn-
sky’ego, Wojciecha Popkiewicza oraz 
Magdaleny Żuk artystka zaśpiewa w 
języku polskim i francuskim. Autorem 
narracji i polskich słów piosenek jest 
Wojciech Popkiewicz. Realizacją wizu-
alną zajął się Jerzy Szota, natomiast 
dźwięku - Zbigniew Jędrych. 

Magdalena Żuk jest absolwentką wro-
cławskiej Akademii Muzycznej, pianistycz-
nej klasy mistrzowskiej w Schola Cantorum 
w Paryżu oraz prestiżowej The Royal Colle-
ge of Music w Londynie. Trudno wymienić 
wszystkie konkursy, w których triumfowała, 
i zaproszenia na prestiżowe koncerty. W 
dorobku ma m.in. nagrodę główną na 
Ogólnopolskim Festiwalu Piosenki Francu-
skiej w Lubinie. Regularnie koncertuje na 
znanych scenach europejskich, za sobą ma 
tournee po Ameryce Południowej i Japonii. 
Bierze także udział w rozmaitych projektach 
artystycznych, w tym także filmowych. 
Zagrała np. w najnowszym filmie Marcina 
Wrony - Chrzest i Jana Komasy - Sala 
Samobójców. W Pałacu Staniszów wystąpi 
z piosenkami o miłości.

Więcej informacji oraz rezerwacja bi-
letów pod numerem telefonu 757558445 
lub fundacja@palacstaniszow.pl

MPP

Walentynki w Pałacu Staniszów
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Przez festiwalowy tydzień w stolicy Kar-
konoszy oglądać będzie można najnowsze 
filmy polskie i europejskie. Niektóre z nich 
pokazane zostaną przedpremierowo. Inne 
biły w swoich krajach rekordy oglądalno-
ści. Wiele z nich zdobywało nagrody na 
światowych festiwalach filmowych. 

Już pierwszego dnia festiwalu, we wto-
rek 19 lutego, dwa mocne akcenty filmowe. 
O godz. 18.00 światowa prapremiera filmu 
niemego „Natan Mędrzec” z muzyką gra-
ną na żywo przez znakomity zespół Kroke!

„Natan Mędrzec” to film w reż. Manfreda 
Noa z 1922 roku. Przedwojenna superpro-
dukcja przez dziesięciolecia uznawana była 
za bezpowrotnie zaginioną. Film odnalazł 
się jednak w archiwum Gosfilmofondu 
w Moskwie. Kopia została pieczołowicie 
odrestaurowana przez Filmmuseum w 
Monachium i udostępniona szerokiej 
publiczności. Film, oparty na dramacie 
Lessinga z 1779 roku, zakazany w Niem-
czech nazistowskich, nakręcony został z 
niezwykłym - jak na tamte czasy - rozma-
chem. Prezentuje wielki patos gry aktor-
skiej, dbałość o scenografię i kostiumy. 
Fabuła filmu osadzona jest w Jerozolimie, 
mówi o dramacie Żydów, muzułmanów i 
chrześcijan. Film uznawany jest dziś za 

majstersztyk niemieckiego kina niemego.
Tego samego dnia o godz. 20.30 

zapraszamy do obejrzenia filmu nie-
mieckiego „Transpapa”. Film opowiada 
o 15-latce, która postanawia odwiedzić 
dawno niewidzianego ojca, który, jak się 
okazuje, nosi teraz imię Sophia i żyje jako 
kobieta! „Transpapa” to zabawna historia 
o współczuciu, upadku ról płci, tolerancji 
i poszukiwaniu tożsamości. Po projekcji 
odbędzie się spotkanie z reżyserką, Sarah 
Judith Mettke.

W czwartek, 21 lutego, o godz. 20.00, 
tuż po ceremonii otwarcia festiwalu 
pokaz najnowszego filmu Artura Więcka 

„Barona” - „Wszystkie kobiety Mateusza”. 
Film z muzyką Leszka Możdżera i w 
gwiazdorskiej obsadzie (Teresa Budzisz-
Krzyżanowska, Krzysztof Globisz, Agata 
Kulesza, Anna Romantowska, Anna Se-
niuk, Jerzy Kamas, Iwona Bielska, Jerzy 
Trela) opowiada o mężczyźnie, który po 
śmierci odwiedza we śnie kobiety ze 
swojego miasteczka, powodując tym 
wielką zazdrość ich mężów. Po projekcji 
spotkanie z reżyserem filmu! 

W piątek, 22 lutego, o godz. 15.00 
węgierski film noir - „Egzamin” w reż. 
Petera Bergendy. Film opowiada o wy-

darzeniach z 1957 roku, kiedy to Urząd 
Bezpieczeństwa postanawia wystawić 
na próbę wierność swoich agentów i 
przeprowadza ostrą weryfikację, której 
celem jest wyeliminowanie wrogów ludu 
i ustroju. Rozpoczyna się fascynująca gra, 
której zasady i cele nie są do końca jasne. 

Tego samego dnia o godz. 19.30 
zapraszamy na „Piątą porę roku” w reż. 
Jerzego Domaradzkiego, z udziałem Ewy 
Wiśniewskiej, Mariana Dziędziela i Andrze-
ja Grabowskiego. Film był przyjmowany 
owacyjnie przez każdą festiwalową pu-
bliczność. To ciepła, pełna uroku historia 
dwojga ludzi, których połączyła wspólna 
podróż samochodem. 

Sobotnie popołudnie, 23 lutego , 
będzie należało do kina słowackiego. 

„Love”, miłosna historia w reż. Jakuba 
Kronera, to słowacki hit kinowy, który w 
ciągu 3 miesięcy od premiery w paździer-
niku ubiegłego roku pokonał magiczną 
granicę 100.000 widzów. Początek sean-
su o godz. 15.00.

Tego samego dnia o godz. 20.00 
zapraszamy na najnowszy film Jana Ja-
kuba Kolskiego pt. „Zabić bobra”, który 
opowiada o byłym oficerze, uczestniku taj-
nych misji w zapalnych regionach świata, 

powracającym do rodzinnego domu, aby 
przygotować się do kolejnej akcji. Główną 
rolę w filmie gra Eryk Lubos, który będzie 
gościem festiwalu i po projekcji spotka się 
z publicznością.

W niedzielę, 24 lutego, o godz. 13.30 kino 
czeskie, które w Polsce cieszy się ogromną 
sympatią. Tym razem w ramach festiwalu 
film „Cztery słońca”. Reżyser Bohdan 
Slama przygląda się rzeczywistości naszych 
południowych sąsiadów i opowiada o 
współczesnej rodzinie, walczącej ze swoimi 
słabościami, frustracjami i pokusami. 

Wszystkie filmy obcojęzyczne, prezen-
towane podczas pokazów specjalnych, 
wyświetlane będą z polskimi napisami.

Warto się również wybrać na filmy kon-
kursowe. ZOOM cieszy się dużym uzna-

niem młodych twórców z całego świata, o 
czym może świadczyć ponad 450 filmów 
zgłoszonych na festiwal. Do pokazów kon-
kursowych zakwalifikowanych zostało 114 
obrazów z 26 krajów. Konkursowe filmy 
fabularne, dokumentalne i animowane 
będzie można oglądać w kinie LOT od 21 
do 23 lutego. Nowością jest wydzielenie 
z głównego konkursu video-artów, które 
będzie można oglądać w BWA w Jeleniej 
Górze. Ogłoszenie wyników konkursu i 
projekcje filmów nagrodzonych w niedzie-
lę, 24 lutego o godz. 11.00 w Kinie Lot. 

Zapraszamy na ZOOM! Na tym  
festiwalu po prostu trzeba być. Bilety  
i karnety już w sprzedaży. Szczegóły na 
www.zoomfestival.pl.

Przebojowy ZOOM!
16. Międzynarodowy Festiwal Filmowy ZOOM - ZBLIŻENIA to wiele 
atrakcyjnych wydarzeń o różnym charakterze, które odbywać będą się  
w Jeleniej Górze od 19 do 24 lutego. Najważniejszymi z nich będą filmowe 
projekcje specjalne i pokazy konkursowe w kinie LOT. 

JELENIA GÓRA
We wtorek, 5 lutego o godz. 18 

w DKF „KLAPS” w JCK będzie można 
obejrzeć polsko-szwedzki film Lecha 
Majewskiego pt. „Młyn i krzyż”. 

6 lutego o godz. 17 w Książnicy 
Karkonoskiej zaplanowano spotkanie z 
poezją i muzyką pod hasłem: „Miłość 
w poezji” w wykonaniu Marii Zabor-
skiej-Bielak (recytacja) i Adama Wolaka 
(muzyka, śpiew).

Muzeum Przyrodnicze organizuje 
7 lutego o godz. 19 prelekcję z pokazem 
multimedialnym Jarosława Mirosław-
skiego pt. „Bajkał”.

Wystawę prac dyplomowych absol-
wentów Wyższego Studium Fotografii 
w Jeleniej Górze z lat 2009 - 2012 - DY-
PLOMY 2012 - będzie można oglądać w 
Galerii Korytarz JCK od 8 lutego. Werni-
saż w tym dniu o godz. 15.30. 

9 lutego o godz. 17 w cieplickim 
Hotelu pod Różami wystawę prac 
rysunków piórkiem zaprezentuje Mie-
czysława Skowron. 

11 lutego o godz. 17 w Galerii Promo-
cje ODK na Zabobrzu Szul Jan (dzienni-
karz znany z Teleexpressu, TVP 1 oraz 
TVP INFO) zaprezentuje swoje malarstwo 
na wystawie: „Krajobraz - inspiracje”.

Spotkanie pokoleń twórców śro-
dowiska Jeleniogórskiego Klubu Li-
terackiego i twórczej jeleniogórskiej 
młodzieży szkolnej, połączone z promo-
cją almanachu „Wielkie wierszowanie 
w Jeleniej Górze AD 2012”; poezja 
patriotyczna, haiku i krótkie formy 
wierszowania” rozpocznie się w Książ-
nicy Karkonoskiej 11 lutego o godz. 17.

KARPACZ
Duet skrzypcowy „Jak Amadeusz” 

koncertować będzie w świątyni Wang 6 
i 9 lutego o godz. 19.

MPP

Nareszcie! To było najczęściej 
powtarzane słowo w kuluarach Mu-
zeum Karkonoskiego, otwierającego 
nowy rozdział opowiadania o historii 
Jeleniej Góry i regionu. Blisko tysiąc 
eksponatów, prezentacje multime-
dialne: filmy, zdjęcia uruchamiane 
na monitorach, interaktywna mapa i 
monitory prowadzące w podróż do 
przeszłości w czterech językach... 
Multimedialna stała wystawa poświę-
cona historii, kulturze i sztuce miasta 
Jeleniej Góry i regionu zajmuje sale 
wystawiennicze na parterze muzeum. 
Na uczestnikach wernisażu wystawa 
zrobiła ogromne wrażenie. Wszystkie 
eksponaty pochodzą ze zbiorów mu-
zeum. Nowocześnie zaaranżowane, 
skupiają uwagę odbiorców. 

- Cieszę się, że ten wielki budynek 
muzeum ma dziś duszę - chwalił wy-
stawę Jerzy Pokój. Opinie polityków, 
włodarzy miasta były zgodne z oglą-
dem przewodników i mieszkańców 
Jeleniej Góry.

- Muszę przyznać, że muzeum po 
przebudowie może się podobać - 
komentował nowości przewodnik 
sudecki, Janusz Jachnicki - Prze-
strzenie są sensownie wykorzystane, 
udostępniono wiele ciekawych rzeczy 
związanych z miastem i regionem. Nie 
będę się zatem czepiał, że niektóre 
obiekty pokazano na wysokości kolan. 
Na pewno warto tutaj przyjść samemu 
i przyprowadzić turystów. 

- Ekspozycja, której nam brakowało 
w mieście. Wcześniej mieliśmy mu-
zeum regionalne tylko z nazwy. To 
wartość dodana do kolekcji szkła i 

odwrotnie - dzieliła się wrażeniami z 
wystawy Barbara Jaskólska-Różycka, 
szefowa jeleniogórskiej informacji 
turystycznej i kulturalnej. 

Osobne miejsce na wystawie zare-
zerwowano na zabytki archeologiczne: 
od obiektów z neolitu po zabytki 
dające wyobrażenie rozwoju miasta 
w wiekach średnich. Zwiedzający naj-
dłużej zatrzymywali się przed rekon-
strukcją grobu popielnicowego kultury 
łużyckiej, zbiorem 96 złotych monet 

- zwanym „skarbem piechowickim” - i 
przed... średniowiecznym mieczem.

- Co najmniej od XVIII wieku był on 
eksponowany jako insygnium miejskie 
w jeleniogórskim ratuszu. Mówiono 
o nim jako o legendarnym mieczu 

Bolesława Krzywoustego. Dziś wie-
my, że Krzywousty nie założył miasta, 
bo nie ma na to żadnych dowodów 
archeologicznych, a miecz pochodzi z 
końca XIII lub XIV wieku - tłumaczył 
Tomasz Miszczyk.

Czasy nowożytne reprezentują 
choćby zabytki związane z siedemna-
stowiecznymi jeleniogórskimi kupca-
mi i rzemieślnikami, model Kościoła 
Łaski, dziewiętnastowieczne grafiki z 
panoramami Karkonoszy. W części 
etnograficznej pokazano dawną i 
współczesną kulturę ludową regionu 
jeleniogórskiego. Niemiecką kulturę 
wiejską przybliżają „namacalne eks-
ponaty” i wirtualne opowieści, choćby 
z lnem w roli głównej. W kolejnej sali 

można oglądać przed-
mioty, stroje, które z 
kolei polscy osadnicy 
przywieźli na te ziemie 
po 1945 roku.

- Zabrali przedmioty 
codziennego użytku i 
choć zastali tutaj kul-
turę na wyższym pozio-
mie, nie rozstawali się 
z nimi - oprowadzała 
po wystawie Katarzyna 
Szafrańska. 

Część ekspozycji po-
święcona historii po 
roku 1945 oparta jest 
przede wszystkim na 
filmach i monitorach ze 
slajdami. 

Wystawa, prezento-
wana z takim rozma-
chem i wyobraźnią, była 

możliwa do sfinalizowania dzięki 
unijnym dotacjom z projektu Muzeum 
Karkonoskiego „Ożywienie czesko- 
polskiej tradycji szklarskiej na rzecz 
rozwoju turystyki”, prowadzonego 
od 2010 roku wspólnie z czeskim 
Muzeum Szkła w Novym Borze.

- Efekt jest nawet większy niż zakła-
daliśmy. To bez wątpienia największa 
wystawa poświęcona historii Jeleniej 
Góry, jaką kiedykolwiek muzeum 
proponowało. Sposób prezentacji jest 
nowoczesny. Nikt ze zwiedzających 
nie będzie się nudził - zapraszała na 
wystawę mieszkańców i turystów 
dyrektor Gabriela Zawiła.

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska 

Multimedialnie o Jeleniej Górze!
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nowiny z FILHARMONII
REKLAMA I PROMOCJA

Jelenia Góra znów zabrzmi muzyką 
mistrzów i głosem młodych, do których 
należeć będzie przyszłość naszej sceny 
muzycznej. W sobotę 9 lutego rozpo-
czyna się XX Ogólnopolski Festiwal 

„Gwiazdy Promują”. 
Znaczący jubileusz najlepiej świadczy 

o wartości tego unikatowego w skali 
kraju wydarzenia. 

Festiwal „Gwiazdy Promują” jest 
jedną z najstarszych, najciekawszych, 
najwyżej cenionych i najbardziej zna-
nych imprez muzycznych, organizowa-

nych przez Filharmonię Dolnośląską w 
Jeleniej Górze.

Od lat ma niezmienną i znakomicie 
sprawdzającą się formułę, która decy-
duje o jego wyjątkowości i szczególnej 
atrakcyjności programowej. 

Wybitni polscy mistrzowie, arty-
ści-pedagodzy, słynni profesorowie 
renomowanych uczelni muzycznych 
promują tu spadkobierców ich dorobku 
artystycznego, czyli swoich najlep-
szych wychowanków, laureatów krajo-
wych i międzynarodowych konkursów 
muzycznych. 

Przez dwie dekady istnienia Festi-
wal obrósł bogatą tradycją. Koncerty 
swoich znakomitych reprezentantów 

- wybitnych profesorów, będących 
jednocześnie wziętymi, aktywnie kon-
certującymi instrumentalistami, oraz 
najbardziej utalentowanych studen-
tów i absolwentów, miały tu wszystkie 
znaczące, polskie uczelnie muzyczne. 

Festiwalowe koncerty to zawsze 
wielka atrakcja dla melomanów. Są 
bowiem wydarzeniami na bardzo 
wysokim poziomie artystycznym. 
Przed nasza publicznością występują 
bowiem prawdziwe gwiazdy sceny 
muzycznej. Sławne nazwiska na afi-
szach są magnesem dla publiczności, 
która ma okazję zweryfikować klasę 
mistrzów. Ze swoimi promotorami na 
scenie stają wspólnie młodzi, ale nie-
rzadko dojrzali już muzycy, będący w 
pełni sił wykonawczych. I oni nie chcą 

zawieść zaufania swoich mistrzów. 
Dlatego też publiczność zawsze 
liczyć może na muzyczne wrażenia z 
najwyższej półki. 

Dowodem tego jest fakt, że na fe-
stiwalowej scenie trafnie wskazywano 
tych, z którymi muzyczni profesorowie 
wiązali największe nadzieje. W wielu 
przypadkach młodzi artyści, promowani 
tu podczas pierwszych edycji imprezy, 
po latach wracali już jako profesorowie, 
w rolach gwiazd promujących kolejne 
pokolenia artystów. 

Tegoroczny festiwal odbywał się 
będzie na przestrzeni dwóch tygodni - 
od 9 do 15 lutego. W jego programie 
znalazło się sześć koncertów. 

W roli promujących gwiazd zoba-
czymy profesorów uczelni muzycz-
nych Wrocławia, Katowic i Warsza-
wy. Podczas sobotniego koncertu 
inauguracyjnego prof. Bogdan Makal 
zaprezentuje klasę śpiewu. Później 

przyjdzie czas na klasę klarnetu prof. 
Mieczysława Stachury. Kameralne 
koncerty klarnetowe zabrzmią w 
trzech miejscach. W poniedziałek, 11 
lutego, mistrz ze swoimi podopiecz-
nym wystąpi w Sali Koncertowej 
FD. Jego studenci występować będą 
jeszcze w środę, 13 lutego, w Kamien-
nej Górze oraz w Muzeum Miejskim 
Domu Gerharta Hauptmanna w Jele-
niej Górze - Jagniątkowie. 

We wtorek, 12 lutego, na „Romans 
na smyczki” zaprasza prof. Tadeusz 

Gadzina. U boku znakomite-
go skrzypka zaprezentują 
się nie tylko dwie młode 
skrzypaczki studiujące na 
warszawskim Uniwer-
sytecie Muzycz-
nym Fryderyka 
Chopina. Na 
scen ie  po-
jawi się też 
młody wio-
lonczelista 
z  k lasy 

innego profe-
sora tej uczelni, 

doskonale znanego w Jele-
niej Górze, Tomasza Strah-
la. Tego samego wieczoru 
zagra tez młody pianista 
Kamil Borkowski - jeden  

z laureatów jeleniogórskiego Konkursu 
Chopinowskiego dla Dzieci.

Na finał zaplanowany jest koncert z 
udziałem Orkiestry Symfonicznej Fil-
harmonii Dolnośląskiej, która 15 lutego 
grać będzie pod batutą prof. Tomasza 
Bugaja. W rolach solistów wystąpi 
natomiast dwóch pianistów. Gwiazdą 
będzie prof. Andrzej Jasiński! Ten feno-
menalny pianista-pedagog, wielokrotny 
przewodniczący jury najsłynniejszego 
warszawskiego konkursu chopinow-
skiego, wykształcił wielu wybitnych 
pianistów, m.in. Krystiana Zimermana, 
Krzysztofa Jabłońskiego czy Beatę 
Bilińską, która także występowała już 
w roli promotorki jeleniogórskiego 
festiwalu. Tym razem prof. Andrzej Ja-
siński zaprosił do wspólnego występu 
Mateusza Borowiaka, zbierającego w 
ostatnich latach główne nagrody na 
wielu prestiżowych, międzynarodowych 
konkursach pianistycznych. 

Wszystkie koncerty poprowadzi je-
den z twórców festiwalu i jednocześnie 
jego dyrektor artystyczny, prof. Roman 
Lasocki, pozostający niestrudzonym 
promotorem wydarzenia, które zna, 
jak mało kto. Sam występował tutaj 
też jako słynny skrzypek promujący 
swoich studentów.

Warto dodać, że równolegle z Fe-
stiwalem „Gwiazdy Promują” w jele-
niogórskiej Szkole Muzycznej im. S. 
Moniuszki kolejny raz odbywać się będą 

ogólnopolskie warsztaty 
muzyczne dla mło-
dych instrumentali-
stów, prowadzone 
m.in. właśnie przez 
znakomitych profe-
sorów uczestniczą-

cych w festiwalu.

Zadanie pn. XX Ogólnopolski Festiwal Gwiazdy Promują realizowane z Programu Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 

Wydarzenia artystyczne, Priorytet 1 - Muzyka. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury  
i Dziedzictwa Narodowego. 

Dofinansowano ze środków Budżetu Województwa Dolnośląskiego. 
Dofinansowano ze środków Prezydenta Miasta Jelenia Góra.

Program koncertów
9 lutego, sobota, godz. 19.00, Sala 
Koncertowa FD
SOLO i W DUECIE - NAJPIĘKNIEJSZE 
ARIE I PIEŚNI
wykonawcy:
prof. Bogdan Makal - bas-baryton
Joanna Zawartko - sopran 
Marcin Krupa - tenor
Łukasz Klimczak - baryton 
Paweł Kołodziej - bas
Justyna Skoczek - fortepian
program:
Arie, duety i pieśni W. A. Mozarta, 
G. Verdiego, V. Belliniego, G. Pucci-
niego, F. Mendelssohna, F. Schuberta,  
S. Rachmaninowa
cena biletu: 20 zł
11 lutego, poniedziałek, godz. 19.00, 
Sala Koncertowa FD
13 lutego, środa, godz. 12.00, Centrum 
Kultury w Kamiennej Górze
13 lutego, środa, godz. 18.30, Muzeum 
Miejskie „Dom Gerharta Hauptmanna” 
w Jeleniej Górze - Jagniątkowie.
KLARNETOWY ZAWRÓT GŁOWY
wykonawcy: 
prof. Mieczysław Stachura - klarnet 
Sławomir Zawadzki - klarnet 
Maciej Bie - klarnet 
Marek Zjawin - klarnet 
Natalia Samborska - klarnet 
Marek Werpulewski - fortepian
program:
Wolfgang Amadeus Mozart - Uwertura 
Wesele Figara
Ferenc Farkas - Tańce w dawnych stylach
Amilcare Ponchielli - Il Convegno na dwa 
klarnety i fortepian
Paul Harvey - Kwartet
Car l  Phi l ippe  Emmanuel  Bach 

- Solfeggietto
Heiner Wiberny - Ulla in Africa
Piotr Czajkowski - Fragmenty z baletu 
Dziadek do orzechów
J. Forlani/Giuseppe Rossi - Fantasia sulla 
Cenerentola
Felix Mendelssohn-Bartholdy - Konzert-
stück nr 1 nr 2 op.114 
Gerald Sears - Licorice-Stick Suita
Grigoras Dinicu - Hora Staccato
ceny biletów: 20 zł, 10 zł
12 lutego, wtorek, godz. 19.00, Sala 
Koncertowa FD
ROMANS NA SMYCZKI
prof. Tadeusz Gadzina - skrzypce 
Paulina Kusa - skrzypce 
Alicja Baranowska - skrzypce 
Marta Kordykiewicz - wiolonczela 
Aleksandra Dallali - fortepian 
Kamil Borkowski - fortepian
program:
Ernest Bloch - Baal Shem (Three Pictu-
res of Chassidic Life) - część III
Henryk Wieniawski - Kujawiak
Pablo de Sarasate - Romans Andaluzyjski
Maurice Ravel - Tzigane - Rapsodie de 
concert for Violin & Orchestra
Sergiusz Prokofiew - Sonata C-Dur 
op.119
Jerzy Bauer - Passacaglia
ceny biletów: 20 zł, 10 zł
15 lutego, piątek, godz. 19.00, Sala 
Koncertowa FD
Z FORTEPIANEM PRZEZ WIEKI
wykonawcy:
Tomasz Bugaj - dyrygent
Andrzej Jasiński - fortepian
Mateusz Borowiak - fortepian
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Dolnośląskiej
program:
Wolfgang Amadeus Mozart - Koncert 
fortepianowy C-dur KV 467
Johann Sebastian Bach - Koncert na dwa 
fortepiany i orkiestrę c-moll
Sergiusz Rachmaninow - III Koncert 
fortepianowy d-moll op. 30
ceny biletów: 30 zł, 20 zł 
prowadzenie koncertów: 
prof. Roman Lasocki

Uwaga! Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo zmian w programie koncertów.

XX Ogólnopolski Festiwal „Gwiazdy Promują” 

Uwaga! Dla czytelników „Nowin Jeleniogórskich” mamy  
po trzy dwuosobowe zaproszenia na każdy z trzech koncertów 

festiwalowych, które odbywać się będą w Filharmonii 
Dolnośląskiej 9, 11 i 12 lutego. Rozdamy je osobom,  

które najszybciej zatelefonują na redakcyjny numer 756424410, 
w najbliższą środę, 6 lutego, o godz. 14.00. Jedynym warunkiem 

odbioru zaproszeń jest posiadanie aktualnego wydania „NJ”  
z niniejsza zapowiedzią muzycznych wydarzeń. Zapraszamy!

Pod honorowym patronatem: Przewodniczącego Sejmiku Województwa Dolnośląskiego, 
Wicemarszałka Województwa Dolnośląskiego i Prezydenta Miasta Jelenia Góra

Jedną z tytułowych gwiazd tegorocznego festiwalu będzie prof. Andrzej Jasiński. Na jeleniogór-
skiej scenie prezentowane były już trzy pokolenia wychowanków tego wybitnego pedagoga.  
Tym razem wspólnie z mistrzem wystąpi promowany przez niego Mateusz Borowiak. 

Serię kameralnych  
koncertów klarnetowych  
w w trzech miejscach zagrają 
studenci prof. Mieczysława 
Stachury z Akademii  
Muzycznej we Wrocławiu.
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- Już w najbliższą sobotę zaśpie-
wa Pani na balu w Hotelu Cieplice 
podczas finału wyborów „Człowieka 
Roku”. Z jakim repertuarem Pani 
wystąpi?

- Zaproponuję piosenki z repertuaru 
francuskiego i polskiego. Tak ułoży-
łam program, aby znalazły się w nim 
utwory balowe - w końcu to jeszcze 

karnawał - i piosenki do posłuchania. 
Uwielbiam polską muzykę z lat 60. i 70. 
Z pewnością zaśpiewam też piosenki 
Kaliny Jędrusik z płyty, którą ostatnio 
nagrałam. Trochę to będzie jak powrót 
w minione lata.

- Jelenia Góra nie jest dla Pani 
nieznanym punktem na mapie Polski. 
Przyjeżdżała tu Pani z koncertami. 
Zresztą, z rodzinnego Wrocławia w 
Karkonosze tak niedaleko.

- Przyznaję, Jelenią Górę i Kotlinę 
znam głównie z sal koncertowych. 
Nigdy nie byłam piechurką. Po Kar-
konoszach wędrowałam z plecakiem 
tylko wtedy, kiedy zmuszono mnie do 
wycieczki szkolnej. A dzisiaj, jeśli mam 
czas na urlop, wolę uciec tam, gdzie 
daleko i ciepło.

- Wychowała się pani w specy-
ficznej rodzinie. Oboje rodzice byli 
głuchoniemi, a już w przedszkolu 
u pani i brata odkryto fenomenalny 
słuch muzyczny... 

- Nie potrafię powiedzieć, skąd takie 
predyspozycje. Mama wychowywała 
się w sierocińcu, a tata urodził się na 
wsi w czasach, kiedy nie zwracano 
uwagi na talenty dzieci. Żyliśmy z bra-
tem w świecie ciszy i świecie dźwięku. 
Z gwarnej szkoły wchodziliśmy do 
domu, w którym nie grało ani radio, ani 
telewizor. Rodzice, choć bardzo chcieli 
pomóc, nie mogli nam otworzyć świata 
dźwięków, bo sami w nim nie byli. 
Podążaliśmy tą drogą trochę na oślep. 
Zostawieni intuicji, talentowi i pedago-
gom ze szkoły muzycznej. Nauczyliśmy 
się szanować ciszę i dźwięki, które 
wydobywamy z siebie czy instrumen-
tów, na których gramy. To, że mój brat 
jest dzisiaj znakomitym skrzypkiem w 
orkiestrze Agnieszki Duczmal, a ja z 
tego śpiewania i muzykowania ciągle 
korzystam, świadczy o tym, że gra była 
warta świeczki. Nie zmarnowaliśmy 
poświęcenia rodziców, którzy w tak 
specyficznych warunkach zdecydowali 
się kształcić muzycznie dzieci. 

- Takie doświadczenia kształtują 
człowieka.

- Wychowywanie się w rodzinie nie-
pełnosprawnej jest obciążone kodem 
pomagania. Rodzice opiekowali się 
nami, ale odwrotnie też to działało. 
Tłumaczyliśmy im dzień powszedni 
w sklepie, urzędzie, przed telewizo-
rem. Nie chcę ani przeceniać, ani nie 
doceniać tego faktu, ale z pewnością 

jesteśmy z bratem trochę inaczej sfor-
matowani na ten świat. Może bardziej 
wrażliwi, bardziej uczuciowi, bardziej 
empatyczni. Dużo więcej rzeczy mnie 
dotyka, boli. Więcej zauważam. Przy 
pomaganiu nie ma we mnie litości, 
czy kalkulacji. Robię to odruchowo, 
naturalnie. 

- Takie „sformatowanie” pomaga 
czy przeszkadza we współczesnym 
świecie?

- Nie zastanawiam się nad tym. Idę 
swoją drogą. Jeśli coś jest złe lub 
dobre, umiem to ocenić, sklasyfikować 
po swojemu. 

- A znajomość języka migowego 
przydaje się czasem?

- Są to sporadyczne sytuacje. Z przy-
jemnością zauważam, że tym językiem 
wciąż biegle się posługuję. 

- W 1995 roku wyjechała pani z 
rodzinnego Wrocławia do Warszawy. 
Które miasto bliższe sercu?

- Wrocław kocham, z przyjemnością 
tutaj wracam, ale to Warszawa dała mi 
wszystko, o czym w sensie zawodo-
wym marzyłam. Wrocław ulepił mnie, 
tam spotkałam mistrzów, ale Warsza-
wa pozwoliła mi rozwinąć skrzydła. Bez 
Wrocławia potrafię żyć. Bez Warszawy 
już nie. Każdego dnia upewniam się, że 
podjęłam słuszną decyzję. 

- A przestrzeń? Jako uczennica 
szkoły muzycznej zaczynała pani od 
sceny filharmonii. Później scena 
teatralna, estrada (nie bójmy się 
tego słowa), sale klubowe. Do jakiej 
sceny pani najbliżej?

- Szczęśliwie Pan Bóg obdarzył 
mnie różnymi talentami: aktorskimi, 
wokalnymi, muzycznymi. Za każdym 
razem, kiedy staję na estradzie jako 
wokalistka, chciałabym być najwięk-

szą gwiazdą muzyki rozrywkowej. 
Kiedy na scenie teatralnej zakładam 
kostium, całym sercem jestem ak-
torką. I nawet jeśli wtedy śpiewam, 
myślę o postaci scenicznej, a nie 
aranżacjach muzycznych. Plastycz-
ność i elastyczność mojej duszy 
artystycznej jest duża.

- Nieustanne żonglowanie tymi 
dziedzinami, rodzajami scen, przy-
chodzi łatwo?

- Gdybym miała chodzić codziennie 
do pracy na ósmą godzinę i kończyć 
ją o piętnastej, jednostajność i rutyna 
chyba by mnie zabiły. Dla mnie zmien-
ność jest idealna. 

- Jest coś, co jest słupem ognisku-
jącym codzienne życie? 

- Moje mieszkanie pod Warszawą, do 
którego wracam nawet bezpośrednio 
po koncercie, który kończy się późno 
nocy na drugim końcu Polski. Od 26 
lat żyję w trasie. Kiedyś to lubiłam. Dziś 
jestem na etapie, kiedy uwielbiam same 
koncerty, ale hotele mnie męczą. W 
swoim mieszkaniu mam... komfort ciszy. 
Każdego ranka przygotowuję się do dnia 
w absolutnej ciszy. Chwilami myślałam, 
że życie potraktowało mnie ostro. Bo je-
stem singielką z dwoma kotami. W tym 
zawahaniu, a niekiedy nawet smutku, 
czy to jest dobra droga, cisza jest jednak 
luksusem. To jak powrót do dzieciństwa. 

- Z natury jest pani samotnikiem?
- Jestem ciekawa ludzi i lubię się z 

nimi spotykać, a nawet być przewod-
nikiem w grupie. Jednak swój azyl, 
niezależne terytorium, absolutnie cenię 
ponad wszystko. 

-W wywiadach, na stronie interne-
towej, mówi pani o swoich dwóch 
pasjach: malowaniu i gotowaniu. Co 
ważniejsze?

- Jednak gotowanie. Malowanie od-
puściłam sobie, od kilku lat nie wzięłam 
pędzla do ręki. Gotowanie, wymyślanie 
nowych dań sprawia mi przyjemność. 
Choć nie mam obsesji na tym punkcie, 
nie katuję się wielogodzinnym staniem 
w kuchni. Nie chcę, aby gotowanie 
stało się ciężarem, moją Mekką. 

- Dwie Olgi... Jedna lubi ciszę, 
druga świetnie się czuje w roli pro-
wadzącej programy telewizyjne.

- Może dlatego, że jestem gadułą. 
A może to moja ciekawość świata i 
ludzi powoduje, że forma ekspresji 
twórczej nie stanowi problemu. Tak, 
to nie jest mój brak pokory, a czysta 
ciekawość. Prowadząc programy 
telewizyjne - o gotowaniu czy ten o 
zwierzętach - staram się stawać po 
stronie widza. Laika, który nie wie, ale 
chce się dowiedzieć. 

- Show biznes, który pulsuje swo-
istym rytmem, nie męczy panią?

- Męczy. Dlatego w nim nie funkcjo-
nuję. Nie jestem osobą, która bywa na 
bankietach czy dostaje się na pierwsze 
strony gazet. Nie uczestniczę w tej ca-
łej otoczce, która w moim przekonaniu 
jest plastikowa i niepotrzebna. Jest 
stratą czasu. Choć mam świadomość, 
że moja praca jest ściśle związana z 
show biznesem, realizuję się jedynie 
na scenie teatralnej, estradowej. Oczy-
wiście, są sytuacje związane z show 
biznesem, w które jestem angażowana 
czy wręcz wciągana. Ale nie w sposób, 
nad którym nie mam kontroli.

- To w którym miejscu artystycznym 
jest teraz Olga Bończyk?

- Śmieję się, że ja ciągle się rozkrę-
cam. Jeszcze nie powiedziałam „a”, a 
co dopiero „b” i cały alfabet. Przed 
chwilą nagrałam płytę z piosenkami 

Kaliny Jędrusik. Przed świętami był 
promowany mój singiel „Swingująca 
zima”. Mam nadzieję, że było słychać. 
Pracuję teraz nad nową, tym razem 
autorską płytą. Nie mam menedżera, 
wszystkimi sznurkami sama pociągam. 
Wreszcie rozkładam skrzydła. Czuję, że 
za chwilę te rozłożone skrzydła pocią-
gnę w dół po to, żeby się odbić. Bardzo 
w to wierzę, że w 2013 roku uda mi się 
po 27 latach pokazać siebie i krzyknąć 
w eter: „nie jestem śpiewającą aktorką, 
tylko aktorką i wokalistką!”. 

- Nie lubi Pani określenia „śpiewa-
jąca aktorka”?

- Nie znoszę. Jak mówią: „aktor śpie-
wający gra, że śpiewa”. Lata koncer-
towania sprawiły, że na scenie jestem 
wiarygodną i profesjonalną wokalistką. 
A aktorką po prostu jestem. 

- A do którego punktu osobistej 
drogi dotarła Olga Bończyk?

- Jestem w bardzo dobrym momencie 
życia. Bo jestem kobietą, która naresz-
cie wie, czego chce, kim jest tu i teraz. 
Idzie swoją drogą. Olga Bończyk, w 
moim przekonaniu, brzmi dziś w pełni.

- Niepewne trzepotanie skrzydeł na 
starcie tak długo trwało? 

- Szukałam drogi. Intuicyjnie podąża-
łam w jakimś kierunku. Nie mogę po-
wiedzieć, że nie trafiałam na mistrzów. 
Ale też wiele razy miałam pod górkę. 
Jeśli było trudno, to tylko wtedy, gdy 
nie bardzo wierzyłam, że to, co robię, 
ma sens. Jestem strasznie szczęśliwa, 
że udało mi się dojść do punktu, w 
którym myślę, że wszystko jest w 
moich rękach. Od mojej determinacji, 
siły i wiary zależy sukces i powodzenie. 
Wiem, którędy iść. Nie oglądając się 
na nic. Nie wątpiąc, że ta moja droga, 
prywatna czy zawodowa, jest dobra. 

- Taka intuicja, w Pani przypadku, 
to dar wrodzony czy wypracowany?

- Wypracowany. Uwierzyłam tym, 
którzy radzili nie słuchać rozumu i 
podszeptów innych. Pozwoliłam sobie 
posłuchać samej siebie. Żałuję tylko, 
że tak późno. Ale, Boże, taka jest moja 
droga. Staram się nadrobić stracony 
czas. I parę fajnych rzeczy jeszcze w 
tym życiu zrobić.

- Oprócz planów zawodowych jakieś 
marzenia stoją już przed drzwiami, 
spakowane w walizkach?

- Chcę wierzyć, że teatr i muzyka będą 
dwoma tematami przewodnimi już do 
końca życia. I może uda mi się na swojej 
drodze spotkać człowieka, z którym będę 
mogła zbudować rodzinę. Z kim czuła-
bym, że idę ramię w ramię w jednym 
kierunku. Nie twierdzę, że to marzenie, 
bez którego nie da się żyć. Udowodni-
łam sobie, że czas w pojedynkę można 
fantastycznie zagospodarować. To nie są 
plany. Ale wierzę, że może coś takiego 
fajnego jeszcze mi się zdarzy.

- Jest miejsce w Pani życiu na... 
niezaplanowanie, nieudowadnia-
nie, nicnierobienie, przesypywanie 
piasku?

- Kiedyś czas wolny wypełniałam 
różnymi zajęciami. Miałam wrażenie, 
że nie można marnować czasu. Teraz 
nauczyłam się leżeć do góry brzuchem, 
czytać książkę, chodzić po domu bez 
makijażu, zbijać bąki. I nie obwiniać się 
za to. Tak dużo pracuję, że jeśli zmar-
nuję jeden dzień, świat się nie zawali. 
Cudownie jest nic nie musieć. Dziś, 
bardziej niż w dzieciństwie, pozwalam 
sobie na bycie... dzieckiem. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Nie jestem „śpiewającą aktorką”
z Olgą Bończyk, aktorką i wokalistką, gwiazdą balu „Człowieka Roku” 

RENTGEN - OLGA BOŃCZYK: 
absolwentka średniej szkoły muzycznej w klasie 

fortepianu i wydziału wokalno - aktorskiego Akade-
mii Muzycznej we Wrocławiu. Koncertowała z grupą 

„Spirituals Singers Band”. Aktorka teatralna i filmowa. 
Wokalistka. Zagrała między innymi w takich filmach i 
serialach, jak: „Twarze i maski”, „Zrozumieć świat”, 

„Czego się boją faceci, czyli seks w mniejszym 
mieście”, „Pensjonat pod Różą”, „Serce gór”, „Na 
dobre i na złe”. Prowadziła w TVP 2 program „Smacz-
neGO!”, aktualnie cykl „On/Ona ma kota” w „Pytaniu 
na śniadanie”. Wzięła udział w III edycji „Jak Oni 
śpiewają?”.

 Olgą Bończyk
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Jeszcze w maju ubiegłego 
roku było całkiem dobrze. Sie-
demnastoletni Piotrek Kołodziej 
z Iwin poruszał się swobodnie 
na wózku albo na specjalnym 
elektrycznym skuterku. Jeździł 
sobie oglądać, jak grają w piłkę 
w wiosce, czasem z kimś wybrał 
się na ryby - uwielbiał to. Był dość 
samodzielny. No i bez tych rurek 

- do respiratora, do żołądka i od 
cewnika. 

Pogorszyło się w czerwcu. 
Przeziębił się, nie mógł z tego 
wyjść. W końcu trafił do szpitala. 
Na intensywnej terapii wrocław-
skiej lecznicy spędził 69 dni. 
Rdzeniowy zanik mięśni, na który 
Piotrek choruje, wszedł w kolejną 
fazę. Doszły następne ogranicze-
nia. - Lekarz mówił, że i tak mamy 
szczęście, bo przy tej chorobie 
pod respirator na stałe trafiają już 
trzynastolatkowie - mówi Natalka, 
siostra Piotrka.

Centrum świata Kołodziejów
Pokój, gdzie Piotrek leży przy 

szumiącej aparaturze, to centrum 
życia Kołodziejów. Stale tu się 
ktoś krząta - mama Sabina, tato 
Rysiek, babcia Marysia, Natalka 
albo brat Hubert. -O tak, nudno 
to tu nie jest - przyznaje mama 
Piotrka. Poza rodziną przewija 
się mnóstwo innych ludzi. Lekarz, 
pielęgniarka, rehabilitantka, ale 
też nauczyciele z bolesławiec-
kiego LO. Piotrek jest w II klasie. 
Gdy mają przyjść, Piotrka trzeba 
posadzić na wózku, przy stole. 
Chłopiec waży 40 kilogramów, ale 
to delikatna operacja i trzeba do 

tego dwóch osób. Nauczyciele 
przychodzą nawet w ferie. Po to, 
żeby nadrobić czas, kiedy wal-
czył o życie w szpitalu. Chłopak 
szczególnie lubi geografię. Fa-
scynują go inne kontynenty, kraje, 
daleki odmienny świat. W nauce 
bardzo pomaga mu laptop. Nie 
rozmawia, choć porusza ustami, 
wypowiadając po cichutku słowa. 
Trzeba nauczyć się z nim komu-
nikować. W nauce jest naprawdę 
niezły. Całkiem niedawno poma-
gał rówieśnikowi z sąsiedztwa w 
niemieckim.

Do Piotrka wpada też dawny 
nauczyciel matematyki z gim-
nazjum, Józef Cieśla. Bardzo 
się lubią. Ich ulubiony temat 
to monety. Piotrek ma kolekcję 
nowych dwuzłotówek. W inter-
necie lubi sobie pooglądać róż-
ne numizmatyczne okazy. Lubi 

oglądać amerykańskie komedie 
i pograć w Tibię.

Oprócz rodziny i l icznych 
odwiedzających Piotrek ma 
jeszcze jednego przyjaciela - 
Benia, małego kudłatego psiaka 
z wielkimi oczami. Czworonóg 
co rusz wskakuje mu na łóżko, 
a chłopiec powolnymi ruchami 
go głaszcze. Zwierzak zaś na to 
czule liże go po dłoni.

Piłka jego miłość
- Gdy leżał w szpitalu i oglądał 

mecz Zagłębia Lubin na laptopie, 
bardzo wystraszył lekarzy, bo 
ciśnienie mu mocno skoczy-
ło - wspomina pani Sabina. Na 
ścianie nad łóżkiem Piotrka wisi 
proporczyk tego klubu. Najbar-
dziej ceni skrzydłowego Szymona 
Pawłowskiego. Dwa razy był na 
meczu swojej drużyny. Nie więcej, 

bo trybuny stadionu Zagłębia dla 
niepełnosprawnych przystosowa-
no dopiero niedawno. Teraz, gdy 
jest popodłączany do aparatury, 
będzie trudniej pojechać na mecz, 
ale wciąż jest to możliwe. Prze-
konali się o tym rodzice Piotrka, 
gdy zgłosili się do fundacji „Mam 
marzenie”, która spełnia pragnie-
nia chorych dzieci. - Powiedzieli, 
że to wszystko kwestia pieniędzy 
i organizacji - mówi pan Ryszard. 
Marzenie, z jakim Kołodziejowie 
zgłosili się do fundacji, jest trud-
niejsze do spełnienia niż wyjazd 
do Lubina. - Piotrek marzy, żeby 
pojechać na mecz Borussii Do-
rtmund i zobaczyć na żywo, jak 
grają Piszczek, Błaszczykowski  
i Lewandowski - mówi pani Sabi-
na. Wszystko zależy od tego, czy 
znajdzie się sponsor.

Pieniądze
To kłopot, a od nich tak dużo 

zależy. Jest ich wciąż mało, 
mimo szczerego serca i pięknych 
gestów rodziny i znajomych. 
Zwłaszcza brakuje ich teraz, gdy 
do poprzednich wydatków na 
rehabilitację doszły inne - choć-
by na środki higieniczne (gaza, 
pampersy, rękawiczki itd), specja-
listyczny sprzęt. Pan Ryszard ma 
niedużą rentę i dorabia kilkaset 
złotych jako stróż. Pani Sabina 
ze względu na Piotrka nie podjęła 
pracy zawodowej i ma jedynie 
zasiłek 520 zł i 100 zł dodatku. 
Do tego dochodzi 153 zł zasiłku 
pielęgnacyjnego na chłopca. Od 
pięciu lat Kołodziejowie korzysta-
ją z 1-procentowego odpisu po-

datkowego. - Co roku jest trochę 
więcej. Bez tego byśmy nie dali 
rady - mówi pan Ryszard. Z tego 
opłacają rehabilitanta, który daje 
szansę na utrzymanie Piotrka jak 
najdłużej we względnej formie. 
Byli też na kilku turnusach dla 
niepełnosprawnych. W związku z 
pogorszeniem się stanu zdrowia 
Piotrka, musieli dokonać dodat-
kowych zakupów - specjalnego 
łóżka, generatora, żeby utrzymać 
działanie respiratora w razie awa-
rii sieci. Więcej wydają też na leki.

- Może Piotrek na wiosnę się 
trochę wzmocni. Będzie cieplej, 
będzie słońce, pójdzie na ogró-
dek. Tylko ten respirator... i ta 
rurka od niego, co może wypaść. 
Musimy jakoś to zorganizować - 
mówi pani Sabina.

Nauka, medycyna pozostaje 
wciąż bezradna wobec choroby, na 
którą choruje Piotr (właściwą dia-
gnozę postawiono mu 8 lat temu). 
Odpowiednia rehabilitacja - inten-
sywniejsza niż ta opłacana w ramach 
NFZ - pozwoli chłopcu utrzymać 
dotychczasową sprawność.

Sławomir Sadowski
PS. 
9 lutego w świetlicy na osiedlu 

w Iwinach - dzięki inicjatywie 
sołtysa Tadeusza Hałuzy i innych 
przyjaciół rodziny - odbędzie się 
bal charytatywny na rzecz chore-
go Piotra.

Jeśli chcesz pomóc Piotrowi 
Kołodziejowi i jego rodzinie, 
przekaż 1 proc. podatku na: 
Fundacja „Zdążyć z Pomocą” dla 
Piotra Kołodzieja 5837; Nr KRS 
0000037904

Medycyna jest bezradna wobec choroby chłopca, ale można mu pomóc

Piotrek marzy o Borussii

Na stacji PKP w Wojanowie kowar-
ska policja bywa często. Nie z powodu 
podróżnych, bo tych jest niewielu. To 
sąsiedzkie sprzeczki, awantury i utarczki 
mieszkających tam lokatorów kończą 
się często wezwaniem funkcjonariuszy.

Grażyna Midzio z parteru twierdzi, że 
jest przez część sąsiadów zastraszana i 
nękana. „Ten z góry chce wszystkimi 
rządzić, a ci obok to złodzieje”.

- Ja się boję o swoje życie. Przecież 
już raz mnie poturbował ten młody, a 
mężowi rozbili kamerę, bo filmował, 
jak kradli paliwo z cystern. Wyzywają 
mnie na podwórku od pijaczek, a oni to 
dopiero patologia - donośnym głosem 
i całą sobą opowiada G. Midzio.

Kobieta mówi, że odkąd w 1992 roku 
zamieszkała w służbowym lokalu na sta-
cji, ma ciągłe kłopoty z sąsiadami. Kiedyś, 
jak przyznaje, nie było tak źle, bo jeszcze 
czasem na ławce w ogródku można się 
było z nimi piwa napić. Ale teraz...

- Pomawiają mnie, szkalują. Wzywają na 
mnie policję, a ci każą mi dmuchać w ba-
lonik. Ja przez to wszystko kiedyś zwariuję. 
Ja też zgłaszam sprawę na policję i do pro-
kuratury. Ale oni to wszystko umarzają, bo 
to jedna mafia. A jak sąsiedzi na mnie piszą 
i mnie podają, to mnie sąd karze - irytuje 
się kobieta. I dodaje, że ostatnio sąsiedzi 
notorycznie ją „kamerują”.

W czasie jednego z incydentów na 
podwórku przy stacji nastoletni syn 
sąsiadów miał poturbować Grażynę 

Midzio i pchnąć ją na kwietnik. Postępo-
wanie jednak umorzono, choć chłopak 
przyznał, że odepchnął kobietę, ale ta 
upadła na piasek i nic jej się nie stało. 
Zrobił tak dlatego, że pijana sąsiadka 
wyzywała od najgorszych jego rodziców 
i była agresywna.

Dwa tygodnie temu natomiast Gra-
żyna Midzio została uznana winną tego, 

że w sierpniu i we wrześniu kilkakrotnie, 
będąc pod wpływem alkoholu, zakłócała 
spokój, wyzywała i ubliżała sąsiadowi 
Marianowi Czaplińskiemu. Ma zapłacić 
600 złotych grzywny.

Kilka dni wcześniej sąd uznał, że 
dopuściła się podobnych czynów 
wobec innych sąsiadów. Kara - 200 
złotych grzywny. Ale ukarana za-
powiada, że się odwoła i opowie 
wszystko, co „oni z nią robili przez te 
wszystkie lata”. Bo te kary w sądzie 
są niesprawiedliwe, „a policja chce 
od niej pieniądze wyrwać”.

- Żona jest znerwicowana przez tę całą 
sytuację. Bo oni najpierw ja prowokują, 
a potem, jak ona się zdenerwuje i krzy-
czy do nich, to oni to nagrywają - dodaje 
Jerzy Midzio.

- Człowiekowi ręce opadają, bo z tą 
kobietą nie da się normalnie żyć. To już 
trwa kilkanaście lat i końca nie widać. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
piła. Wystarczy pół puszki piwa i do-
staje małpiego rozumu - mówi Marian 
Czapliński, sąsiad G. Midzio.

Gdy pytam G. Midzio, gdzie miesz-
ka ten sąsiad, kobieta odpowiada, że 

na górze, ale absolutnie nie chce, 
żebym tam szedł.

- Ja nie chcę, żeby on o tym wiedział. 
Niech prokuratura to wszystko najpierw 
przeczyta - mówi stanowczo kobieta.

Tłumaczę, że moim obowiązkiem jest 
porozmawianie z drugą stroną.

- Ale oni znowu będą na mnie opowia-
dać niestworzone rzeczy. Wie pan, co 
na mnie powiedzą? Że jestem pijaczką. 
A widzi pan tu gdzieś u mnie jakieś 
butelki czy puszki? No, nie ma. I taką 
opinię mi robią.

Sąsiedzi opowiadają, że starają się 
jak mogą unikać kobiety, bo nigdy nie 
wiadomo, co jej do głowy strzeli.

- Sąsiad kiedyś szedł do komórki 
po drzewo, a ona policję wezwała, że 
paliwo z cystern spuszcza na stacji. A w 
tym wszystkim najgorsze jest to, że gdy 
ta pani jest pijana i chodzi po podwórku, 
krzycząc i wyzywając do wszystkich, to 
jej mąż zupełnie nie reaguje. Ile razy 
prosiliśmy, by zabrał ją do domu. Bez 
reakcji - dodaje Krystyna Czaplińska.

Marian Czapliński dodaje, że kilka lat 
temu za to, że zwracał uwagę sąsiadce, 
by trzymała na uwięzi agresywnego psa, 
ta napuściła swoją córkę i jej kolegę. 
Para pobiła mężczyznę.

- Przecież z jej mężem pracowaliśmy 
w jednym zakładzie na kolei, on był 
nawet na moim weselu. A teraz? Nie ma 
z kim rozmawiać - dodaje M. Czapliński.

G. Midzio mówi, że teraz obawia się 
o swoje życie, bo już wszyscy są prze-
ciwko niej. Nawet i te sąsiadki, z którymi 
się kolegowała. „Bo i one zostały prze-
kabacone przez tamtych.”

GOK

Cyrk na stacji

- Ja tu się boję mieszkać - mówi G. Midzio.
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Asia - w końcu jesteśmy razem
W Niemczech znalazła się po wielu 

latach rozłąki z mężem. 
- On pracował tam już od 2003 roku. 

W międzyczasie urodziła nam się cór-
ka, a potem w 2009 roku syn. Wtedy 
Daniel przyjechał do Polski i przez 
około pół roku próbował utrzymać 
naszą rodzinę z zarobków w regionie. 
Niestety, nie udało się. Postanowił, że 
z powrotem wróci do Niemiec, gdzie 
założył jednoosobową firmę budow-
laną - wspomina Asia Foniok, której 
małżeństwo na odległość wyraźnie 
przestało odpowiadać. W kwietniu 
2010 roku zdecydowała definitywnie, 
że przeniesie się z dziećmi do męża.

- Mieszkał już wtedy w Hanowerze. 
Kiedy się przeprowadziłam, znałam nie-
miecki, rozumiałam go, ale nie umiałam 
mówić. I zaczęło się. Najpierw poszu-
kiwanie przedszkola dla córki, gdzie 
ze względu na język musiała zostać 
rok dłużej. Potem pojawiły się dodat-
kowe lekcje z niemieckiego w szkole. 
Wszędzie ciągnęłam kogoś ze sobą, 
by pomógł mi się dogadać. Czułam 
się jak językowy inwalida skazany na 
pomoc drugiej osoby - opowiada Asia, 
która od tego roku szkolnego sama 
zaczęła uczęszczać na prywatny kurs 
niemieckiego od podstaw. Ma nadzieję, 
że po jego ukończeniu będzie mogła 
znaleźć pracę w hotelu. Ma dyplom 
hotelarza. Póki co, stara się jednak o 
zwrot kosztów swojej nauki. 

- Niewykluczone, że państwo mi w 
tym pomoże - liczy była mieszkanka 
Jeleniej Góry, która o tym, że do sto-
licy Karkonoszy już nigdy nie wróci, 
jest już w pełni przekonana. 

- Na początku bardzo tęskniłam. 
Zwłaszcza przez pierwsze dwa lata, 
ale tu możemy sobie na znacznie 
więcej pozwolić niż w Polsce, mimo 
że pracuje tylko mój mąż, który mie-
sięcznie zarabia w granicach 2000-
2500 euro. Wynajmujemy wprawdzie 
niewielkie mieszkanie, ale stać nas na 
basen co weekend dla całej rodziny 
za 7 euro i wspólne wakacje. O kupnie 
mieszkania jeszcze nie myślimy, ale 
na wymianę samochodu już możemy 
sobie pozwolić. Praca to jednak nie 
wszystko. Liczy się także opieka 
zdrowotna, jaką zapewnia tu państwo. 
Kto by pomyślał w Polsce, by przy-

pominać mi listownie o kontrolnej 
wizycie dziecka u dentysty. Sami 
Niemcy może i są nieco powściągliwi, 
mało gościnni, ale ani w sklepach, 
ani w urzędach nie spotkałam się z 
takim lekceważącym traktowaniem 
klienta jak w Polsce. U nas, wydaje 
mi się, niektóre panie pracują za karę. 
Tu nie mam takiego wrażenia. Nawet 
jeśli czegoś nie rozumiem w szkole, to 
starają się mówić do mnie wolniej, wy-
raźniej, a jeśli i to nie pomaga, piszą 
nawet na kartce - mówi Asia i dodaje, 
że jest tam szczęśliwa. Do bliskich z 
Jeleniej Góry ma raptem 550 km. 

- W razie czyjejś choroby jestem 
niemal na zawołanie - podsumowuje.

Ola - spełniam się zawodowa
O powrocie z emigracji rzadko kiedy 

myśli również Ola Kamińska. I trudno 
jej się dziwić. 

- W Londynie znalazłam się w 2005 
roku. Przyjechałam tu na ostatni rok 
studiów licencjatu. Miałam zostać tylko 
ten rok. Poznałam jednak Janusza, 
mojego obecnego partnera i tak mój 
pobyt na Wyspach trwa do dzisiaj. 
Początkowo chciałam pracować jako 
dyplomata, skończyłam bowiem polito-
logię (licencjat), marketing (licencjat) i 
stosunki międzynarodowe (magisterium). 
Przytrafiła mi się też podyplomówka z 
zarządzania ludźmi. Ostatecznie zaintere-
sował się mną IBM w Irlandii, do której 
w 2007 roku się przeniosłam. Dzisiaj 
zarządzam projektami i wprowadzam 
nowe narzędzia w pracy sprzedawców 
na rynkach europejskich - wyznaje Ola. 
Nie ukrywa, że jak na warunki nie tylko 
polskie, ale nawet irlandzkie, zarabia 
dość sporo. Na tyle dużo, by móc kupić 
sobie mieszkanie w Jeleniej Górze i Wro-
cławiu, wiele podróżować i wynajmować 
trzy pokoje niemal w samym centrum 
Dublina. Spełnia się zawodowo i, za 
sprawą Irlandczyków, którzy pod wielo-
ma względami przypominają jej rodaków, 
nie czuje się tam obco.

- Są bardzo podobni mentalnie do Po-
laków. Wyznają tę samą wiarę, utrzymują 
bliskie relacje z rodziną, więc czuję się 
tutaj dobrze. Fala emigrantów z Polski 
sprawiła również, że na Wyspie nietrud-
no o polskie produkty, restauracje, no i 
znajomych z ojczyzny - opowiada Ola. I 

choć irytuje ją podejście Irlandczyków 
do Polaków (wyspiarze myślą, że ci ze 
wschodu Europy potrafią tylko sprzątać 
albo pracować na budowie), a służba 
zdrowia jest płatna, to i tak nie chce 
wracać. No chyba, że znalazłaby równie 
dobrą pracę. Ale w Jeleniej Górze grani-
czyłoby to chyba z cudem. Na niekorzyść 
przemawia też wizerunek samego miasta. 

- Brak pomysłu na rozwój dla mło-
dych ludzi. Graffiti na każdym budynku 
jest okropnym przykładem na to, że 
młodzi nie szanują swojego i są zosta-
wieni sami sobie. Brak klasy średniej, 
zbyt duża administracja w każdej sferze 
życia, nieobecność polityki prorodzin-
nej, powszechny bałagan w parku, na 
ulicy, nieotynkowane domy, zanie-
dbane najpiękniejsze aleje, jak choćby 
Wojska Polskiego - wylicza Ola, która 
nie dostrzega, by miasto prężnie się 
rozwijało. - A to nie sprzyja kreowaniu 
rynku pracy. Jej los podzieliła połowa 
znajomych. Mieszkają na Wyspach, 
trochę w Niemczech i Holandii. Także 
nie chcą wracać.

Łukasza emigracja nauczyła 
samodzielności.

Z tymi uwagami zgadza się również 
rówieśnik Oli, Łukasz z Zabobrza. Ale on, 
mimo wielu mankamentów prowincji, 
na której mieszkamy, zdecydował, że 
po pięciu latach spędzonych poza gra-
nicami naszego kraju, wróci do ojczyzny. 
Patriotyzm lokalny nie pozwolił mu 
poczuć się szczęśliwym za kanałem La 
Manche. Przygodę z Londynem Łukasz 
rozpoczął już w trakcie studiów ekono-
micznych na jeleniogórskiej uczelni. Co 
wakacje szlifował nowy fach za granicą, 
dzięki czemu już wtedy udało mu się 
zaoszczędzić nieco pieniędzy i poznać 
brytyjski rynek pracy. Z dyplomem eko-
nomisty wrócił na Wyspy. Początkowo 
w planach tylko na trzy miesiące. Jak 
się później okazało, na dobre w Jeleniej 
Górze pojawił się dopiero pod koniec 
ubiegłego roku. Jego praca w branży 

klimatyzacji i wentylacji okazała się na 
tyle dobrze płatna i doceniana przez an-
gielskich pracodawców, że postanowił z 
kolegą założyć tam własną firmę. Zna-
lezienie klienta pośród tak gigantycznej 
konkurencji, jaka panuje w Londynie, 
nie należało do łatwych zadań. 

- Nosiliśmy więc ulotki z naszą ofertą 
od sklepu do sklepu, od restauracji do 
restauracji, od dzielnicy do dzielnicy. Na 
efekty nie trzeba było długo czekać. Z 
każdym dniem zdobywaliśmy kolejnych 
klientów, zaczynając od małych sklepi-
ków i restauracji, później podpisując 
kontrakty z sieciami sklepów posiada-
jących po kilka punktów. Naszym naj-
bardziej prestiżowym klientem, z którym 
współpracujemy już kilka lat, jest Amba-
sada Japońska w Londynie. Świadczyli-
śmy również usługi jako podwykonawcy 
dla wiodących sieci komórkowych czy 
kolei Southern Railway. Ludzie doceniali 
nasze wysiłki. Mówili, że swoje obo-
wiązki wykonujemy dużo dokładniej niż 
ich rodacy za tę samą cenę - opowiada 
Łukasz. Z czasem zaczęli doposażać i 
powiększać firmę. Zatrudnili pracow-
ników, którzy dzisiaj prowadzą ich 

działalność na Wyspie. 
Wydawałoby się, że 
nie ma po co wracać. 
Zwłaszcza, że koszty 
utrzymania firmy w 
Polsce oraz półproduk-
ty są duże wyższe niż w 
Anglii. A jednak. 

- Samotność w ob-
cym kraju to najwięk-
szy problem tułacz-
ki. W Jeleniej Górze 
zostawiłem rodzinę 
i dziewczynę, Patry-
cję, która także nie 
była przekonana do 
wyjazdu. I choć bar-
dzo często do nich 
przyjeżdżałem, to nie 
wystarczyło. Do tego 
brak spokoju życia w 
tak wielkim mieście. 
Wszystko działo się 
bardzo szybko. Brak 
unormowanych godzin 
pracy. Zdarzało się, że 
po normalnie zapla-
nowanym dniu pracy 
wykonywaliśmy coś 
również w nocy. Czu-
łem, że życie przecieka 
mi między palcami. Nie 

mogłem realizować swoich pasji, które 
są związane z naszą okolicą - biegania 
na nartach w Jakuszycach czy górskich 
wycieczek rowerowych - opowiada Łu-
kasz. Jak większość Polaków, zaczynał 
emigrację na Wyspach od wynajmo-
wania jednego pokoiku w kilka osób 
w podejrzanej, ale za to taniej dzielnicy 
Streatham Common. Nie bez znaczenia 
pozostawały też posiłki, które w biegu 
pomiędzy jednym a drugim zleceniem 
załatwiał w McDonald’s. - Dopiero po-
tem pojawiły się polskie bary mleczne i 
restauracje, które nam bardzo pomogły 

- wspomina jeleniogórzanin. Dziś Łukasz 
próbuje odnaleźć się na polskim rynku 
pracy. Liczy, że zdobyte na wyspach 
doświadczenie i kwalifikacje pozwolą 
mu tutaj godnie żyć, bo wracać na 
Wyspy już na pewno nie chce. Łukasz 
próbuje odnaleźć się też na drogach, 
wcale nie nie ze względu na lewo - czy 
prawostronny ruch. 

- Dużo jest u nas cwaniactwa za 
kółkiem. Kierowcy popędzają cię, jadąc 
metr od twojego zderzaka, agresywnie 
wyprzedzają, no i za żadne skarby 
nie wpuszczają z podporządkowanej. 
Jakby nie zdawali sobie sprawy, że za 
chwilę i tak zatrzymają się na czerwo-
nym świetle lub będą próbować się 
włączyć do ruchu. By wyjechać na 
przykład z ulicy Kilińskiego na Podwale, 
trzeba czekać minuty. Nie ma za grosz 
kultury, dzięki której Anglicy zachowują 
płynność ruchu na drogach - zauważa 
Łukasz, który za kółkiem spędzał na 
Wyspach godziny.

- W samym mieście brakuje atrakcji 
turystycznych, które przyjeżdżających 
tłumnie do Jakuszyc biegaczy mogły-
by zatrzymać także w Jeleniej Górze. 
Myślę tu o wykorzystaniu term cie-
plickich oraz zbudowaniu kompleksu 
basenowego z prawdziwego zdarzenia. 
A także o lepszej promocji naszego 
miasta, zwłaszcza jego walorów zwią-
zanych z położeniem. Inaczej ludzie 
nie będą tu zostawiać pieniędzy, a 
młodzi będą stąd uciekać. Sam biorę 
pod uwagę, że jeśli nic się nie zmieni 
w naszym mieście, biznes niestety 
trzeba będzie przenieść na rynek 
wrocławski, ale mieszkać zawsze będę 
chciał w naszej okolicy. Z mojej klasy 
w liceum zostało na miejscu może ze 
trzech kolegów. Teraz dołączyłem do 
nich także ja - kwituje.

Anna Jóźwicka-Szylko

Jeleniogórzanie na emigracji
Mają po trzydzieści parę lat, mieszkają najczęściej w Niemczech, Wielkiej Brytanii i Irlandii. Mowa o jeleniogórzanach  
na wygnaniu. Sprawdziliśmy, dlaczego nie wracają do ojczyzny, a tych, którzy jednak zdecydowali się na taki krok, zapytaliśmy, 
co najbardziej drażni ich w naszym mieście? 

Ola (w zielonym sweterku) dzięki pracy dla IBM inwestuje  
w Polsce, sporo podróżuje i cieszy się życiem w Dublinie.

- Wiem, że do Polski już nie wrócę, tu mimo wszystko życie jest 
łatwiejsze - mówi Asia Foniok z Hanoweru.

- Wróciłem. Samotność to największa bolącz-
ka tułaczki - podsumowuje pięć lat emigracji 
w Londynie Łukasz z Zabobrza.
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nowiny SPORTOWE

W sobotnim, pierwszym w 2013 
roku meczu II ligi kobiet, koszykarki KS 

„Wichoś” nie dały rady Odrze Brzeg. So-
lidny przyjezdny zespół w najsilniejszym 
składzie zwyciężył 75:67. Przed własną 
publicznością jeleniogórzanki (bez Joan-
ny Pawlukiewicz i Żanety Sojki), wygrały 
trzecią 15:13 i czwartą kwartę 27:22, ale 
uległy w początkowych odsłonach 6:15 i 
19:25. Gospodynie mają w tym sezonie na 
koncie zaledwie jeden komplet punktów. 

Dla przyjezdnej ekipy trenera Dariusza 
Konstańciuka najwięcej punktów zdobyły 
Agata Majka 24, kapitan Justyna Daniel 
18 i Aleksandra Teklińska 14. Znana z 
dobrych występów w barwach AZS KK 
z ekstraklasy i w MKS Karkonosze (I 
liga) Martyna Mićków trafiła za cztery 

„oczka”. Dla pokonanych „Wichosiek” 
celnie rzucały Karolina Polis 20, Natalia 
Owsiańska 17, Joanna Mochól 16, Daria 
Aleksandrowicz 6, Agnieszka Balsam 4, 
Katarzyna Fredziak 3 i Marta Klementow-

ska 1. Po kontuzji nogi nie w pełni sił jest 
Dagmara Palewicz.

Jeleniogórzanki chciały pokazać się z 
jak najlepszej strony. Wytrzymały kon-
dycyjnie i ambitnie walczyły do końca, 

„goniąc” wynik. Rzuciły brzeżankom 67 
punktów (wcześniej o wiele mniej), ale 
doznały porażki, bo „obudziły” się za 
późno. Do przerwy straciły 15 „oczek 
(25:40), rażąc głównie nieskutecznością.

W początkowej odsłonie sędziowie 
przerwali mecz z powodu wody desz-
czowej cieknącej w sufitu. Dziurawy 
dach hali zabobrzańskiej SP 11 był 
niedawno naprawiany. Sędziowie chcieli 
nawet zakończyć ligowe spotkanie, ale 
ostatecznie je kontynuowano. Bo opady 
były już mniejsze, a przecieki wody nie 
tak intensywne. Wcześniej wiele roboty 
miała osoba usuwająca wodę. Szybko 
wycierała nawierzchnię boiska, gdy 
meczowa akcja przenosiła się na drugą 
stronę. Wyglądało to komicznie.

- Mecz z Odrą nie był na miarę naszych 
oczekiwań i naszego patrona. Druga runda 
to dla dziewcząt próba charakteru. Wierzę, 
że podczas sześciu następnych ligowych 
potyczek rozgrywające Marta Klementow-
ska, Katarzyna Fredziak i Żaneta Sojka 
zyskają doświadczenie, które będzie kapi-
tałem na następny sezon - mówi Rafał Sro-
ka. - Po nim chcemy awansować do I ligi.

- W bardzo dobrym kierunku idzie sporto-
wy rozwój półskrzydłowych, Karoliny Polis, 
Dagmary Palewicz i Natalii Owsiańskiej, ich 
skuteczność rośnie z treningu na trening - 
dodaje Eugeniusz Sroka. - Nieocenione 
będzie doświadczenie Joanny Mochól. Oby 
w trudnych chwilach zespół poradził sobie 
z presją wyniku. W defensywie swój kunszt 
pokazują Daria Aleksandrowicz i Natalia Foj-
na. Opanowanie tablicy powinny zapewnić 
pod koszem dwa „filary”, powracająca po 
kontuzji Joanna Pawlukiewicz i Agnieszka 
Balsam.

- W meczach wyjazdowych, ale też w spo-
tkaniach w SP 11 szukamy nowych rozwią-
zań, aby zaskoczyć rywalki nową koncepcją 
gry - deklaruje Rafał Sroka. - Z tego powodu 
koszykarki do piątku miały trochę inny niż 
zwykle mikrocykl startowy. Kombinowana 
obrona powinna być naszym atutem.

Fotorelacja z meczu z Odrą Brzeg na 
www.nj24.pl

Niepokonane Karkonosze
W niedzielny wieczór po raz trzeci w 

tym roku o drugoligowe punkty rywali-
zowały koszykarki MKS MOS Karkonosze. 
Wiadomości z Leszna były bardzo dobre. 
Do dwóch ostatnich zwycięstw nad Odrą 
Brzeg i MUKS-em Poznań jeleniogórzanki 
dołożyły kolejną i wysoką wygraną. W roli 
faworytek pokonały Tęczę 73:51 (15:15, 
24:9, 19:19, 15:8). W pierwszej rundzie 
podopieczne trenera Jerzego Gadzim-
skiego rozgromiły rywalki z Wielkopolski 
82:63. O sukcesie w rewanżowym meczu 
zadecydowała wysoko wygrana druga 
kwarta (15 pkt. przewagi do przerwy) i 
skuteczna czwarta odsłona. Rewelacyjnie 
spisała się Jastina Kosalewicz, która 
trafiła za 29 „oczek”. Jak zawsze wysoką 
dyspozycją wyróżniły się Paulina Podgaj-
na 20 pkt. i Dorota Arodź 16 pkt. 

W następnej kolejce II ligi koszykarki 
Karkonoszy powinny powiększyć spor-
towy dorobek w 2013 roku po wyjaz-
dowym zwycięstwie nad Maximusem z 
Kątów Wrocławskich. 

Henryk Stobiecki 

„Wichośki” bez drugiej wygranej 

W dniach 9 - 10 lutego br. w koszaliń-
skiej hali zaplanowano koszykarski turniej 
finałowy pn. Intermarche Basket Cup z 
udziałem zespołu AZS-u (jako gospodarz 
ma miejsce zagwarantowane) i zwycięzców 
drugiej rundy. Pierwszy krok do zdobycia 
trofeum zrobił już PGE Turów. Z Final Four 
przewidziano transmisję w TVP Sport. 

Wcześniej, 6 lutego br. (środa), odbędą 
się spotkania ćwierćfinałowe rundy cen-
tralnej Pucharu Polski. Pary rozlosowano 
w siedzibie Polskiej Ligi Koszykówki. Za-
wodnicy ze Zgorzelca na boisku rywala 
zagrają z drużyną Jeziora Tarnobrzeg 
(trener Dariusz Szczubiał). Pierwszą oka-

zję zaprezentowania swoich umiejętności 
dostanie nowy rozgrywający, mistrz ligi 
akademickiej NCAA z 2008 roku, Russell 
Robinson. Oprócz asyst i zdobywania 
punktów ma on pomóc kolegom z PGE 
Turowa w twardej obronie. Amerykanin 
zastąpi nominalnego rozgrywającego z 
Vuksina Aleksica. Serb miał problemy 
z kręgosłupem, cierpiał na dyskopatię 
odcinka lędźwiowego, dlatego przeszedł 
operację. Koszykarz opuścił szpital. Na 
boisko wróci po kilku tygodniach. 

O awans do dalszej fazy zespół trenera 
Miodraga Rajkovicia skutecznie powalczył 
w Kutnie z AZS-em WSGK Polfarmex 

(wicelider I liga mężczyzn). Oba teamy 
dzieli różnica klas, dlatego sensacji nie 
zanotowano. Czarno-zieloni rozgromili ry-
wali 107:73. Przez 40 minut kontrolowali 
wydarzenia na boisku. Zagrali zespołowo 
i efektownie, czwartą kwartę rozpoczęli 
od prowadzenia 26:4. Najwięcej punktów 
zdobyli Ivan Opacak 22, Damian Kulig 18 
i Michał Chyliński 14. 

Inne pary ćwierćfinałowe: Stelmet 
Zielona Góra - Asseco Prokom Gdynia, 
Anwil Włocławek - Trefl Sopot. Zwycięska 
drużyna z ostatniej pary to potencjalny 
pucharowy przeciwnik turowian w półfi-
nale. Zgorzeleccy liderzy Tauron Basket 
Ligi najpierw łatwo powinni pokonać 

„Jeziorowców” (9. miejsce). 
(STOB) 

O Final Four z „Jeziorowcami”

Trenerzy grup młodzieżowych piłki 
ręcznej z jeleniogórskiego KPR-u, Marta 
Oreszczuk, Dariusz Jarosz i Dilrabo Sa-
madowa mają powody do satysfakcji. Aż 
dziesięć ich wychowanek znalazło uznanie 
szkoleniowców kadry narodowej Polski i 
kadry Dolnego Śląska.

Do drugiego lutego br. na tygodnio-
wym zimowym zgrupowaniu w Sobótce 
prowadzonym przez Renatę Jastrzębską 
i Wiesława Iwanio wśród powołanych do 
kadry DŚ czternastu juniorek młodszych 

trenowały Natalia Janas, Daria Skoczke i 
Zuzanna Kulas. W zajęciach 17-osobowej 
grupy młodziczek, które organizują dol-
nośląscy trenerzy Jerzy Dyrkacz i Dariusz 
Jarosz, uczestniczą aktualnie Agata Skow-
rońska, Barbara Białogreczka, Dagmara 
Chlebosz i Weronika Wojtas.

Na konsultacjach kadry narodowej 
juniorek (rocznik 1996 i mł.) w Gliwicach 
przebywała młodsza z sióstr Oreszczuk, 
grająca na środku rozegrania Aleksandra. 
Na liście rezerwowej trenera Haralda 

Tłuczykonta znalazła się też Anna Herbut. 
Obie piłkarki KPR-u uczą się w I klasie 
szkoły mistrzostwa sportowego. Najpierw 
w zgrupowaniu w Warszawie, potem w 
szwajcarskim Zug na międzynarodowym 
turnieju z udziałem ekip Szwecji, Niemiec, 
Polski i Szwajcarii uczestniczyła Izabela 
Oreszczuk (w jeleniogórskim klubie szkolił 
ją Mirosław Uram). Wychowanka KPR-u, 
aktualnie zawodniczka MTS-u Kwidzyń z 
II ligi, lewoskrzydłowa, wystąpiła w mło-
dzieżowej reprezentacji Polski (roczniki 
1994 i mł.), prowadzonej przez trenerkę 
Edytę Majdzińską.

(STOB) 

Dziesiątka KPR-u w reprezentacji

Jeleniogórskim piłkarkom nie 
udała się sportowa wyprawa do 
Szczecina. W niezwykle waż-
nym dla układu tabeli meczu 
PGNiG Superligi kobiet doznały 
porażki 22:28 (13:16) z Pogonią 
Baltica. Wcześniej KPR przegrał 
u siebie 28:30.

Przed pierwszym gwizdkiem 
doszło do nieprzyjemnego zda-
rzenia. Zabrakło wymaganych 
przez sędziów książeczek zdro-
wia Joanny Załogi i Małgorzaty 
Buklarewicz, których kierownic-
two KPR-u zapomniało zabrać. 
Ostatecznie ekspresowo z Je-
leniej Góry przesłano zeskano-
wane dokumenty i obie czołowe 
zawodniczki dopuszczono do 
gry. Taka sytuacja nie powinna 
mieć jednak miejsca. 

W sobotniej potyczce miej-
scowa drużyna trenera Ad-
riana Struzika nadawała ton 
rywalizacji do przerwy, a po-
tem utrzymywała bezpieczne 
prowadzenie. Do końcowej 
syreny szczypiornistki Pogoni 
kontrolowały przebieg wydarzeń 
na boisku i odniosły przekony-
wujące zwycięstwo. Najwięcej 
bramek strzeliły rozgrywająca 
Monika Głowińska (pozyskana 

z zespołu mistrzyń Polski Vistalu 
łączpolu Gdynia) i obrotowa 
Monika Stachowska (powróciła 
z Francji) - po 6 oraz skrzydłowa 
Katarzyna Sabała 5.

Gole dla KPR-u Anna Mącz-
ka 7, Joanna Załoga i Małgo-
rzata Buklarewicz po 4, Mario-
la Wiertelak, Emilia Galińska 
i Beata Skalska po 2, Olga 
Figiel 1. W 53. minucie boisko 
musiała opuścić kontuzjowa-
na Joanna Załoga.

Po siedemnastu meczach ze-
spół trenerki Małgorzaty Jędrzej-
czak z dorobkiem 15 punktów (7 
wygranych, remis i 9 porażek) 
i stosunkiem bramek 496:529, 
spadł na ósme siódme miejsce 
w Superlidze wśród dwunastu 
ekip. Piłkarki KPR-u wciąż nie 
mogą być pewne zakwalifikowa-
nia się do fazy play off. 

W 18. kolejce Superligi jele-
niogórzanki u siebie powalczą z 
aktualnymi mistrzyniami Polski, 
trzecimi w tabeli rywalkami z 
gdyńskiego Vistalu Łączpolu 
(12 zwycięstw, remis i 4 porażki). 
Mecz zaplanowano w najbliższą 
sobotę, 9 bm. o godzinie 17.

Henryk Stobiecki

KPR stracił punkty  
i siódme miejsce 

Koszykarze PGE Turowa są je-
dyną polską drużyną w Lidze VTB 
finansowanej przez rosyjski bank. 
W dwóch grupach występuje 20 
drużyn klubowych z dziewięciu 
krajów wschodniej części Europy, 
głównie z Rosji, Litwy i Ukrainy 
oraz z Białorusi, Łotwy, Estonii, 
Kazachstanu i Czech. Gra w Lidze 
VTB to walka z silnymi rywalami i 
bardzo dalekie podróże. 

Jak obliczyli fani, zespół Turowa 
Globetrotters, jak go nazwali, w 
ciągu pięciu miesięcy (18 me-
czów) przejedzie i przeleci łącz-
nie aż 40 tysięcy kilometrów. Na 
czwartkowy pojedynek (13. ko-
lejka grupy A) z oddaloną o 4500 
kilometrów kazachską BC Astaną 
koszykarze znad Nysy Łużyckiej 
przez Pragę i Wiedeń wylecieli 
dwa dni wcześniej. Po najdłuż-
szej podróży w sezonie tylko w 
pierwszej kwarcie (23:25) zawod-
nicy Turowa byli równorzędnym 
partnerem „Tygrysów”. Kolejne 
odsłony zakończyli wynikami 
15:23, 15:19 i 8:14). Z wysokiego 
wyniku 81:61 zasłużenie cieszyli 
się koszykarze ze stolicy Kazach-
stanu. Skuteczność turowian spa-
dała z każdą minutą. Wyglądali na 
przemęczonych podróżami w sa-
molotach i autokarach oraz dużą 
liczbą gier w polskiej ekstraklasie 
i w Lidze VTB.

To siódmy komplet punktów 
ekipy włoskiego trenera Matteo 
Boniciollego. Czarno-zieloni 
mają na koncie tylko trzy zwy-
cięstwa i aż dziesięć porażek. 

I już stracili szansę na zajęcie 
szóstego miejsca w końcowej 
tabeli grupy A, a tym samym 
na awans do dalszej fazy eu-
ropejskich rozgrywek. Pierwszy 
mecz z „Tygrysami” team ze 
Zgorzelca wygrał pewnie u 
siebie 93:66. 

W niedzielę, 3 lutego br. PGE 
Turów zagrał w rosyjskiej Sama-
rze z liderem Ligi VTB Krasnye 
Krylia (9 zwycięstw, 3 porażki). 
O porażce 77:81 (16:16, 17:25, 
20:24, 24:16) zdecydował wy-
raźnie przegrany 2:10 początek 
trzeciej kwarty (prowadzenie 
gospodarzy 65:44). Ambitni 
gracze Turowa stopniowo redu-
kowali przewagę Krylii. Na 11 
sekund przed końcem meczu 
było 79:77, jednak kolejne celne 
rzuty mieli podopieczni trenera 
Sergieja Bazarewicza. Dla poko-
nanych najczęściej punktowali 
Damian Kulig 16 i David Jack-
son 11. Czarno-zieloni wyjadą 
jeszcze na spotkanie do Kazania 
(2700 km). Siedemnastego bm. 
pojedynek we Wrocławiu z Lie-
tuvosem Rytas Wilno. 

Planowany w najbliżej serii 
krajowej Tauron Basket Ligi mecz 
z AZS Koszalin w hali Centrum 
Sportowego z uwagi na debiu-
tanckie występy Turowa w Lidze 
VTB został przełożony na 21 
lutego br. na godzinę 19. Tydzień 
wcześniej, 14 lutego br. zaplano-
wano w Kołobrzegu spotkanie 
zgorzelczan z Kotwicą. 

Henryk Stobiecki 

Wschodnie podróże  
w Lidze VTB

Czołowa koszykarka KS „Wichoś” Joanna Mochól (nr 23) trafiła 
za 16 punktów. 
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Tłumy fanów skoków w biało-czerwonych barwach od piątku do 
niedzieli bawiły się w czeskim Harrachovie. Okazja? Puchar świata w 
lotach narciarskich.

W sobotę w Harrachovie niemal wszędzie słychać było język polski. 
- To dlatego, że Polska jest blisko, a przede wszystkim my jesteśmy 
najlepszymi kibicami na świecie! - tłumaczy Andrzej Ochenkowski, 
który trzyma flagę z napisem „Jelenia Góra”. Przyjechał ze znajomymi 
i w atmosferze zabawy oczekiwali na pierwsze skoki.

- Ta flaga była niedawno w Hiszpanii, na mistrzostwach świata w piłce 
ręcznej - pokazuje Jerzy Grygorcewicz ze Złotoryi, którego spotykamy 
pod skocznią. - Od 10 lat jeździmy na skoki. Pamiętamy, jak skakał 
tu Małysz, jak walczył z Hannawaldem. To były czasy! - wzdycha jego 
kolega Dariusz Kurecki.

W sektorze z miejscami stojącymi w oczy rzuca się biało-czerwona 
flaga z napisem Piechowice. - Przyjazd tutaj był marzeniem mojego 
męża - mówi Natalia Woźniak z Piechowic. - Wygra Kamil, drugi będzie 
Kot, a czwarty Żyła - przerywa nam rozmowę rozbawiony Daniel Woźniak, 
mąż Natalii. - Zorganizowaliśmy się w dwa dni, jest nas tu pięć osób - 
tłumaczy. - A flagę przygotowała nam mama Daniela - dodaje Natalia.

Tuż obok była flaga Jeleniej Góry i narodowa z napisem „Bobry do 
boju”. To piłkarze B-klasowych Bobrów Wojanów. - Wyjazd zaplano-
waliśmy z dwa tygodnie temu, zabraliśmy ciepłe mleko do plecaka, no 
i jesteśmy - mówi Seweryn Wójcik.

Niestety, kilka tysięcy kibiców z Polski w sobotę musiało obejść się 
smakiem. Z powodu silnego wiatru konkurs przełożono na niedzielę. 
W niedzielę pogoda była nieco lepsza i przełożone zawody - nie bez 
problemów - odbyły się. - Niesamowite przeżycie, warto było wstać 
wcześnie i pojechać - podkreślił jeleniogórzanin Sławek Nicpoń, który 
z kolegami pojechał na mistrzostwa świata w lotach.

I choć polscy skoczkowie wypadli słabo, to i tak nie popsuło to hu-
morów fanom. Fotorelacja z „polskiego” Harrachova na www.nj24.pl

(ROB)

W dniach 25-27 stycznia 2013 roku jele-
niogórskie Stare Miasto i pobliskie Cieplice 
lśniły blaskiem dwóch festiwali światła. Ich 
organizatorzy dziękują mieszkańcom za 
udział w tym święcie, a mieszkańcom pla-
ców Ratuszowego i Piastowskiego szcze-
gólnie - za wyrozumiałość i cierpliwość. 

Nie do końca było pewne, czy V Kar-
konoski Festiwal Światła w Cieplicach 
zostanie zrealizowany. Ze względu na kry-
zys gospodarczy sponsorzy w mniejszym 
zakresie zadeklarowali swój udział. 

Dzięki działaniom Pana Prezydenta 
Marcina Zawiły i pracowników referatu 
funduszy europejskich pozyskano potrzeb-
ne środki na festiwal na terenie Starego 
Miasta, który przybrał nazwę Transgranicz-
nego Festiwalu Przestrzeni Publicznej 
z partnerem niemieckim - gminą 
Boxberg. 


Organizując to 

przedsięwzięcie 
z e  ś r o d k ó w 
uni jnych, 

wykonawcy i artyści zgodzili się pozostać 
jeden dzień dłużej i powtórzyć swoje spek-
takle także w Cieplicach. 

Mimo że w tym roku było nieco skrom-
niej, dla nas - organizatorów i mieszkańców 
było najważniejsze, że odbyła się kolejna 

edycja festiwalu. Dlatego jeszcze raz 
dziękujemy wszystkim za udzielo-
ną pomoc. Były to duże i trudne 
pod względem logistycznym 
przedsięwzięcia zrealizowane 

przy najniższych temperatu-
rach tej zimy i ustawicznie 

zamarzającym sprzęcie 
technicznym. 

          
Obydwie imprezy nie kon-

kurowały ze sobą - ich 
wspólnym mianowni-
kiem było ŚWIATŁO. 
Ideą Prezydenta Mia-

sta było pozyskać 
środki ze-

wnętrz-
ne, by 

„rozbłysnąć światłem” w wielu częściach mia-
sta. Jako organizatorzy dołożyliśmy wszel-
kich starań, żeby jak najlepiej je wykorzystać. 

Nasze „Święto Światła” w sposób 
naturalny staje się następcą dawnych 
jeleniogórskich „Teatrów Ulicznych”. Aby 
dalej pójść w tym kierunku i rozbudować 
artystyczną formułę zjawiska - zależy to od 
Jeleniogórzan.

                         
Staraliśmy się na moment stworzyć na-
miastkę kolorowego i weselszego świata 
w środku naszej zimy na przekór wszelkim 
smutkom i chłodom tej pory roku. 

Będziemy starali się kontynuować nasze 
święto w następnych latach. Tymczasem 
postanawiamy nadal świecić dobrym 
przykładem wspólnych działań, które 
mieszkańcom i turystom przysparzają 
optymizmu i satysfakcji.

Pozostaję z nadzieją na kolejne wspólne 
dokonania.

Dyrektor Festiwali 
Robert Futerhendler
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ŚWIATŁA ZAGASŁY, 
POZOSTAŁY 
WRAŻENIA …

Jelenia Góra-Stare Miasto 2013 
Transgraniczny Festiwal Przestrzeni Publicznej

Jelenia Góra-Uzdrowisko Cieplice 2013
V Karkonoski Festiwal Światła
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- Po sesjach treningowych, z powodu małej ilości śniegu, trasa wyścigu 
zamieniła się w lodowisko - relacjonuje Kacper. - Dodatkowym utrudnieniem 
okazała się mżawka. Jazda w takich warunkach dla wszystkich startujących była 
znacznie utrudniona.

- Motoskijoringowa rywalizacja dała nam możliwość przetestowania w guadzie 
nowych rozwiązań - dodaje tata zawodnika, Sławek Mieszkowski. - Poza kilkoma 
drobiazgami wszystko działało poprawnie.

Przypomnijmy, że największe sukcesy Kacpra w 2012 roku to trzecia lokata w 
mistrzostwach Czech serii Cross Racing Cup, drugie miejsce w Pucharze Polski 
strefy zachodniej w klasie do 14 lat i Puchar Morza Bałtyckiego. Za wysokie 
wyniki sportowe młody zawodnik został nagrodzony w ratuszu na spotkaniu z 
prezydentem Jeleniej Góry Marcinem Zawiłą.

(STOB)

Kacper 
w motoskijoringu
Jeleniogórzanin Kacper Mieszkowski 
(Automobilklub Karkonoski) zajął drugie miejsce 
w międzynarodowych zawodach 
w czeskim Benesovie. Po bardzo dobrej jeździe 
po pierwszym wyścigu był on pierwszy. 
Złe dobranie opon przed drugim biegiem 
spowodowało spadek o jedno miejsce.

Harrachov opanowali Polacy

W Harrachovie można 
było spotkać wielu 
kibiców z naszego 
regionu.

H
. S

TO
BI

EC
KI

R
. Z

AP
O

R
A



18
Nr 6, 5 lutego 2013

REKLAMA I PROMOCJA

W ubiegłym roku muzeum wzbogaciło 
się o niezwykle cenny eksponat - orygi-
nalny medal pamiątkowy z pierwszych 
nowożytnych igrzysk olimpijskich w 
Atenach z 1896 roku. Medal ten, naj-
prawdopodobniej jedyny w polskich 
zbiorach, eksponowany jest teraz na 
wystawie stałej w części „Olimpijczycy z 
Dolnego Śląska”. Tutaj też prezentowany 
jest najstarszy plakat olimpijski oraz 

monografia Pierre de Coubertina, twórcy 
nowożytnych igrzysk olimpijskich.

Zupełnie unikatowa, nie tylko w skali 
naszego kraju, jest kolekcja medali z 
zimowych igrzysk olimpijskich, po-
czynając od Garmisch-Partenkirchen 
(1936) w Niemczech i Sankt Moritz 
(1948 r.) w Szwajcarii (kiedy to jesz-
cze zawodnicy z Karkonoszy nie brali 
udziału) poprzez Cortina d’Ampezzo 
(1956 r.) we Włoszech - pierwszy 

udział naszych bobsleistów w igrzy-
skach olimpijskich,: Innsbruck (1964), 
Grenoble (1968), Sapporo (1972), 
Innsbruck (1976), Lake Placid (1980), 
Sarajewo (1984), Calgary (1988), Al-
bertville (1992), Nagano (1998), Salt 
Lake City (2002), Turyn (2006), aż do 
ostatnich XXI Zimowych Igrzysk Olim-
pijskich w Vancouver (2010). Więk-
szość kolekcji stanowią medale będące 
własnością muzeum, otrzymane od 
naszych olimpijczyków i ich trenerów 
lub nabyte przez placówkę. Tylko nie-
które z nich są depozytami. Do pełnej 
kolekcji brakuje zaledwie kilku medali. 
Ciekawostką jest też jeden medal z 
letnich igrzysk olimpijskich w Rzymie 
w 1960 roku, podarowany muzeum 
przez byłego mieszkańca Jeleniej Góry.

 W zbiorach muzeum znajduje się 
oryginalna pochodnia ze sztafety olim-
pijskiej do Turynu we Włoszech w 2006 

r. W trakcie tego długiego biegu dziesięć 
tysięcy uczestników miało okazję nieść 
znicz z ogniem olimpijskim. Reprezen-
towali każdy region i prowincję włoską. 
Na pokonanie trasy o długości 11 300 
km mieli oni 64 dni. Sztafeta zakoń-
czyła się zapaleniem znicza podczas 
uroczystej ceremonii otwarcia zimowych 
igrzysk. Z pochodnią tą biegło pięciu 
Polaków. A dzisiaj można ją oglądać w 
muzeum w Karpaczu.

Poza tymi eksponatami w muzeum 
oglądać jeszcze można odznaki uczest-
nictwa w igrzyskach olimpijskich, 
medale wręczane organizatorom i wo-
lontariuszom, a także paszporty olimpij-
skie uczestników tych igrzysk i numery 
startowe, niektóre z autografami wielu 
znanych olimpijczyków.

Wszyscy ci, którzy interesują się 
sportami zimowymi i ideą olimpijską, 
powinni obejrzeć tą cenną kolekcję 
pamiątek olimpijskich. 

(msit)

Olimpijskie pamiątki w Muzeum Sportu i Turystyki w Karpaczu
Bardzo cenne medale olimpijskie, paszporty olimpijskie, numery startowe i inne eksponaty związane z ruchem olimpijskim 
gromadzone są w muzeum przez ostatnie cztery dziesięciolecia. W minionym roku przybyło ich najwięcej. Stanowią one dzisiaj 
unikalny zbiór, który należy koniecznie zobaczyć.

Calgary 1988

Sapporo 1972

Lake Placid 1980

Medal z I Igrzysk Olimpijskich i pochodnia 
olimpijska

Muzeum  
Sportu  

i Turystyki  
w Karpaczu 
otwarte jest  
codziennie  

za wyjątkiem  
poniedziałków  
w godzinach  
9:00-17:00. 

Dla turystów 
przygotowane są 

specjalne  
przewodniki  

audio,  
szczegółowo 

oprowadzające  
po zbiorach  
muzealnych.

Między 6 a 9 grudnia 2012 na 
Łotwie, w Rydze, rozegrany został 
Puchar Europy K-1 Federacji WAK-
1F. Duże wydarzenie, z uczestnikami 
pochodzącymi głównie z dawnego 
bloku wschodniego, a więc z silnymi, 
wymagającymi przeciwnikami. Łącznie 
rywalizowało tam 200 zawodników z 
wielu państw. Zgorzelecki Klub Spor-
towy Kick Fighters reprezentowało 
na imprezie dwóch fighterów, bracia 
Wierzbiccy z Zawidowa. 22-letni Łu-
kasz wałczył w kategorii do 67 kg, a 
24-letni Wojtek w kategorii do 75 kg. 
Wystartowali z rewelacyjnymi efektami, 
bo młodszy Łukasz wywalczył puchar i 
złoto w swojej kategorii, a ponadto zo-
stał wybrany najlepszym zawodnikiem 
turnieju. - Ma bardzo silną psychikę - 
ocenia zawodnika trener i szef KS Kick 
Fighters, Krzysztof Szyrma. - On się 
po prostu nie boi. Pamiętam, że jako 
świeżo upieczony senior wyszedł kie-
dyś na zawodach do walki z mistrzem 
świata, Kobylańskim, i wygrał. Nie 
pokazał żadnego stresu. No i szybkość 
jest jego atutem. Powiedziałbym nawet, 
że nienaturalna szybkość. 

Wojtek Wierzbicki, starszy brat, 
na tym samym turnieju wywalczył 
w swojej kategorii brązowy medal. 
Skutkiem tak dobrego startu w 
Pucharze Europy było zaproszenie 
obydwu do udziału w zawodowej 
gali K-1 pod nazwą „Bitwa pod Le-
gnicą”. Niestety, Łukasz nie mógł 

wystartować, ale starszy brat stanął 
na wysokości zadania. Pokazał się w 
głównej walce wieczoru o zawodowy, 
międzynarodowy pas Mistrza Polski. 
Dodatkowo walka była też eliminacją 
do Grand Prix Russian 2013. Walczył 
z medalistą Pucharu Europy Muai Thai, 
Białorusinem Denisem Rayko. Wygrał 
bardzo wysoko na punkty, bo Rayko 
wprawdzie wytrzymał trzy rundy, ale 
był liczony już w pierwszej rundzie, a 
potem w drugiej. Turniej odbył się 19 
stycznia 2013 w Legnicy; wkrótce po-
każe go kanał sportowy Canal+. Efekt 
tej wygranej jest taki, że w marcu za-

wodnik i trener lecą do Moskwy, gdzie 
walczyć będzie światowa czołówka. 

Wojtek nie kryje satysfakcji. - Bardzo 
się cieszę, to pierwszy mój poważniej-
szy sukces. O gali dowiedzieliśmy się 
raptem półtora miesiąca wcześniej. 
To była w ogóle moja druga walka 
zawodowa, a ponieważ była to też eli-
minacja do Russian 2013, musieliśmy 
i z bratem, i z trenerem wylać dużo 
więcej potu. 

Z Łotwy wrócił z brązem. Tu, na 
galę, był o wiele lepiej przygotowany. 
Wojtek czuł się pewniejszy, silniejszy 
kondycyjnie i dużo spokojniejszy. Przy-

stąpił do walki ze świadomością, że jest 
dobrze przygotowany. Czy jednak sport 
okaże się jego drogą życiową, jeszcze 
nie wiadomo. Tu już wchodzą w grę 
kwestie sponsorskie, potrzeba pozy-
skania menedżerów. No i oczywiście 
wyniki sportowe. 

Bracia, zapytani o to, czy bardziej się 
wspierają, czy rywalizują, szczerzą się w 
uśmiechach: - To zależy, czy się pokłó-
cimy w domu przed treningiem, czy nie! 

Klub Sportowy Kick Fighters Zgorze-
lec prowadzi Krzysztof Szyrma. Klub 
działa w obecnej formie od 2006 r. Sku-
pia około osiemdziesięciu członków; 
dorosłych i młodzież, którzy trenują w 
różnych grupach. - Kickboxing to typ 
walki, w której używa się rąk i nóg - tłu-
maczy Krzysztof Szyrma. Jeśli chodzi 
o ręce, stosuje się takie same techniki, 
jak w boksie, do czego dochodzą jesz-
cze kopnięcia nogami. My walczymy w 
formule K-1 - tłumaczy. 

Oznacza to, że poza uderzeniami 
bokserskimi dopuszczone są także 
kopnięcia i ciosy kolanami, ale zawod-
nikowi nie wolno np. uderzać łokciami. 
Podobne do boksu jest też to, że walka 
odbywa się w ringu. Zawodnicy upra-
wiający kickboxing walczą też w innych 
niż K-1 formułach: np. full contact kara-
te czy low kick. Trener - z zawodu mgr 
historii, a prywatnie tata dwuletniej 
Amelii - uważa, że K-1 zdecydowanie 
ma teraz swój czas. Jest być może 
najbardziej popularnym systemem w 

tzw. systemach stójkowych, czyli w 
takim rodzaju walki, który kontynuuje 
się wyłącznie na stojąco. - Wprawdzie 
nie jest to dyscyplina olimpijska, ale 
jesteśmy zrzeszeni w Polskim Związku 
Kickboxingu (PZKB). Organizacja jest 
wysoko punktowana w rankingu świa-
towym, wywodzą się z niej mistrzowie 
świata i Europy. Wszystkich zaś skupia 
WAKO, czyli World Association of 
Kickboxing Organizations. 

 K. Szyrma, zdobywca Pucharu 
Polski w 2002 roku (wówczas jeszcze 
w systemie full contact karate), całe 
swoje życie związał ze sztukami walk. 
Począwszy od karate, gdzie zdobył 
czarny pas, przez inne style, by wresz-
cie skoncentrować się na kickboxingu. 

- Dużo adrenaliny jest w tym sporcie. 
Zawodnicy muszą mieć określone 
predyspozycje psychofizyczne. Ktoś 
może być znakomity w treningu, na 
przyrządach, a do walki się zwyczajnie 
nie nadawać - przyznaje. 

 To nie jest tego typu dyscyplina, 
która przyciąga kibiców, jak koszy-
kówka czy piłka nożna. Jednak wielkie 
gale, te, które transmitują duże stacje 
telewizyjne, skupiają uwagę widzów. 
Niedawna gala w Legnicy ściągnęła 
prawie tysięczną widownię. To jest 
wielkie show, hostessy, światła jupite-
rów. Można się zachłysnąć. 

 Oczywiście, że na treningi nie przy-
chodzą ciepłe kluchy. Przychodzą ci, 
którzy mają w sobie jakiś ogień, duszę 
wojownika. Tylko że oni spalają swoje 
iskry w bezpiecznych warunkach, na 
sali treningowej, pod okiem trenera,  a 
nie w chuligańskich wybrykach. 

- Wiem, że ci bardziej doświadcze-
ni zwyczajnie unikają ryzykownych 
sytuacji, bo wiedzą, że mogliby 
zrobić krzywdę. 

 (mat)

Bracia kickbokserzy idą w świat

Mistrzowie z Zawidowa

 Wojtek (z lewej) w sparingu z młodszym Łukaszem.
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Warunek startu na nartostradzie 
„Puchatek” był jeden: obowiązkowo 
strój i sprzęt narciarski sprzed pół-
wiecza, a nawet starszy. Już po raz 
ósmy miłośnicy narciarstwa z Czech 
i Polski wesoło bawili się pod Szre-
nicą w Slalomie Retro. Dominowały 
okrzyki „Jestem retro”, „Nie cierpię 
plastiku”, „Kocham zimę i zabawę”. 
Na staroświeckim sprzęcie rodem z 
archiwalnych pocztówek (drewniane 

narty, skiboby i sanki) i w oryginalnym 
przebraniu retro rywalizowało 27 osób. 

- Nie zraziła ich fatalna, sobotnia 
pogoda (stale padający śnieg z desz-
czem) - cieszyła się dyrektor Miejskiego 
Ośrodka Kultury, Sportu i Aktywności 
Lokalnej w Szklarskiej Porębie Katarzy-
na Maczel. - Szkoda, że sporo fascyna-
tów zimowych wrażeń retro z kilkunastu 
odległych miejscowości zrezygnowało 
dzień wcześniej ze względu na znikający 

 po 
ociepleniu 

śnieg. Nie 
wierzyli, że po 

nagłej odwilży 
impreza na stoku 

Ski Arena Szrenica odbędzie się. Spóź-
niła się czwórka „przebierańców”.

Po prezentacji zawodników, pa-
miątkowych fotkach, obowiązkowej 
rozgrzewce i wspólnej zabawie z 
chusteczką dorośli i młodziaki różnym 
sposobem próbowali „zaliczyć” 200- 
metrowy slalom z kilkoma bramkami. 
Jazda na starych nartach bez krawędzi 
zapiętych na paski lub z metalowymi 
wiązaniami, z pomocą bambusowych 

kijków z kółkiem na dole, 
w nietypowych skórzanych 

butach i zapomnianych już skibo-
bach to duża sztuka. Nie dla wszyst-

kich. Kilku narciarzy zaprezentowało 
słynny telemark i wręcz wyczynowe 
umiejętności. Chętni na krótkie „loty” 
spróbowali skoków na niewielkim 
obiekcie usypanym ze śniegu. Jury 
oceniało sposób jazdy, czas, kostium, 
sprzęt i ogólną prezentację oraz... 
dobry humor. 

Slalom w dobrym stylu wygrali Ma-
ciej Abramowicz, Josef Vejnar i Leos 
Rydval oraz Kristina Rydvalova, Beata 
Holek i Bożena Czesna. Za najlepszy 
zjazd wyróżniono Jona Drahomira, a 
za najlepszy skok Waldemara Bobow-
skiego. Oceniano sposób jazdy, czas, 
kostium, sprzęt i ogólną prezentację 
oraz... dobry humor. Oryginalne szkla-
ne nagrody, sześć bałwanków na nar-
tach i dwa szklane sople ufundowała 
piechowicka huta „Julia”.

W gronie fanów retro po raz kolejny 
nie zabrakło honorowych zawodników, 
burmistrza Grzegorza Sokolińskiego i 
sekretarza UM Feliksa Rosika. Zabawo-
we zmagania na stoku i kolorową rewię 
mody retro (marynarki, futra, czapki, 
kapelusze, gogle, szaliki, skarpety) 
obejrzały dziesiątki turystów i narciarzy. 

Fotorelacja na www.nj24.pl
W drugi weekend marca (sobota 

9 III br.), obdarzeni poczuciem humoru 
i fantazją miłośnicy aktywnego nar-
ciarskiego wypoczynku spotkają się w 
Izerskim Biegu Retro.

Henryk Stobiecki 
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kijków z kółkiem na dole, 
w nietypowych skórzanych 

butach i zapomnianych już skibo-
bach to duża sztuka. Nie dla wszyst-

kich. Kilku narciarzy zaprezentowało 
słynny telemark i wręcz wyczynowe 
umiejętności. Chętni na krótkie „loty” 
spróbowali skoków na niewielkim 
obiekcie usypanym ze śniegu. Jury 
oceniało sposób jazdy, czas, kostium, 
sprzęt i ogólną prezentację oraz... 
dobry humor. 

Na ubiegłotygodniowym briefingu 
prasowym prezes DOT chwalił nasz 
region. - To najpiękniejsze miejsce na 
Dolnym Śląsku, a pewnie i w Polsce - 
mówił. Zapowiedział, że w przyszłości 
może tu powstać punkt informacji 
turystycznej DOT-u.

- Prowadzimy od połowy ubiegłego 
roku dwa punkty informacyjne we 
Wrocławiu: na lotnisku i na PKP. Ku 
naszemu zadowoleniu, jest bardzo duży 
oddźwięk, bardzo dużo ludzi pyta o to, 

gdzie najlepiej pojechać, by wypocząć 
na Dolnym Śląsku - mówi J. Charłam-
powicz. - To są miesięcznie dziesiątki 
tysięcy zapytań. Mamy tam też dużo 
materiałów reklamowych.

- W przyszłości przewidujemy posze-
rzenie takiej informacji turystycznej o 
kolejne punkty, w Jeleniej Górze czy 
też w Karpaczu - dodał prezes. Nie 
odpowiedział jednoznacznie, czy jest 
szansa na powstanie oddziału DOT-u w 
Jeleniej Górze.

- Restrukturyzujemy się, trzeba było 
wprowadzić sporo zamian. Wchodzimy 
w nowe sposoby reklamowania, dotar-
cia do turystów. Dzisiaj skupiamy się 
na tym, aby jak najwięcej informacji o 
Dolnym Śląsku pokazywać na zewnątrz. 
Naciskamy też na turystykę wewnątrz-
wojewódzką, czyli aby mieszkańcy 
Wrocławia, LGOM-u (Legnicko-Gło-
gowski Okręg Miedziowy) dowiedzieli 
się jak najwięcej o innych częściach 
województwa. Z badań wynika, że 

ludzie mało wiedzą, wyjeżdżają na  
wakacje do Egiptu, a nie przyjeżdżają 
do Jeleniej Góry - dodał. - Jeżeli 
będziemy mieli dobry pomysł na dzia-
łanie takiego oddziału, to na pewno go 
otworzymy.

Jest bardzo prawdopodobne, że 
wkrótce w naszym regionie pojawi się 
sporo turystów z Rosji. DOT zamierza 
w tym roku rozwinąć promocję na 
wschodnim rynku. - Mamy bardzo dużo 
zapytań z Rosji, turyści chcą przyjeżdżać 
i są zainteresowani najbardziej właśnie 
Kotliną Jeleniogórską - mówi Char-
łampowicz. - Będziemy w tym roku na 
targach w Moskwie, chcemy podpisać 
umowę o współpracy z siostrzaną orga-
nizacją, działającą w Petersburgu. Czeka 
nas rozmowa z kierownictwem lotniska 
we Wrocławiu na temat otwarcia się na 
kierunek rosyjski.

(ROB)

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Retro zjazdy i skoki

Inwazja turystów z Rosji?

- Otworzymy oddział DOT-u 
w Jeleniej Górze, jeśli będziemy 
mieli pomysł na jego funkcjono-
wanie - mówi J. Charłampowicz.

W Jeleniej Górze powstanie punkt informacji turystycznej, wkrótce 
przyjedzie tu wielu turystów z Rosji - zapowiedział prezes Dolnośląskiej 
Organizacji Turystycznej i zarazem poseł PO Jarosław Charłampowicz.

Przed startem narciarze urządzili 
na śniegu krótką prezentację 
nart retro.

W slalomie najlepszy 
był Maciej Abramowicz.

Weterani imprezy retro sta-
rannie przygotowali sprzęt. 

Do slalomu zgłosiły się pol-
skie i czeskie rodziny. 
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- Amerykanie oceniają, że ok. 
1 proc. społeczeństwa cierpi na 
patologiczny hazard. I tendencja 
jest wzrostowa. To oznacza, że 
problem dotyka w Polsce jakieś 
350 tys. osób - mówi Paweł Siko-
ra, terapeuta z Ośrodka Terapii 
Uzależnienia i Współuzależnienia 

„Radzimowice” w Szklarskiej Po-
rębie (kontrakt z NFZ). Tylko 10 
proc hazardzistów zwraca się o 
pomoc. W wypadku uzależnień 
chemicznych - narkotyków i 
alkoholu - możliwości terapii 
szuka połowa uzależnionych. 
Hazard jest jednym z najszybciej 
degradujących uzależnień. Mają-
tek, pracę, rodzinę traci się tutaj 
czasem w kilka miesięcy.

- U źródeł popadania w uza-
leżnienie od hazardu bardzo 
często leży drzemiące w lu-
dziach poczucie krzywdy - 
mówi Wiesław Fiszer psycho-
terapeuta z Kliniki Psychoterapii 
w Szklarskiej Porębie, przez 
którego gabinet przeszły dzie-
siątki hazardzistów. Nie godzą 
się na swój los, wypełniony 
mozolnym zarabianiem, zdoby-
waniem środków do życia. Są 
skłonni uwierzyć, że jest jakaś 
droga na skróty. Droga, gdzie 
przy małym wysiłku osiągnie 
się duży efekt. Ha- zard 
właśnie dla wie-
lu staje się taką 
d rogą .  Drogą 
złudną, rzecz ja-
sna. Prowadzą-
cą najczęściej do 
depresji, poczucia 
totalnego bez-
sensu życia.

Paweł Sikora dodaje, że jak 
w każdym nałogu, tak w hazar-
dzie bardziej narażone na uza-
leżnienie są osoby niedojrzałe 
emocjonalnie, nie potrafiące 
sobie poradzić ze sobą, z trud-
nościami, na jakie napotykają. 
Szukanie dodatkowych stymu-
lacji jest formą ucieczki, mani-
festacją niezgody na siebie. To, 

co dla jednych bywa zabawą, 
dodatkiem, dla nich staje się 
sensem życia.

Magicznemu myśleniu o moż-
liwości przechytrzenia losu 

- uważa Wiesław Fiszer - można 
dziś ulec tym bardziej, 

że w mediach 
w i e l e  

imponujących karier, wiele 
historii celebrytów przedsta-
wianych jest jako coś prostego, 
pozbawionego wyrzeczeń. Fi-
lozofia „sukcesu bez wysiłku” 
święci triumfy. Czemu mnie 
miałoby wszystko przychodzić 
tak trudno? Ja wam jeszcze 
pokażę - myśli ktoś, kto siada 
do automatów.

Dla zaawansowanego hazar-
dzisty z czasem nie pieniądze 
stają się najważniejsze, ale 
emocje, jakie wywołuje gra. - 
Gracz uzależnia się od tego, 
co się dzieje w mózgu, kiedy 
rozpoczyna grę, od czegoś, co 
można określić jako psychicz-
ny orgazm - wyjaśnia Wiesław 
Fiszer. Paweł Sikora dodaje, że 
przeprowadzono badania na 
hazardzistach, które wykazały, 
że u takiego gracza, który pod-
chodzi do automatu czy ruletki, 
tętno wzrasta o 80 uderzeń na 
minutę. Taką ekscytacje trudno 
w życiu uzyskać w innych sytu-
acjach. Dlatego to jest tak silne 
uzależnienie.

Jak każde uzależnienie, także 
to od hazardu jest oporne na 
wszelkie racjonalne argumen-
ty. To, że to nie ma sensu, że 
wszyscy przegrywają, że cierpi 
żona, dzieci, w gruz obracają 
się wspólne plany, to wszystko 
traci znaczenie, gdy pojawi się 
głód - rodzaj napięcia, które 
trzeba rozładować. Wtedy od-
czuwany przymus ponownego 
zagrania jest nie do opano-
wania. Wszystko przestaje się 
liczyć. Jak przy głodzie alko-
holowym czy narkotycznym. 
To w tym momencie hazardzi-
sta pakuje się w największe 
kłopoty, bo za wszelką cenę 
szuka pieniędzy. Pożycza je i 

traci. Jak dalece hazardzista 
jest niepodatny na argumenty 
racjonalne, przekonali się do-
bitnie terapeuci „Radzimowic”, 
kiedy jakiś czas temu leczyli 
uniwersyteckiego profesora 
matematyki. Argumenty logicz-
ne, matematyczne, z rachunku 
prawdopodobieństwa, zupełnie 
do tego biegłego w świecie 
liczb umysłu nie przemawiały.

Hazardzistą jest się do końca 
życia. Podobnie jak przy innych 
nałogach możliwe są nawroty. Z 
obserwacji Wiesława Fiszera wy-
nika, że dochodzi do nich, gdy 
sytuacja wydaje się opano-
wana. Uzależniony jest po 
terapii, rodzina poradziła 
sobie z zaciągniętymi kre-
d y - tami, zapanował 

spokój i swoiste 
rozluźnie-
n i e , 

bo zagrożenie wydaje się zaże-
gnane. Wtedy uzależnionemu 
wydaje się, że jest bezpiecznie 
i nic się przecież nie stanie, gdy 
wejdzie i zagra na małą kwotę...

Droga do wyjścia z nałogu to 
budowanie szacunku do siebie, 
próba wyzbycia się nawyku 
porównywania się z innymi, zwal-
czanie uczucia zazdrości. Zgoda 
na swój los. Wielu psychologów 
jest zdania, że wyjście z uzależ-
nienia od hazardu jest trudniej-
sze niż np. z alkoholizmu. Paweł 
Sikora odpowiada na to słowa-

mi Piotra Barczaka, zało-
życiela „Radzimowic”: 
„masz 100 proc. szans 
na wyjście z nałogu, ile 
z tego wykorzystasz, 
to już Twoja sprawa”.

Z poczucia krzywdy  
i niedojrzałości

- Ludzie popadają w hazard, bo się nie godzą na swój los i szukają 
drogi na skróty - do szczęścia, do fortuny- twierdzi Wiesław Fiszer

- Do hazardzisty nie przemawiają racjonalne argumenty. Mieli-
śmy w ośrodku profesora matematyki, który wbrew logice dawał 
się ponieść wizji wielkiej wygranej - mówi Paweł Sikora
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- Nikt nie ma pretensji do 
browaru przy okazji debaty 
o alkoholizmie. Nie powinno 
się też więc mieć pretensji do 
właścicieli salonów gier o to, 
że są hazardziści - tłumaczy 
przedsiębiorca. W jego opinii 
90 proc. bywalców kasyn i sa-
lonów gier to zwykli, nieuzależ-
nieni ludzie, którzy chcą się po 
prostu rozerwać. Większość z 
nich planuje sobie miesięcznie 
budżety na takie rozrywki i cał-
kowicie panują nad tym. Uza-
leżnieni hazardziści - twierdzi 
właściciel automatów - nie są 
dla niego dobrymi klientami. - 
Czasem niszczą automaty w 
emocjach, wprowadzają złą 
atmosferę - wyjaśnia.

Przekonuje, że to nie jest tak 
dochodowy biznes, jak się uważa. 
Warunkiem uzyskania homologa-
cji na poszczególne maszyny jest 
gwarancja zwrotu do grających 
ponad 800 zł z każdego 1000 
zł, który trafia do automatu. Do 

tego musi być zagwarantowana 
losowość. Połowa z zarobku to 
podatki i opłaty - narzeka. Na 
uwagę, że sporo tych salonów 
mimo tych uwarunkowań, uśmie-
cha się tylko. Podaje przy tym, że 
np. kasyno po czeskiej stronie, 
tuż przy granicy nie utrzymało 
się i zbankrutowało jakiś czas 
temu. Dlatego jeleniogórska 

firma poza salonami gier rozwija 
kasyna internetowe. Tutaj nie ma 
ograniczeń i można zdobywać 
zagraniczne rynki. 

W opinii przedsiębiorcy ist-
nieje wiele nieporozumień co 
do automatów do gry. Najpow-
szechniejsze to mylenie pojęć 

„wygrana” i „wypłata”. Pierwsze 
dotyczy jednej gry, drugie może 
dotyczyć wielu gier i znacznie 
przekraczać ustaloną górną 
granicę dla automatów o niskich 
wygranych (60 zł na jedną grę).

Branża hazardowa szykuje 
się do wytoczenia procesów 
o odszkodowania  wobec 
państwa. Są bowiem pod-
stawy, żeby sądzić, że rekwi-
rowanie automatów, ogra-
niczanie działalności f i rm 
prowadzących salony gier i 
kasyna było nieprawne. Tak 
uznał Europejski Trybunał 
Sprawiedliwości.

- Państwo od lat bardzo 
nieumiejętnie próbuje regulo-

wać rynek hazardu. Niewielu 
rozumie, że lepiej dać się 
mu rozwijać pod kontrolą niż 
zepchnąć go do podziemia, 
gdzie budżet nic z tego nie 
będzie miał - mówi.

Kolumnę  przygotował  
Sławomir  Sadowski

„Większość 
bywalców  
to nieuzależnieni” 
Jest właścicielem firmy produkującej 
automaty do gry. W jeleniogórskim 
zakładzie zatrudnia 40 osób. 20 proc. 
salonów gier w Jeleniej Górze należy 
do niego i jego krewnych. Nie chce 
występować z nazwiska, bo „atmosfera 
wokół tej branży jest bardzo zła”.

- Jak pan zaczął grać?
- Przypadkiem po pracy za-

szedłem z kumplem do lokalu z 
automatami. Kolega siadł przy 
maszynie, ja przy drugiej. Wrzu-
ciłem stówę, wygrałem osiem 
tysięcy. W dwadzieścia minut. 
Wziąłem te pieniądze, posze-
dłem do domu, a potem zacho-
dziłem codziennie pograć. Po 
tygodniu było już po wygranej.
- Można było wtedy po-

myśleć, że to nie tak łatwo 
i jednak na maszynach się 
przegrywa ostatecznie...

- Ale ja pomyślałem, że jak raz 
wygrałem, to wygram znowu. 
Liczyłem, że będę miał dodat-
kowy grosz na własne wydatki.
- Chciwość pana opanowała..
- Chciwość na początku, a 

potem silniejsza była chęć ode-
grania się. Po każdej przegranej 
złość mijała szybko, a pojawiał 
się plan. Kalkulowałem, gdzie 
będzie najłatwiej się odegrać. 
Jeździłem po kasynach po całej 
Polsce, grałem też na pieniądze 
w trzech kasynach interneto-
wych. Zmieniałem miejsce gry 
na takie, które wydawało mi 
się lepsze. Żyłem jak w matrik-
sie. Miałem nawet plan, żeby 
pojechać do Las Vegas. Na 
szczęście nie dostałem wizy 
amerykańskiej.

- Jaki był bilans tej gry?
- Przez pół roku wyszedłem na 

zero. Gorzej zaczęło się dziać 
później. Pojechałem do Wrocła-
wia do kasyna, a tam jest już 
ruletka. To była moja ulubiona 
gra. Stawki zacząłem po 1000 
zł. I zacząłem płynąć. W dwa 
miesiące popłynąłem na 30 tys. 
zł. Potem się odwróciło, bo udało 
się wygrać 60 tys. Przegrałem je 
w ciągu tygodnia. Teraz zaczęły 
się kłopoty z pieniędzmi. Ale 
nawet wtedy nie podbierałem 
pieniędzy z domowego budżetu. 

Miałem jakieś swoje pieniądze, a 
jak mi brakowało, to pożyczałem 
od znajomych. Mam zamożnych 
znajomych, dla których pożyczyć 
kilkadziesiąt tysięcy to nie jest 
problem. W ten sposób w dwa 
lata uzbierało się 300 tys. długu. 
Dwa razy zastawiałem samochód, 
ale miałem głupie szczęście, że 
akurat wygrywałem i na drugi 
dzień wykupowałem. Nigdy nie 
korzystałem też z ofert pożyczek 
pieniędzy w kasynach. Tam się 
kręci mnóstwo takich typów. 
Składasz podpis, a oni od ręki ci 
dają kilkadziesiąt tysięcy. Jakby 
co, zawsze cię znajdą...

- Pewnie miał pan inne plany 
na wydanie dużych pieniędzy?

- Miałem wybudować dom, mia-
łem zmienić auto na lepszy model.
- Gdy pan grał, miał pan po-

czucie, że jest jakiś sposób na 
automat, żeby go wyczuć, wy-
łowić zasadę, częstotliwość 
pojawiania się premiowanych 
układów?

- Tak. Po tym zresztą się po-
znaje uzależnionych. Że mają 
sposób. Każda maszyna ma 
swój algorytm, gdzie sekwencje, 
układy się powtarzają, ale to 
muszą przejść miliony obrotów.

- Jaki pan miał sposób?
- Ja miałem metodę, że siadałem 

przy maszynie, gdzie tuż przed-
tem ktoś ładował dużo kasy i nie 
wygrywał. Wydawało mi się, że 
maszyna odda choć część pie-
niędzy, które poprzednik wrzucał.

- Nie sprawdzał się ten 
sposób?

- Bardzo rzadko. Potem roz-
mawiałem z gościem, który 
prowadzi salony z automatami. 
Wyjaśnił mi, że gdy otwiera 
się nowy salon czy kasyno, to 
maszyny są ustawione, żeby 50 
proc. wracało do graczy, a 50 
zostawało w kasynie. Po jakimś 
czasie to się zmienia: 70 proc. 

kasyno, 30 proc. - gracze, a na 
końcu - gdy lokal ma już swoją 
klientelę - proporcje ustawiają 
się na 85 proc. dla kasyna, 15 
proc. dla graczy.

- Można się zniechęcić, jak 
się to wie...

- Niezupełnie. Te 15 proc. jest 
jednak do wygrania i to mogę 
być ja.
- Kasyna mają sposoby, żeby 

wabić i wiązać dodatkowo 
hazardzistów?

- O, tak. Dają np. karty VIP-a, 
gdy ktoś gra na większych 
stawkach. Wtedy masz napoje, 
drinki za darmo, kanapki ci 
donoszą, a nawet pozwalają 
palić przy grze, choć jest 
zakaz palenia. Ty masz tylko 
wrzucać, obstawiać, nie od-
chodzić od maszyny.

- Kiedy żona dowiedziała się 
o pana pasji do hazardu?

- Późno. Po półtora roku do-
piero. Jakieś sygnały do niej 
dochodziły, ale się wykręcałem. 
Aż spotkaliśmy znajomego, 
który przy niej powiedział: ale 
wczoraj popłynąłeś. Wtedy się 
wszystkiego dowiedziała.

- Jak zareagowała na długi?
- Nie wie o nich. 200 tys. zł 

oddałem, bo wziąłem pożyczkę, 
100 tys. oddam potem, znajomi 
są gotowi poczekać. Natomiast, 
nie wiedząc o długach, posta-
wiła mi ultimatum: albo kończę 
z hazardem, albo ona odchodzi 
z córką. Wtedy postanowiłem 
coś z tym zrobić i trafiłem tu 
do ośrodka.

- Czyli walczy pan dla ro-
dziny?

- Tak. Ale jak mi tłumaczy 
terapeuta, póki nie znajdę 
wewnętrznej motywacji, tera-
pia może być nieskuteczna. 
Nie mogę tego robić tylko dla 
żony, dziecka, muszę to robić 
dla siebie.

Byłem chciwy,  
chciałem się odegrać

z Konradem, 39-latkiem, który w kasynach  
i salonach gry przegrał 300 tys. zł przez 2 lata
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„Jest taka chwila, o której myślimy,
która za pewno nadejdzie,
ale zawsze nie w porę,
zawsze za wcześnie”.
Na znak żałoby sobotni mecz o 

mistrzostwo II ligi kobiet KS „Wi-
choś” - Odra Brzeg poprzedziła minuta 
ciszy. Zespół jeleniogórzanek zagrał z 
czarnymi opaskami na koszulkach. Tak 
uczczono pamięć wybitnego koszykarza, 
dwukrotnego olimpijczyka z Rzymu i 
Tokio, kapitana reprezentacji, w której w 
latach 1956-1967 rozegrał 224 mecze, 
zdobywając 2.570 punktów, dwukrotnego 
medalistę mistrzostw Europy (srebro we 
Wrocławiu i brąz w Moskwie), wicekróla 
strzelców turnieju olimpijskiego (166 
pkt.) za słynnym Radivoje Koracem z 
Jugosławii. Grał też w jedynych dotych-
czas mistrzostwach świata z udziałem 
biało-czerwonych. To było piąte miejsce 
w Montevidedo (1967 r.).

Janusz Wichowski zmarł 31 stycznia br. 
o godzinie 16.30 w szpitalu w Valencien-
nes. We francuskim klubie pracował od 
36. roku życia. Mieszkał z żoną Iwoną, tan-
cerką Zespołu Pieśni i Tańca „Mazowsze”. 

- Z wielkim smutkiem i głębokim bó-
lem przyjęliśmy w klubie informację o 
śmierci wielkiego sportowca, który nawet 
u szczytu sławy nigdy nie zapomniał o 
Jeleniej Górze, o kolegach ze szkolnej 
ławki i z drużyny - mówi prezes Eugeniusz 
Sroka. - Janusz to osobowość, której 
wielkie zdjęcie znalazło się w Galerii Sław 
Jeleniogórskiej Koszykówki w hali MOS-u 
przy ulicy Sudeckiej. Swoją wielką przy-
godę popularny wśród kolegów i kibiców 

„Wichoś” (pseudonim boiskowy) rozpoczął 
w naszym mieście, gdzie dorastał (urodził 
się w Chełmie Lubelskim). Po podwórku 
biegał za piłką, przy trzepaku grał w siat-
kówkę. W szkole wychowania fizycznego 
uczył Go jeden z pierwszych absolwentów 
warszawskiej AWF Marian Koczwara. To 
on odkrył u Janusza sportowy talent. I na-
uczył koszykarskiego abecadła w malutkiej 
hali przy ulicy Skłodowskiej-Curie. Sporto-
wa kariera rozpoczęła się w klubie Budow-
lani. W 1953 roku „Wichoś” wyjechał na 
studia ekonomiczne do Wrocławia. Tam 
w drugoligowej Ślęzie grał z późniejszym 
trenerem kadry Jerzym Świątkiem. To on 
wskazał potem dalszą drogę rozwoju i miał 
spory wpływ na przebieg kariery Janusza 
Wichowskiego.

Potem w stołecznych drużynach „Wi-
choś” czterokrotnie zdobywał mistrzostwo 

Polski, z Polonią (1959) i Legią (1961, 
1963, 1966). Razem do 1971 roku było 
osiem medali. W krajowej lidze czterokrot-
nie zdobywał tytuł strzelca numer jeden, 
pierwszy już w debiutanckim sezonie 
1955/1956. W pamiętnym meczu Polonii 
z krakowską Wisłą w 1959 roku feno-
menalny „Wichoś” trafił do kosza rywali 
za 50 punktów, co przez długi czas było 
rekordem ligi. Za celne rzuty z dystansu 
zawodnik nie otrzymywał trzech punktów 
jak obecnie, tylko dwa. W 1971 roku wpro-
wadził warszawską Skrę do I ligi i skończył 
grę na krajowych parkietach. 

Ikona, później legenda basketu - dosta-
wał propozycje od wielu europejskich klu-
bów, w tym od sportowych potentatów, 
Realu Madryt i Barcelony. Niestety, na za-
warcie kontraktu nie pozwalały ówczesne 
przepisy. Gdy podczas wrocławskich mi-
strzostw Europy (1963 r.) reprezentacja 
Polski jak równy z równym koncertowo 
walczyła z takimi potęgami jak Związek 
Radziecki z Janisem Kruminsze (214 cm) 
i Jugosławią z Radivojem Koracem (192 
pkt.), Janusz Wichowski z Mieczysławem 
Łopatką rozgrywali popisowe mecze. Po 
spotkaniu z Francją „Przegląd Sportowy” 
pisał „Najlepiej spisuje się Wichowski, 
który jako jedyny z Polaków znajduje luki 
w obronie i pięknie wchodzi pod kosz, 
zdobywając cenne punkty”. Po meczu 
z Rosją (54:64) zebrał najwyższe noty. 
Komplementował Go słynny trener Alek-
sander Gomelski, który oznajmił - „Taki 
zawodnik bardzo by nam się przydał”. 

- Wichowski był koszykarzem bardzo 
ekspresyjnym, wygrywającym pojedynki 
jeden na jeden - wspomina honorowy 
prezes PZKosz., wówczas sekretarz 
komitetu organizacyjnego ME, Kajetan 
Hądzelek. - Wślizgiwał się pod kosz. 
Nie był klasycznym wysokim centrem, 
ale imponował doskonałą techniką. Na 
boisku wyróżniał Go elegancki styl gry. 
Srebrny medal w mistrzowskiej imprezie 

pozostaje największym osiągnięciem w 
historii naszej męskiej koszykówki. 

Janusz Wichowski był człowiekiem 
niezwykle skromnym, o niespotykanej kul-
turze. Wszystkim imponował poczuciem 
humoru i taktem. Przyjaźnił się z całą elitą 
polskich aktorów, ze Zbigniewem Cybul-
skim, Gustawem Holoubkiem, Romanem 
Wilhelmim i Kaliną Jędrusik oraz jej mę-
żem, pisarzem Stanisławem Dygatem, sa-
tyrykiem Józefem Prutkowskim i z innymi.

- Janusz był królem towarzystwa, 
wysoki, elegancko ubrany, przystojny, 
elokwentny, dowcipny - był ulubieńcem 
kobiet - wspominał młodszy kolega z 
ligowego zespołu mistrza Polski, Stani-
sław Olejniczak.

- W stolicy przeżyłem wspaniałe lata, 
przyjęto mnie, chłopca z prowincji, bar-
dzo miło, myślę, że mój temperament 
pasował do warszawiaków - opowiadał 
Janusz Wichowski podczas czerwco-
wego (2012) pobytu w Jeleniej Górze 
i spotkania z uczniami zabobrzańskiej 

„Jedenastki”. - Z żoną i synem do Valen-
ciennes pojechałem na rok, jednak pobyt 
przedłużył się. Młodszy syn urodził się 
we Francji. Trochę grałem w niższych 
ligach. Skończyłem, mając 46 lat. Głowa 
by jeszcze chciała, ale nogi odmawiały.

- „Wichoś” był jednym z najlepszych 
wysokich skrzydłowych na świecie - oce-
nia prezes PZKosz. Grzegorz Bachański. 

- Wszyscy fachowcy podkreślają wielką 
wszechstronność Janusza, który był 
zawodnikiem uniwersalnym grającym 
na każdej pozycji. Boiskowi przyjaciele 
dodają: - Bajeczna technika, duch walki, 
fenomenalny rzut z dystansu i niespoty-
kany zmysł taktyczny.

Janusz Wiktor Wichowski jest patro-
nem i symbolem KS „Wichoś”. Na zawsze 
pozostanie w pamięci i w sercach. Dla 
jeleniogórskich sportowców stanowi 
wzór do naśladowania.

Henryk Stobiecki 

Za publikację wspomnień nie pobieramy opłat.Zapraszamy Czytelników do wspominania swoich bliskich, tel.: 75 64 244 10

Całodobowy Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze ul. Strumykowa 2f 

- Dom Pogrzebowy
tel. 075/76 45 665, 0605 666 855
695 874 206

Zakład Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”

Jelenia Góra, ul. Wiejska 4b
ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)
tel. 075 752 25 82, kom. 0601 74 84 41

o Januszu Wiktorze Wichowskim 
(1935-2013)

Olimpijczyk i medalista „Wichoś”, 
koszykarz skuteczny i błyskotliwy 

Całodobowy Zakład Usług  
Pogrzebowych MPGK Sp. z o.o. 

ul. Sudecka 44 Stary Cmentarz
Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708

Kolumbarium na starym 
cmentarzu - wolne miejsca

Więcej informacji, oferta i cennik 
tel. 601-696-806 
lub www.kolumbariaonline.pl

„Nie umiera ten,  
kto trwa w pamięci żywych”

Z wielkim smutkiem żegnamy 

Śp. Stanisława Olbrychta 
wieloletniego działacza Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
zasłużonego nauczyciela, pedagoga, prawdziwego 

przyjaciela dzieci i młodzieży. Pełniąc odpowiedzialne 
funkcje w TPD, zawsze był człowiekiem skromnym, 
wrażliwym na los pokrzywdzonych i potrzebujących 

pomocy, uczynnym i koleżeńskim. 

Pozostanie w naszej pamięci jako niezwykły człowiek, 
kolega i przyjaciel.

Rodzinie i Bliskim składamy  
wyrazy głębokiego współczucia.

Zarząd, członkowie i pracownicy biura Oddziału 
Okręgowego TPD w Jeleniej Górze 

Z gęłębokim żalem zawiadamiamy,  
iż dnia 01.02.2013 r. zmarł przeżywszy 83 lata  

lekarz stomatolog 

Edmund Korzeniowski 
Pogrzeb odbędzie się na Starym Cmentarzu Komunalnym 

przy ul. Sudeckiej w środę 06.02.2013 o godz. 14.00.
Msza św. odbędzie się dnia 06.02.2013 r. środa  

w Bazylice Mniejszej Św. Erazma  i Pankracego o godz. 7.30

Pogrążona w smutku Rodzina

W dniu 02.02.2013 zmarł  
przeżywszy lat 68 

Stanisław Olbrycht
Pogrzeb odbędzie się na Starym 

Cmentarzu Komunalnym w Jeleniej Górze  
w środę 06.02.2013 o godz. 12.00

REKLAMA I PROMOCJA
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Tak wynika z porównania tempa 
wzrostu PKB na 66 obszarach 
naszego kraju. Dyskomfort tym 
większy, że po sąsiedzku mamy 
region rozwijający się najszybciej. 
W ciągu pierwszej dekady XXI w. 
byłe województwo legnickie prze-
kroczyło (zresztą jako jedyne w 
kraju) dynamikę 100 proc. Nieco 
lepiej wyglądamy w przeliczeniu 
naszego udziału w produkcie 
krajowym brutto na jednego 
mieszkańca (a to standardowy, 
choć niedoskonały wskaźnik do-
brobytu). Ale i tu z legnickim nie 
mamy szans… 

Dane pochodzą z publikacji 
GUS: Produkt krajowy brutto i 
wartość dodana brutto według 
województw i podregionów w 
latach 2000-2010; wskaźniki 
dynamiki: za publikacją Gazety 
Wyborczej „Biednym wiatr w 
oczy”.

Na zachodzie najgorzej
Nie tylko region jeleniogórski 

wypada blado w takim porówna-
niu. To przypadłość regionów z 
zachodniego pasa przygranicz-
nego. Trzy z sześciu zlokalizowa-
nych tu regionów należy do grupy 
15 najwolniej rozwijających się 
obszarów, a Szczecin lideruje tej 
niechlubnej grupie z tempem roz-
woju niewiele przekraczającym 
14 proc. W tym pasie stosunkowo 
najlepiej wypada region zielo-
nogórski, gdzie tempo wzrostu 
przekroczyło 40 proc. ale to i tak 
znacznie poniżej średniej dyna-
miki krajowej, która dla Polski 
wynosi 46,4 proc. (per capita, 
czyli na głowę: 37 096).

To nie tylko przykry, ale i zaska-
kujący wynik. Przecież zachodni 
pas graniczny najszybciej korzy-
stał z unijnego sąsiedztwa (Euro-
regiony), to tutaj niemieccy klienci 
wydawali pieniądze na bazarach 

i globalnie nie były to kwoty bez 
znaczenia dla PKB. Od zawsze te 
podregiony uchodziły za najatrak-
cyjniejsze inwestycyjnie.

Zdaniem analityków te właśnie 
atuty stanowią dziś o słabej 
kondycji gospodarczej tej części 
Polski. Etap najintensywniej-
szego rozwoju miał tu miejsce 
dekadę wcześniej. W pierwszym 
dziesięcioleciu XXI wieku wcze-
śniejsze atuty przestały się liczyć. 
Inna sprawa, czy efektywnie je 
wykorzystano.

Konkluzja może być jednak 
taka, że w tym ujęciu wszystkie-

mu, co stereotypowo wiąże się z 
określeniem „ściana wschodnia”, 
przyporządkować można „ścianę 
zachodnią”. Na drugim krańcu 
Polski (poza nieradzącym sobie 
południowowschodnim narożni-
kiem) rozwój jest znacznie szyb-
szy - bliski lub przekraczający 
40 proc.

Inna sprawa, że jednak, biorąc 
pod uwagę wartość osiąganego 
PKB w przeliczeniu na mieszkań-
ca, ciągle między wschodem a 
zachodem dysproporcja jest zna-
cząca. W regionie jeleniogórskim 
wyniósł on w 2010 r. 29 805 zł na 
obywatela; w najszybciej rozwija-
jącym się na wschodzie regionie 
łomżyńskim to tylko 23 714 zł.

Jeśli jednak tempo wzrostu 
na tych obszarach nie zmieni 
się, w ciągu najbliższej dekady 
większość regionów ze wschodu 
dogoni nas także wskaźnikiem 
PKB w przeliczeniu na głowę.

Dolnośląskie dysproporcje
W większości województw 

rozwój składających się na nie 
regionów jest dość podobny: 
albo wszystkie (lub prawie dy-
namicznie prą do przodu), albo 
na całym obszarze nie idzie 
najlepiej. 

Inaczej u nas, gdzie mamy dwa 
najdynamiczniej rozwijające się 
podregiony w Polsce - legnicki 
i podwrocławski. Świetnie radzi 
też sobie Wrocław, który - poza 
Warszawą - jest najszybciej roz-
wijającą się metropolią w Polsce 
(charakterystyczne, że wielkie 
miasta mają gorsze wskaźniki 
dynamiki niż otaczające je ob-
szary podmiejskie, stąd region 
wrocławski ma lepszą dynamikę 
niż sam Wrocław, choć już nie 
PKB na głowę). 

Są także: wlokący się w ogonie 
pod względem dynamiki region 

jeleniogórski i region wałbrzyski z 
bardzo niskim dochodem w prze-
liczeniu na mieszkańca. I nie ma 
się co spodziewać, że te tenden-
cje ulegną zmianie. Podział na 
bogatą północ i biedne południe 
województwa raczej się pogłębi 
niż ulegnie zatarciu.

Można to prześledzić, porównu-
jąc regiony legnicki i jeleniogórski. 
W 2000 r. wytwarzana w regio-
nach jeleniogórskim i legnickim 
część produktu krajowego brutto 
była bardzo podobna: nieco 
ponad 10 mln zł u nas i 11,5 mln 
zł w Legnickiem. Dziś te udziały 
wynoszą odpowiednio 17 i 30 mln 
zł. Oznacza to, że nasz udział w 
PKB województwa dolnośląskie-
go spadł z 17,3 do 14,3 proc.; w 
legnickim wzrósł z 19,7 do 25,0.

Jeszcze wyraźniej widać to, 
porównując PKB na głowę w obu 
regionach. Na początku wieku 
PKB w przeliczeniu na miesz-
kańca w regionie legnickim był 
mniej więcej o połowę wyższy, 
dziś jest wyższy ponad 2 razy. I 
zmiany tendencji nie ma się co 
spodziewać. A jest rzeczą oczy-
wistą, że wysoki udział w tworze-
niu krajowego PKB praktycznie 
zawsze wpływa na zamożność 
mieszkańców.

Co z tym Jeleniogórskiem?
Region jeleniogórski jest jed-

nym z niewielu w Polsce (w 
danych GUS doszukaliśmy się 
takich 7), w których PKB nie rosło 
w stosunku do poprzedniego, w 
każdym ze składających się na 
dekadę lat. Ujemny wynik PKB 
rok do roku zdarzył się w 2002. 
Znamienne też, że u nas widocz-
ne przyspieszenie nastąpiło do-
piero w 2006 r., gdy PKB wzrosło 
o 11 mln zł; wcześniej na niemal 
taki sam wzrost potrzeba było 6 
lat. W większości regionów gwał-
towny skok PKB miał miejsce już 

w 2004 r., ewentualnie w 2005 r.
Za słabe tempo rozwoju re-

gionu odpowiadają więc przede 
wszystkim lata 2002 - 2005, 
kiedy to inne regiony ostro już 
parły gospodarczo do przodu. 
To zastanawiające, jaki kataklizm 
zdarzył się w 2002 r., że tak nega-
tywnie wpłynął na naszą sytuację 
gospodarczą. Pytani o to specja-
liści nie potrafili wskazać żadnego 
systemowego zdarzenia, które 
mogłoby mieć taki skutek. 

Całościowy efekt nie jest jed-
nak miły i nieprzyjemnie weryfi-
kuje powszechnie stawianą tezę, 
że Ziemia Jeleniogórska ma 
wszelkie warunki do intensywne-
go rozwoju. Nie dziwi to jednak 
aż tak bardzo profesora Ryszarda 
Brola, kierownika Zakładu Gospo-
darki Lokalnej na jeleniogórskim 
Wydziale Gospodarki Lokalnej i 
Turystyki UE we Wrocławiu. 

- Publicystycznie łatwo jest 
przeceniać atuty regionu jele-
niogórskiego - analizuje profe-
sor Brol. - Prawda jest jednak 
taka, że przegrywamy na wielu 
polach z regionami, które rozwój 
opierają na zasobach natural-
nych albo na zróżnicowaniu 
gospodarczym. To, co nas 
wyróżniało w latach dziewięć-

dziesiątych: dobra infrastruk-
tura, bliskość Niemiec, nie ma 
już takiego znaczenia. Zamiast 
tego mamy tracącą na znacze-
niu energetykę opartą na węglu 
brunatnym, słabiutki przemysł w 
innych branżach, do tego region 
błyskawicznie się wyludnia. Na-
wet turystyka, która może i musi 
być motorem napędowym re-
gionu, pośrednio odpowiada za 
dynamikę wzrostu PKB poniżej 
oczekiwań i ambicji: to akurat 
sfera, gdzie nieewidencjonowa-
ne przepływy finansowe nie są 
niczym niezwykłym…

Profesora Brola nie dziwi też, 
że pod względem dynamiki PKB 
przegrywamy z regionem wałbrzy-
skim 38,5 proc. - Jednak PKB w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
mamy znacząco wyższy (odpowied-
nio 29 805 zł i 27 932 zł). A sukces 
Wałbrzyskiego wziął się stąd, że 
startowało z niższego pułapu. Tam 
w latach 90-tych miał miejsce praw-
dziwy gospodarczy dramat. Po 
likwidacji górnictwa została pustynia. 
Zagospodarowywanie tej pustej 
przestrzeni dało taki właśnie efekt. 
Ale trzeba też zauważyć, ze zrobio-
no to bardzo dobrze, rozwojowe 
sukcesy podregionów świdnickie-
go, wałbrzyskiego, czy kłodzkiego 
zasługują na uznanie Przy okazji 
trzeba zaznaczyć, że nie mamy się 
co porównywać z regionem legnic-
kim. Tamtejszy wzrost gospodarczy 
bazuje na świetnej i długookresowej 
koniunkturze na miedź, jeśli jednak 
tendencja się odwróci, trudno bę-
dzie utrzymać ten poziom wzrostu. 

GUS-owskie dane to jednak nie 
tylko powód do pesymizmu. Wy-
nika z nich, że latach 2008 - 2010 
PKB w regionie jeleniogórskim 
rósł znacznie żwawiej i w tym 
okresie jego dynamika na pewno 
nie sytuowała nas w ogonie pol-
skich regionów.            Marek Lis 

42,597 zł

55,543 zł

25,896 zł

24,309 zł

33,665 zł 

66,937 zł

29,805 zł

23,679 zł

23,984 zł

21,602 zł

19,718 zł

45,466 zł

Dynamika PKB w okresie od 2000 do 2010 r. (sześć najwolniej (czerwony wykres) i sześć najszybciej (niebieski wykres) rozwijających się regionów Polski). 
Wartości na słupkach to PKB per capita (na 1 mieszkańca) w 2010 r.

Region jeleniogórski jest w grupie najwolniej rozwijających się regionów Polski 

Jeleniogórskie 
w rozwojowym ogonie?
Czy to już zapaść, czy tylko przejściowa zadyszka? Byłe województwo jeleniogórskie było jednym z sześciu 
najwolniej rozwijających się regionów Polski w ostatniej dekadzie.

Jeleniogórski

Stargardzki

Sieradzki

Krośnieński

Przemyski

Szczecin
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Tu nie będzie happyendu. Tej hi-
storii nie da się opowiedzieć tak, żeby 
kogoś nie zabolało. Ale jakie to ma 
znaczenie teraz, kiedy wszyscy się już 
i tak poranili do żywego mięsa?

Lepiej niech mówią obrazy: 
Dzieci wracają z kolonii. Opieka 

społeczna dała pieniądze, to poje-
chały. Tak się złożyło, że pojechało 
jedno dziecko, to od mamy, i drugie 
dziecko, to od taty; w to samo miejsce. 
Wysiadają z autobusu. Jedno idzie w 
stronę taty, ale po drodze mija mamę, 
która przyszła przywitać i odebrać to 
drugie. Mija matkę jak powietrze, a 
matka pozwala mu przejść jak obce-
mu. Bez słowa, bez spojrzenia, bez 
jednego gestu. W tym samym czasie 
drugie dziecko idzie w stronę mamy. 
Musi przejść obok taty. Przechodzi. 
Mija niezatrzymywane. Niewidzące i 
niedostrzegane. Niema tragedia bez 
tytułu. Dzieci wróciły z wakacji. 

- Tu się o nic nie rozchodzi, tylko 
o mieszkanie - lamentuje babcia. Ta 
od taty. Babcia chlipie w słuchawkę 
i prosi, żeby coś zrobić, bo tak dłu-
żej być nie może. Bo ich straszą, że 
wezmą dzieci do domu dziecka. I że 
na syna tyle już spadło, że on chyba 
nie da rady. 

Gdyby to było takie proste… Gdy-
by naprawdę mieszkanie było klu-
czem do rozwiązania wszystkich ich 
problemów…

n
17 lat pożycia i siedmioro dzie-

ci - tyle łączy Sławomira i Katarzynę 
Zasadzińskich z Zawidowa. Łączy 
albo dzieli, w zależności od punktu 
widzenia. - On mi wprost powiedział, 
że mi zrobi tyle dzieci, że się od niego 
nie ruszę - rozgadała się Kasia. - Nie 
mogłam mieć wkładki, nie mogłam 
wziąć tabletek. Ale człowiek był głupi… 
Mogłam przecież założyć i nawet by 
pojęcia nie miał… 

Kasia trzy razy w ciągu tych siedem-
nastu lat składała papiery rozwodowe, 
i trzy razy je wycofywała. Mówi, że 
ją za każdym razem potrafił tak 

przekręcić, tak naobiecywać, że się 
wstrzymywała. Za czwartym razem 
już się nie dała obłaskawić. Uznała, że 
to definitywny koniec i że nie będzie 
więcej robić na pijaka. Rozwiedli się, z 
jej powództwa, w 2010 r. Sąd podzielił 
dzieci między rodziców. Czwórka 
znalazła się pod opieką taty, a trzy 
dziewczyny pod opieką mamy. 

- Dzieci same wybrały, z kim chcą 
być - podkreśla Sławek. Władzę ro-
dzicielską nad najstarszym Markiem, 
młodszą Martą i Mateuszem dostał 
początkowo tata. Potem doszedł do 
tego jeszcze Mirek. Władzę rodziciel-
ską matki sąd ograniczył do ogólnego 
wglądu. 

Najstarsza z córek, Marcjanna, a 
także Mirek, Monika i Martynka zosta-
ły przy matce, przy czym symetrycznie 
ograniczono tu władzę rodzicielską 
ojca do ogólnego wglądu. 

Mniej więcej po roku sąd wydał 
kolejne postanowienie, odbierając 
Mirka matce i przyznając go tacie. 
Chłopak po prostu uciekł od jednego 
rodzica do drugiego. - Sam wybrał 

- potwierdza Katarzyna. - U mnie w 
domu jest rygor, niestety. Dzieci się 
nie szwendają, wieczorem mają być 
tutaj. Mirek poszedł na wakacje do 
taty, poczuł wolność i wybrał tamten 
dom. Tam mogli robić, co chcieli, bo 
nikt się nimi nie zajmował. 

n
- Ale o co w ogóle się rozchodzi? 

- nie może zrozumieć prośby o spotka-
nie i rozmowę Katarzyna. - Ja nie mam 
żadnych problemów, u mnie wszystko 
jest w porządku!

Anna Kozłowska, kierownik za-
widowskiego MOPS-u, nauczona 
wieloletnim doświadczeniem, dmucha 
na zimne. Owszem, udzieli informacji, 
o ile Sławomir wyrazi na to zgodę na 
piśmie. Sławek udzielił. On już nie ma 
nic do stracenia. Wóz albo przewóz. 

Z pismem w ręku, po głębokim 
namyśle, pani kierownik odmawia 
podzielenia się własną opinią na temat 
całej tej historii. 

- Po pierwsze, byłaby to opinia su-
biektywna, a po drugie, nie chciałabym 
nikogo skrzywdzić. Żaden człowiek 
nie jest do końca zły; w każdym jest 
przecież jakiś pozytywny pierwiastek - 
zakłada optymistycznie. 

Fakty są takie, że w tej chwili w 
zasadzie żadne z rozwiedzionych 
małżonków nie jest klientem opieki 
społecznej. Choć był czas, gdy biegali 
na wyścigi. Najpierw wpadało jedno 
z jakąś wołającą o pomstę do nieba 
historią, a po dziesięciu minutach 
drugie, z dokładnie odmienną wersją. 
I żadnych świadków, tylko słowa. Ktoś 
chciałby być sędzią w takiej sprawie? 

Katarzyna nie zgłasza się do opieki, 
bo nie ma takiej potrzeby. Wspólnie z 
nowym partnerem ułożyła sobie życie 
na nowo. Ma przy piersi najmłodszą 
córeczkę, swoje ósme dziecko. Wróci-
ła do panieńskiego nazwiska. - W tym 
domu wreszcie jest spokój. Wystarczy 
popytać sąsiadów - zachęca. Jedynym 
problemem, jak zapewnia, jest wciąż 
nierozwiązana kwestia mieszkania. Bo 
i ona, i były mąż, wciąż są zameldowa-
ni razem w tym samym miejscu.

Sławomir nie zgłosił się do opieki, 
nie wypełnił żadnego wniosku, nie 
ubiega się o nic - bo nie. 

n
- Była żona i opieka społeczna tak 

mnie urządziła - podkreśla Sławek. - 
Ona idzie do opieki i dostaje wszystko. 
A ze mnie zrobili alkoholika i teraz 
przez to nie mogę sobie znaleźć pracy! 

To nie żarty. Sąd rodzinny nakazał 
Sławkowi niezwłoczne podjęcie terapii 
w Poradni Odwykowej w Zgorzelcu, 
pod rygorem doprowadzenia przez 
policję. Tyle, że to nie żona ani nie 
opieka. Kurator sądowy wystąpił do 
Miejskiej Komisji Rozwiązywania Pro-
blemów Alkoholowych w Zawidowie z 
wnioskiem o zobowiązanie Sławomira 
do podjęcia leczenia. Bo nie zaspokaja 
on ani potrzeb emocjonalnych, ani 
bytowych swoich dzieci. Ponadto 
wpływa na dzieci demoralizująco, a 
one powielają agresywne i wulgarne 

zachowania w szkole. Biegły psychia-
tra i psycholog zgodnie stwierdzili, 
że powinien bezwzględnie podjąć 
leczenie odwykowe w warunkach 
poradnianych. 

- Nie jestem żadnym alkoholikiem i 
nie będę chodził na żadną terapię, bo 
mnie na to nie stać! Kto mnie przyjmie 
do pracy, jak zobaczy nakaz uczestnic-
twa w terapii? Jak mam pracować i 
jednocześnie jeździć na spotkania trzy 
razy w tygodniu?

Anna Kozłowska tylko się gorzko 
uśmiecha na takie wykręty. Wszyst-
ko można, tyko trzeba chcieć. Kilku 
innych panów z Zawidowa leczy się i 
godzi to z pracą. Terapia odbywa się 
i przed południem, i po południu; to 
wyłącznie kwestia dopasowania. W 
ostateczności można skorzystać z 
obecności terapeuty, który przyjeżdża 
do Zawidowa. 

- Konsekwencje niepoddania się 
nakazowi sądu mogą być naprawdę 
poważne - przestrzega pani kierownik. 

- Można trafić na przymusowe leczenie 
w szpitalu psychiatrycznym. 

- To nie jest żaden alkoholik! - broni 
syna babcia Zenobia. - Ja sama wy-
chowałam siódemkę dzieci i wiem, 
co mówię! Oni się wszyscy zmówili, 
żeby jemu odebrać dzieci, i tylko o 
to chodzi! 

n
Niech mówią obrazy: 
Jedno z dzieci biega po urzędnikach, 

od instytucji do instytucji, z telefonem 
komórkowym w ręce. Chce pokazać 
filmik, na którym ponoć mama jest 
z innym panem. Dziecko nie mówi, 
kto mu kazał iść z tą komórką po lu-
dziach. Pewnie nawet nie wie, że jest 
narzędziem w rozpaczliwej rozgrywce 
dorosłych. 

Inna komórka wpadła w ręce 
najstarszego syna, Marka, który do 
21. roku życia będzie przebywać w 
zakładzie zamkniętym. Był tam filmik 
dokumentujący obsceniczne zabawy 
młodszego rodzeństwa. Ze zwierzę-
ciem. Mama zakrywa twarz na samo 
wspomnienie. 

- Może i dla nich będzie lepiej, jak 
trafią pod opiekę innej rodziny albo 

instytucji? - rozważa głośno Katarzyna. 
- Te dzieci zostały tak zdegradowane 
przez te dwa lata z ojcem, że ja nie 
wiem… Wydzwaniali tu do mnie z 
opieki, jak ja tak mogę i czemu nie 
wezmę ich do siebie. Ja już nie dam 
rady. Im by trzeba było najpierw dwa 
lata regularnego leczenia. 

Kasia zamknęła pewien rozdział. 
Była gotowa zaopiekować się całą 
siódemką, a jej nowy partner, Czech, 
miał pełną świadomość, że ona jest 
matką siedmiorga dzieci. Jak twierdzi, 
był gotów ponieść pełną odpowie-
dzialność. Dzieci wybrały tatę. Koniec 
tematu. 

Jeden z chłopców krótko tłumaczy, 
czemu wolał tatę niż mamę. Pokazuje, 
jak mu nowy wujek mało nie urwał 
nosa; aż pociekła krew. 

n
Sławek uważa, że wszystko się 

zaczęło po powodzi w 2010 r. Ale 
ich małżeństwo rozsypało się jeszcze 
przed powodzią. Sławek stracił pracę 
w ZREMB-ie, nie miał się gdzie po-
dziać i pojechał za pracą w delegację. 
Potem woda zalała ich dom, więc 
część dzieci wylądowała u jednej 
babci, a część u drugiej. 

Urząd miasta przydzielił rodzinie na 
czas remontu mieszkanie zastępcze 
w biurowcu po zlikwidowanej strażni-
cy. - Nawet przez pięć minut tam nie 
mieszkałem, bo żona wprowadziła się 
do lokalu już z Czechem - relacjonu-
je. - Ile razy przyjechałem z delegacji i 
chciałem się zobaczyć z dziećmi, tyle 
razy wpierdziel dostałem. Potem mia-
łem dwa napady tutaj. Całe szczęście, 
że policja szybko przyjechała, bo bym 
nie wyszedł stąd żywy. Najpierw wpadł 
ten Czech, a potem Kaśka z baru przy-
leciała jeszcze z trzema.

- To ne je normalny czlowiek - mówi 
o byłym mężu Kasi jej nowy partner. 
Oboje wspominają, jak przyjechał 
kiedyś do Czech z bejsbolem, robić 
porządek w rodzinie. 

Nagroda dla tego, kto ich uczciwie 
rozsądzi. Sławek kilkakrotnie składał 
na policji doniesienia; o pobiciu 
i groźbach karalnych. Wszystkie 
umorzone z powodu braku dowodów. 

17 lat pożycia, siedmioro dzieci, a łączy ich tylko 
mieszkanie. Dzieli - wszystko.

Zamotani

Sławek jest w matni. Żeby utrzy-
mać dzieci, musi zarabiać, ale 
nie może wyjechać bo ma pod 
opieką dzieci. 

Katarzyna z najmłodszymi córkami. 
Tym dzieciom niczego nie brakuje; są 
nakarmione, zaopiekowane i ładnie 
ubrane.



Nr 6, 5 lutego 2013
25

Kasia wylicza za to, ile razy były mąż 
próbował na siłę wprowadzić się do 
ich dawnego, wspólnego mieszkania. 
Jak drzwi z futryny wypadały, jak 
wiertarką załatwiano zamki. 

- Mama kiedyś w tatę 
nożem rzuciła - z peł-
ną powaga świadczy 
jedno z dzieci. - A 
opowiedział też, 
j ak  mi  by ły  
mąż rzucił w 
twarz paczką 
gwoźdz i?  - 
rozgrzewa się 
mama. 


- Ja byłem w delegacji, a ona poszła 

w długą - mówi o byłej Sławek. - Tak, 
wprost mi powiedział, że się skur-
wiłam. Tylko, że ja weszłam w nowy 
związek, kiedy między nami wszystko 
było już skończone. 

Są po rozwodzie, ale oboje wciąż 
mają ten sam adres zameldowania; 
w zalanym przez powódź mieszkaniu. 

Sławomir kilka razy próbował się 
wprowadzić, nawet z policją, ale Kasia 
nie dała. Żeby było śmieszniej, oboje z 
powodu potężnego zadłużenia dostali 
nakazy opuszczenia lokalu; nie są 

już najemcami, tylko użytkownikami, 
którzy płacą urzędowi tzw. odszko-

dowanie z tytułu użytkowa-
nia. Sławkowi się nie 

udało wprowa-
dzić do swo-

jego dawne-
go domu, 
w i ę c  
mieszka 

z trójką 

dzieci w 
byłej strażnicy, w której już rok temu 
odłączono CO. Jest dramatycznie. 
Zimno, bez wody, z jedyną łazienką 
użytkowaną przez cztery rodziny. 
Mieszka bezumownie, bo otrzymał 
wezwanie do opuszczenia lokalu, ze 
wskazaniem przeprowadzki do miej-
sca zameldowania. 

Korespondencja z Urzędem Miasta 
jest monotematyczna:

- Urząd uprzejme informuje, że gmi-
na nie posiada wolnych lokali.

- Do czasu znalezienia mieszkania 
ma pan prawo przebywać tam, gdzie 
jest zameldowany.

- Sposobem na rozwiązanie proble-
mów byłoby zrzeczenie się praw do 
lokalu przez jedną ze stron. 

- Urząd Miejski nie zostało powo-
łany w celu rozstrzygania sporów 
małżeńskich… 


Sławek jest w matni. 

Dosłownie i w przeno-
śni. Jeśli wymelduje się 
z mieszkania zajmowa-
nego przez byłą żonę, 
stanie się bezdomnym 
i natychmiast straci pra-
wo do opieki nad dzieć-
mi. Rozwiązaniem byłoby 
mieszkanie, o które tak 
błaga babcia. 

W którym upatruje ratunku dla 
rodziny. 

- A z czego pan Sławomir 
zamierza utrzymywać to 
mieszkanie, skoro nie 
pracuje? - brutalnie 
przywołuje rze-
czywistość kie-
rownik MOPS. 
Sławek rozkła-
da  wszys t -
k ie  swoje 

papiery,  
m i ę -

dzynarodowe certyfikaty. Jest wykwa-
lifikowanym spawaczem. Z taką bibułą 

już mógłby jechać do Niemiec. Ale 
nie może zostawić dzieci bez 

opieki…
Babcia, która i tak w 

naturalny sposób przejęła 
wiele obowiązków, za-
pewnia, że zaopiekuje się 
trojgiem wnuków. Jednak 
do wejścia w rolę rodziny 
zastępczej wcale się nie 
wyrywa. - Już mnie odpy-

tali, czy zapewnię każde-
mu dziecku osobne 

łóżko, osobne 
biurko… A 

gdzie oni 
wszyscy 
byli, jak 
d z i e c i 
p r z e z 
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lat spały po troje na jednym matera-
cu? - wybucha wreszcie z bezsilności. 

Katarzyna też jest realistką. Nie 
ma cienia wątpliwości, że babcia nie 
poradzi sobie z wnukami. Już nieraz 
ganiała za nimi po Zawidowie, bo jej 
po prostu nie słuchają. 

- Jedno, co mogę powiedzieć z całą 
odpowiedzialnością, to jest wielka 
tragedia dzieci. Tam się rozgrywa 
dramat, którzy dorośli zgotowali dzie-
ciom - mówi Anna Kozłowska. 

Sąd analizuje w tej chwili całą sytu-
ację. Może zapaść decyzja o odebraniu 
Sławkowi trojga dzieci. Kurator jest 

w stałym kontakcie z wszystkimi 
zaangażowanymi instytucjami, 

także ze szkołą. 
Wiadomość z ostatniej 

chwili  tchnie nadzie-
ją - urząd szykuje dla 
Sławka lokal socjalny. 
Mężczyzna będzie 
się mógł wymeldo-
wać w końcu od 
byłej żony. Ale czy 
mieszkanie uratuje 
tę rodzinę - nie 
wiadomo. Nowy 
lokal ma być 
niemal naprze-
c iwko domu 
zajmowanego 
p r z e z  b y ł ą  
żonę.  Będą 
się bez prze-
rwy mijać na 
chodniku… 

Katarzyna 
Matla 

Sytuacja dzieci, które 
trafi ły pod opiekę ojca, 
jest dramatyczna. 

Babcia jest przekona-
na, że urzędy sprzy-
sięgły się, by odebrać 
dzieciom ojca. 

Wodę do gotowania 
trzeba przynosić w 
wiaderku z łazienki.

- Ja byłem w delegacji, a ona poszła 
w długą - mówi o byłej Sławek. - Tak, 
wprost mi powiedział, że się skur-
wiłam. Tylko, że ja weszłam w nowy 
związek, kiedy między nami wszystko 

Są po rozwodzie, ale oboje wciąż 
mają ten sam adres zameldowania; 
w zalanym przez powódź mieszkaniu. 

Sławomir kilka razy próbował się 
wprowadzić, nawet z policją, ale Kasia 
nie dała. Żeby było śmieszniej, oboje z 
powodu potężnego zadłużenia dostali 
nakazy opuszczenia lokalu; nie są 

dzieci w 
byłej strażnicy, w której już rok temu 
odłączono CO. Jest dramatycznie. 
Zimno, bez wody, z jedyną łazienką 
użytkowaną przez cztery rodziny. 
Mieszka bezumownie, bo otrzymał 
wezwanie do opuszczenia lokalu, ze 
wskazaniem przeprowadzki do miej-
sca zameldowania. 

Korespondencja z Urzędem Miasta 
jest monotematyczna:


Sławek jest w matni. 

Dosłownie i w przeno-
śni. Jeśli wymelduje się 
z mieszkania zajmowa-
nego przez byłą żonę, 
stanie się bezdomnym 
i natychmiast straci pra-
wo do opieki nad dzieć-
mi. Rozwiązaniem byłoby 
mieszkanie, o które tak 
błaga babcia. 

lat spały po troje na jednym matera-
cu? - wybucha wreszcie z bezsilności. 

Katarzyna też jest realistką. Nie 
ma cienia wątpliwości, że babcia nie 
poradzi sobie z wnukami. Już nieraz 
ganiała za nimi po Zawidowie, bo jej 
po prostu nie słuchają. 

- Jedno, co mogę powiedzieć z całą 
odpowiedzialnością, to jest wielka 
tragedia dzieci. Tam się rozgrywa 
dramat, którzy dorośli zgotowali dzie-
ciom - mówi Anna Kozłowska. 

Sąd analizuje w tej chwili całą sytu-
ację. Może zapaść decyzja o odebraniu 
Sławkowi trojga dzieci. Kurator jest 

w stałym kontakcie z wszystkimi 
zaangażowanymi instytucjami, 

także ze szkołą. 
Wiadomość z ostatniej 

chwili  tchnie nadzie-
ją - urząd szykuje dla 
Sławka lokal socjalny. 
Mężczyzna będzie 
się mógł wymeldo-
wać w końcu od 
byłej żony. Ale czy 
mieszkanie uratuje 
tę rodzinę - nie 
wiadomo. Nowy 
lokal ma być 
niemal naprze-
c iwko domu 
zajmowanego 
p r z e z  b y ł ą  
żonę.  Będą 
się bez prze-
rwy mijać na 
chodniku… 

trafi ły pod opiekę ojca, trafi ły pod opiekę ojca, 
jest dramatyczna. jest dramatyczna. 

Babcia jest przekona-Babcia jest przekona-
na, że urzędy sprzy-na, że urzędy sprzy-
sięgły się, by odebrać sięgły się, by odebrać 
dzieciom ojca. dzieciom ojca. 
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REKLAMA I PROMOCJA

Dominiko, parę tygodni temu za-
mieściłaś w Życiu niewesołym list pani 
Wandzi, może i ja coś przeczytam 
przydatnego w mojej sytuacji. Ostatnio 
już nie daję rady. Też chodzę do różnych 
lekarzy, państwowych i prywatnych, ale 
nie mogę skutecznie pozbyć się moich 
przykrych dolegliwości. Leczę się już od 
kilku lat. Pracuję, więc bardzo zależy mi 
na tym, aby jakoś funkcjonować w tym 
codziennym życiu. Nie jest to jednak 
łatwe. Po prostu zwariuję chyba. Jakieś 
stany lękowe, ciągłe skłonności do pła-
czu i płacz zupełnie bez powodu, brak 
możliwości naturalnego zaśnięcia (bez 
leków), rozdrażnienie, kłótliwość, a nawet 
chęć żeby się z kimś pobić. Mam dwoje 
dorosłych dzieci, które mieszkają z nami, 
i męża, który także pracuje. Jak tak dalej 
będzie, rodzina mi się rozpadnie, bo nikt 
w niej nie rozumie, że podstawą moich 
nerwowych zachowań jest jakaś choro-
ba. Jeśli zwracam uwagę dzieciom (lub 
mężowi) na coś niestosownego (często, 
niestety, bardzo podniesionym głosem), 
to się złośliwie pytają, czy nie wzięłam 
tabletki. To mnie całkowicie rozstraja. 
Wtedy krzyczę, przeklinam, nie panując 
zupełnie nad sobą. W domu są ciągłe 
kłótnie. Czuję się pokrzywdzona tym, że 
nikt nie rozumie mojej choroby i nie chce 
mi pomóc. Lekarze też mają różne poglądy 
na moje dolegliwości. Ponieważ kolejne 
przepisane leki mi nie pomagają, zmie-
niam lekarzy, a oni przepisują mi znowu 
coś innego (dostawałam już na nerwicę, 
na depresję, na schizofrenię, na lęki i inne). 
Odnoszę wrażenie, że te lekarstwa mi nie 
pomagają, a raczej pomagają doraźnie. 
Ja pragnę się wyleczyć, a mój organizm 
jest dokładnie zniszczony przez kilkuletnie 
faszerowanie chemią. Gdybym miała od-
powiedzieć na pytanie, co dobrego przez 
pięć lat uczyniły przepisywane mi leki, to 
odpowiem: nic. Naprawdę nic. Mało tego 

- chyba wyrządzają mi więcej szkody niż 
pożytku. Miewam ciągłe biegunki, nerwy 
nasilają się, cierpliwość wobec otoczenia 
jest w stanie szczątkowym. Każda noc 
bez lekarstwa jest bezsenna. Wyć się 
chce. W dodatku przytyłam w ostatnim 
roku prawie 5 kilogramów. Niestety, nie 
stać mnie na wyjazdy do dużych miast 
i uczestniczenie w seansach psychote-
rapeutycznych, jak to doradził mi kolejny 
lekarz psychiatra. Wiem, że to być może 
ma sens. Ale nie mam takich możliwości. 
Mam już swoje lata, więc nie ma nadziei 
na nowe zatrudnienie w jakimś lepszym 
miejscu, a do emerytury jeszcze trochę 
zostało. Nie widzę, aby lekarze mocno 
przejęli się moim przykrym stanem, ra-
czej się opędzają jak od natrętnej muchy. 
Weźmie 80 lub 100 złotych i niewiele jest 
w stanie doradzić. 

Czy to oznacza, że tak będzie do końca 
życia? Że muszę brać leki bez przekonania, 
że na cokolwiek mi pomagają? Jest mi 
wszystko jedno: czy to jest nerwica maniakal-
no-depresyjna, czy depresja jakaś tam, czy z 
kolei schizofrenia. Chcę odczuwać skutki tego 
leczenia. Boję się, że jak w końcu znajdę się w 
domu, nawet jeśli to będzie już emerytura, to 
zwariuję z nimi wszystkimi. Jeszcze w pracy 
daję radę, bo nie myślę o tych wszystkich 
przykrościach, trzeba zrobić swoje - za to mi 
płacą. Ale jak już będę w domu całe dni, to 
się tam po prostu pozabijamy. 

Znerwicowana 
Bez właściwej diagnozy nie ma w 

ogóle skutecznego leczenia. Jeżeli zaor-
dynowane lekarstwo nie pomaga, a wręcz 
przeciwnie - samopoczucie jest wyraźnie 
gorsze, należy zgłosić to temu samemu 
lekarzowi. Jednakże równoległe leczenie 
się u różnych lekarzy na pewno da efekt 
najgorszy. Lekarstwa mogą działać na 
organizm antagonistycznie, wobec czego 
na pewno nie pomogą, a bardzo prawdo-
podobne jest, że zaszkodzą. Pamiętaj o 
tym, bo odniosłam wrażenie, że weryfiko-
wałaś wiedzę jednych lekarzy u drugich, 
zażywając wszystkie przepisywane leki. 
W tej sytuacji mogłaś się czuć tylko i 
wyłącznie gorzej; musisz wiedzieć, że 
jest to bardzo niebezpieczne dla zdrowia. 
Próbowałam się również rozeznać wśród 
lekarzy specjalistów na Twoim terenie. Nie 
trzeba wcale jeździć do Wrocławia. 

Dominika (dominika@nj24.pl)

Samotna 29-latka z 2-letnim dziec-
kiem pozna mężczyznę kulturalnego, ce-
niącego miłość i wierność, który zapewni 
mi ciepło domowego ogniska. Jestem 
średniego wzrostu, panna, bez nałogów. 
Jeżeli jesteś szczery i pragniesz tego 
samego, napisz do mnie. 

Samotna 
Szukam żony, wiek pięćdziesiąt lat. 

Nazywam się Karl, mam 60 lat, nauczy-
ciel, proszę o oferty. 

Karl Muhl 
Hertigswalde 67

01855 Sebnitz 
Wdowiec, 60 lat, niezależny, do-

mek, auto, pozytywne nastawienie do 
życia. Poznam panią w wieku 50-55 
lat, pragnącą związku na stałe jak ja. 
Cenię poczucie humoru i szczerość. 
Bez niej trudno o trwały związek. Tel. 
511 642 540.

Bliźniak 
Wdowiec, lat 41, pozna panią w 

wieku do lat 35. Cel matrymonialny. 

Proszę o tylko poważne oferty. Tel. 
663-226-339. 

Samotny 
Sympatyczny, zadbany singiel z po-

czuciem humoru pozna panią w wieku 
40 lat. Ja mam 52 lata i apetyt na życie 
w zdrowym, partnerskim związku. Mile 
widziana pani z małym dzieckiem, z 
Jeleniej Góry. Samotność jest uciążliwa, 
więc odezwij się do mnie. Na początek 
sms. Tel. 782-021-410. 

Samotnik 
Kto pragnie się ogłosić, pisze kilka 

słów o sobie i o swoich oczekiwaniach 
wobec ewentualnego partnera. List 
trzeba dostarczyć do redakcji NJ (ul. 
M.Curie-Skłodowskiej 13, 58-500 Jele-
nia Góra), można też wysłać mailem lub 
faksem. Powtórzenie anonsu wymaga 
jedynie kontaktu telefonicznego. Kto 
pragnie odpowiedzieć na ogłoszenie 
(jeśli nie ma numeru telefonu), pisze 
list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons się 
ukazał, oraz załącza w kopercie znaczek 
pocztowy. Tel. do mnie 075/64-24-410, 
e-mail: dana@nj24.pl

- Preferuję zapiekanki, bo są 
smaczne i szybkie w przygoto-
waniu - o prymacie zapiekanek w 
kuchni opowiada Ewa Piasecka 
(na zdjęciu), nauczycielka w 
szkole podstawowej Zespołu 
Szkół i Placówek Specjalnych w 
Jeleniej Górze. Nawet tradycyjne 
gołąbki w swojej kuchni zamieni-
ła na gołąbki z włoskiej kapusty 
w formie... zapiekanki. Na dnie 
żaroodpornego naczynia układa 
plastry boczku, a później, war-
stwami, ugotowane wcześniej 
liście kapusty włoskiej i farsz z 
mięsa mielonego i ryżu. Całość 
zapieka z sosem pomidorowym. 

Na co dzień Ewa karmi rodzinę 
daniami opartymi głównie na 
kuchni polskiej. Na stole królują 
potrawy mięsno - warzywne z 
jednym zastrzeżeniem: „Wybie-
ram dania delikatne, bez ostrych 
przypraw”. Domownicy chwalą 
domową pomidorówkę i rosół, 
pulpety z mięsa w sosie grzybo-
wym (takim domowym, z prawdzi-
wego zdarzenia) i ciasta. Hitem 
wśród słodkości jest jabłecznik 
na kruchym spodzie oraz piernik 
z jabłkami i orzechami. 

ZAPIEKANKA Z MAKARONEM
Produkty: pół kg makaronu - świ-

derki, pół kg mięsa, cebula, brokuł, 
cukinia, 3 kolorowe papryki, puszka 
pomidorów bez skórki, 25 dag moz-
zarelli, 4 łyżki oliwy, kostka bulionu 
warzywnego, 2 ząbki czosnku, ba-
zylia, oregano, sól, pieprz. 

Przygotowanie: na patelni z 
oliwą podsmażyć mięso z posie-
kaną cebulą i czosnkiem. Dodać 
pokrojone w kostkę papryki, bro-
kuł i cukinię, smażyć 2-3 minuty. 
Pomidory zmiksować razem z 
zalewą i szklanką wody z kostką 
bulionową. 100 ml sosu odlać, 
resztę dodać do warzyw. Do-
prawić ziołami, solą i pieprzem. 
Dusić 10 minut. W tym czasie 
ugotować makaron.

Żaroodporną formę posmaro-
wać olejem. Na dnie ułożyć war-
stwę makaronu, przykryć warstwą 
warzyw z mięsem, posypać moz-
zarellą. Układać kolejne warstwy 
(ostatnią powinien stanowić maka-
ron posypany serem i polany so-
sem pomidorowym). Zapiekać 40 
minut w temperaturze 180 stopni. 

MPP 

Zapiekanki w cenie

Co, gdzie, za ile…
Goszcząca w tabeli niemiecka sieć Aldi nie przytłacza powierzchnią i asorty-

mentem, ale ma swoją klientelę, która zaopatruje się tutaj w chemię, karmę dla 
zwierząt, w makarony (nie są tanie, ale dobre), mrożone warzywa, ziemniaczane 
puree, sałatki i konserwy rybne oraz 100-proc. soki. Można kupić sezonowo 
kwiaty, narzędzia, odzież sportową, a nawet telewizor czy telefon, jednak po 
owoce, warzywa i łapanie promocji zdecydowanie lepiej wybrać się do marketów.

(ep)

Potrzeby:
Kojec dla dziecka; wózek i ubranka 

dla noworodka; buty zimowe chło-
pięce (nr 39), odkurzacz; komputer, 
programy logopedyczne, puzzle, 

układanki poprawiające koncentra-
cję; lodówka; piec przenośny.

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod 
nr 75 764 63 66.

(ep)
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Energia dla firm Sp. z o.o. jest niezale¿nym sprzedawc¹ energii
elektrycznej, rozpoczê³a dzia³alnoœæ w kwietniu 2010 roku. Oferta

firmy zbudowana zosta³a z myœl¹ o potrzebach ma³ych oraz
œrednich przedsiêbiorstw, stwarza ona mo¿liwoœæ optymalizacji

kosztów zakupu energii przedsiêbiorcom. Firma ma 30 tys. Klien-
tów, do koñca 2014r planuje powiêkszyæ ich liczbê do 50 tys.

Spó³ka poszerzy³a dzia³alnoœæ o sprzeda¿ gazu.

Obecnie do Naszego zespo³u poszukujemy, osoby na stanowisko:

Przedstawiciel Handlowy
Miejsce pracy: Jelenia Góra, Karpacz, Szklarska Porêba

Wymagania:
* Min. 1 rok doœwiadczenia w mobilnej sprzeda¿y produktów/us³ug do Klientów

Biznesowych
* Dobra organizacja czasu pracy, gotowoœæ do samodzielnej pracy w terenie
* Wysoko rozwiniête zdolnoœci interpersonalne (komunikatywnoœæ, ³atwoœæ

nawi¹zywania kontaktów)
* Udokumentowane sukcesy sprzeda¿owe
* Prawo jazdy kat. B

Oferujemy:
* Wynagrodzenie na okresie próbnym oko³o 3000 z³, a po okresie próbnym

miêdzy 5000 z³ a 15 000z³ i wiêcej, przy za³o¿eniu realizacji realistycznych
planów sprzeda¿y

* Atrakcyjne wynagrodzenie z pensj¹ sta³¹, premi¹ za wyniki oraz prowizj¹
od sprzeda¿y

* Pakiet profesjonalnych szkoleñ z zakresu funkcjonowania rynku energetycznego
* Elastyczne formy zatrudnienia (umowa o pracê, umowa o wspó³pracê, umowa

zlecenie)
* Opiekê medyczn¹
* Pracê w dynamicznie rozwijaj¹cej siê bran¿y
* Narzêdzia pracy

Osoby zainteresowane prosimy przesy³aæ swoje aplikacje na adres
k.klimowicz@energia-dla-firm.pl w tytule e-maila wpisuj¹c PH-dolnoœl¹skie.

Wiêcej informacji mo¿na uzyskaæ pod numerem telefonu 797 -027 -849.

Uprzejmie informujemy, ¿e skontaktujemy siê jedynie z wybranymi kandydatami.
Ka¿da aplikacja powinna zawieraæ nastêpuj¹ce informacje: 
Wyra¿am zgodê na przetwarzanie moich danych osobowych przez Energia dla firm Sp. z o.o.

z siedzib¹ w Warszawie przy ul. Domaniewskiej 37 w celu niezbêdnym do realizacji procesu
rekrutacyjnego zgodnie z ustaw¹ z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych
(t.j. Dz. U. z 2002 r. Nr 101, poz. 926 ze zm.).

 Kowary Dywan Sp. z o.o.
poszukuje kandydatów na stanowisko

inspektora nadzoru instalacji wyk³adzin obiektowych
(PCV, linoleum, wyk³adziny dywanowe)

oraz wszystkich prac oko³oinstalacyjnych

Zakres zadañ wykonywanych na stanowisku pracy:
* nadzorowanie obmiarowania obiektów
* analiza umów z inwestorem
* przygotowywanie i zawieranie umów z instalatorami
* uczestnictwo w naradach budowlanych
* wykonywanie czynnoœci inspekcyjno-kontrolnych na obiektach w zakre-

sie przebiegu procesu instalacji
* wykonanie czynnoœci inspekcyjno-kontrolnych budów w zakresie prawi-

d³owoœci przebiegu procesu budowlanego oraz utrzymania i u¿ytkowania
obiektów budowlanych

* prowadzenie pe³nej dokumentacji danej inwestycji
* rozliczanie prowadzonej inwestycji

Miejsce i otoczenie organizacyjno-techniczne stanowiska pracy
Praca w zmiennych warunkach  - praca pod presj¹ czasu, szeroki zakres
zadañ i odpowiedzialnoœci.
Narzêdzia pracy - komputer, samochód, telefon komórkowy

Wymagania zwi¹zane ze stanowiskiem pracy
n i e z b ê d n e
* wykszta³cenie: licencjackie lub wy¿sze budowlane lub pokrewne
* pozosta³e wymagania niezbêdne:
- uprawnienia budowlane mile widziane
- znajomoœæ przepisów Prawa budowlanego oraz rozporz¹dzeñ

wykonawczych
- ogólna znajomoœæ przepisów prawa
- umiejêtnoœæ stosowania prawa w praktyce
- umiejêtnoœæ obs³ugi komputera
- prawo jazdy kat. B

wymagania dodatkowe
* umiejêtnoœæ samodzielnej organizacji pracy
* odpornoœæ na stres
* dyspozycyjnoœæ
* umiejêtnoœæ efektywnego komunikowania siê
* doœwiadczenie zawodowe na zbli¿onym stanowisku pracy

Oferty prosimy sk³adaæ na adres: szmajdzinska@kowarydywan.pl

SPROSTOWANIE

treœci og³oszenia
Nadleœnictwa Œnie¿ka
w sprawie sprzeda¿y

nieruchomoœci
zabudowanej

w Podgórzynie
dzia³ka nr 589/4,

które ukaza³o siê w nr 4
Nowin Jeleniogórskich
z dnia 22.01.2013 r. :

powierzchnia
przeznaczonej
do sprzeda¿y

nieruchomoœci wynosi:
1,1452 ha (tj. 11452 m kw.)
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OBWIESZCZENIE
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 58-500
Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2, tel. (75) 764 60 50 zawiadamia na podstawie art.

953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e w dniu

25 lutego 2013 r. o godz. 14:30

w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze, ul. Bankowa 18,
sala nr 201, odbêdzie siê

PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHOMOŒCI

Przedmiotem licytacji jest spó³dzielcze w³asnoœciowe prawo do lokalu
mieszkalnego nr 216 o pow. u¿ytkowej 62,43 m kw., po³o¿onego
w Jeleniej Górze przy ul. Noskowskiego 10, prawo to wpisane jest
do rejestru lokali w³asnoœciowych Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkanio-
wej zs. w Jeleniej Górze przy ul. Ró¿yckiego 19. Prawo to nie jest objête
ksiêg¹ wieczyst¹. Spó³dzielcze w³asnoœciowe prawo do lokalu mieszkalne-
go nr 216 przys³uguje d³u¿nikom egzekwowanym.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 163 000,00 z³, wartoœæ osza-
cowania udzia³u w wysokoœci 1/2 w spó³dzielczym w³asnoœciowym prawie
do lokalu mieszkalnego wynosi 81 500,00 z³.

Cena wywo³ania wynosi 3/4 wartoœci oszacowania ca³oœci
122 250,00 z³, zaœ poszczególnych udzia³ów kwotê 61 125,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci
10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci odpowiednio w przypadku
chêci nabycia ca³ej nieruchomoœci 16 300,00 z³, natomiast udzia³u
8 150,00 z³ najpóŸniej do momentu rozpoczêcia licytacji w gotówce
lub na rachunek bankowy komornika w

PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069

Przez z³o¿enie rêkojmi na rachunek bankowy rozumie siê jej wp³yw na
rachunek komornika.

Po rozpoczêciu licytacji wadium nie bêdzie przyjmowane.

Zarz¹d Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkaniowej
zawiadamia cz³onków oczekuj¹cych na mieszkania,

¿e posiada lokal mieszkalny  z „ruchu ludnoœci”:
Kiepury 4 m. 46, pow. u¿ytkowa 35,46 m kw.,

dwa pokoje, kuchnia, ³azienka z wc i przedpokój, parter
w budynku piêciokondygnacyjnym, piwnica 4,32 m kw.,

cena: 82 000 z³;
Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji

ul. Sygietyñskiego 1, tel. 75 75 42 188.
Warunkiem zawarcia umowy przeniesienia odrêbnej w³asnoœci lokalu

jest wp³ata ceny za lokal w terminie 30 dni od dnia powiadomienia przez
Spó³dzielniê o przyjêciu oferty.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane z przenie-
sieniem odrêbnej w³asnoœci pokrywa w ca³oœci cz³onek Spó³dzielni.

Zainteresowani cz³onkowie oczekuj¹cy proszeni s¹ o sk³adanie pisemnej
oferty o zawarcie umowy o ustanowienie i przeniesienie odrêbnej w³asnoœci
lokalu w sekretariacie Spó³dzielni przy ul. Ró¿yckiego 19 - pokój nr 220,
II piêtro - w terminie do dnia 12.02.2013 r., telefon 75 75 43 293.

W przypadku wiêkszej liczby chêtnych o zakwalifikowaniu zadecyduje
numer umowy „w sprawie okreœlenia kolejnoœci przydzia³u mieszkania
spó³dzielczego”.

W przypadku braku ofert od cz³onków oczekuj¹cych Zarz¹d Jeleniogór-
skiej Spó³dzielni Mieszkaniowej og³asza przetarg nieograniczony dla osób
fizycznych na zawarcie umowy o ustanowienie i przeniesienie odrêbnej
w³asnoœci lokalu:

Kiepury 4 m. 46, pow. u¿ytkowa 35,46 m kw.,
dwa pokoje, kuchnia, ³azienka z wc i przedpokój,

parter w budynku piêciokondygnacyjnym, piwnica 4,32 m kw.,

cena: 82 000 z³, wadium: 8 200 z³,

Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji
ul. Sygietyñskiego 1, tel. 75 75 42 188.

Przetarg odbêdzie siê 13.02.2013 r. godzinie 10.00 w sali nr 225, II
piêtro w siedzibie Spó³dzielni przy ul. Ró¿yckiego 19 w Jeleniej Górze.

Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wniesienie wadium. Wadium
nale¿y wp³aciæ najpóŸniej w dniu przetargu, lecz nie póŸniej ni¿ na 30
minut przed wyznaczon¹ godzin¹ przetargu, w kasie Spó³dzielni przy
ul. Ró¿yckiego 19 czynnej od poniedzia³ku do pi¹tku w godz. 8.00-14.30.

Wadium przepada w wyniku jednostronnego zerwania umowy przez
nabywcê.

Ró¿nicê pomiêdzy cen¹ nabycia a wadium osoba wygrywaj¹ca przetarg
jest obowi¹zana wp³aciæ przed zawarciem aktu notarialnego nie póŸniej ni¿
w terminie 14 dni po przetargu.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane z prze-
niesieniem odrêbnej w³asnoœci pokrywa w ca³oœci Nabywca.

Zastrzega siê prawo uniewa¿nienia przetargu bez podania przyczyny.
Zapraszamy do wziêcia udzia³u w przetargu.

Zarz¹d Jeleniogórskiej
Spó³dzielni Mieszkaniowej

w Jeleniej Górze z siedzib¹ przy ul. Ró¿yckiego 19

informuje, ¿e posiada do wynajêcia wolne
lokale u¿ytkowe w Jeleniej Górze:

1 przy ul. Kiepury 24 o powierzchni 175,77 m kw.
(mo¿liwoœæ sprzeda¿y),

2. przy ul. Kiepury 24 o powierzchni 10,80 m kw.,
3. przy ul. Kiepury 36 o powierzchni 20,90 m kw.,
4. przy ul. Kiepury 54 o powierzchni 47,99 m kw.,
5. przy ul. Noskowskiego 9 o powierzchni 18 m kw.,
6. przy ul. K. Trzciñskiego 12 o powierzchni 67 m kw.

(poprzednio szalet),
7. przy ul. Ga³czyñskiego 16 o powierzchni 32 m kw.,
8. przy ul. Malczewskiego 18 C o powierzchni 17,83 m kw.

Informacje na temat lokali udzielane s¹
telefonicznie 75 76-74-832 do 34 wew. 31.

Lokale mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê:
1. w przypadku lokali wymienionych w pkt 1-5

Administracji DWÓJKA przy ul. Sygietyñskiego 1,
tel. 75 75 42 188.

2. w przypadku lokali wymienionych w pkt 6-8
w Administracji JEDYNKA przy ul. Ró¿yckiego 19,
tel. 75 76 74 835.

Prosimy o sk³adanie ofert z okreœleniem rodzaju
prowadzonej dzia³alnoœci.

Posiadamy równie¿ wolne
œciany szczytowe budynków,

na których mo¿na umieœciæ reklamy:

* przy ul. Noskowskiego 11, 12,
* przy ul. Kiepury 56,
* przy ul. Paderewskiego 14, 16,
* przy ul. Ró¿yckiego 1, 9, 10, 12, 13,
* przy ul. Kar³owicza 4,
* przy ul. Moniuszki 1, 7, 10.
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BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych
"Janmar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75)7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax (75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon,
tel. (75)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75)717-21-23, t
el./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75)761-24-44
Biuro Rachunkowe

NASZE PUNKTY
AKWIZYCYJNE
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Burmistrz Miasta Kowary

informuje, ¿e stosownie do art. 35 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce
nieruchomoœciami, (t.j. Dz. U. z 2010 r. Nr 102, poz. 651 ze zm.), w siedzibie Urzêdu

Miejskiego w Kowarach przy ul. 1 Maja nr 1a na okres 21 dni,

zosta³y wywieszone wykazy nieruchomoœci stanowi¹ce za³¹czniki nr 1
do Zarz¹dzenia Nr 3/2013 z dnia 17.01.2013 r. oraz 6/2013 z dnia 31.01.2013 r.

Burmistrza Miasta Kowary w sprawie og³oszenia wykazu nieruchomoœci
przeznaczonych do dzier¿awy.
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Wyœlij og³oszenie
e-mailem na adres

O g ³ o s z e n i a
w INTERNECIE
****************

bo@nj24.pl

LOKALE

NOWE mieszkania do sprzeda¿y
Jelenia Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-po-
kojowe ka¿dy lokal z balkonem,
cena od 3000 z³/ m kw. Tel.
698-277-034; 604-752-003. F4828-G

SPRZEDAM lub zamieniê na
mniejsze z dop³at¹ mieszkanie ul. Gra-
bowskiego, Jelenia Góra, 144 m kw.,
pierwsze piêtro po remoncie,
606-420-420. F5016-G

DO WYNAJÊCIA pokój z osobnym
wejœciem, kuchnia, ³azienka. Tel.
667-62-19-47. F5329-G

KOWARY- nowa cena, sprzedam
mieszkanie 3-pokojowe w centrum
miasta. Tel. 607-610-266. F5350-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m
kw. z zielonym tarasem (ogrodo-
wym) 110 m kw. nowo wybudowa-
ne w Cieplicach. Tel. 502-123-648;
www.jelbud.pl

SPRZEDAM mieszkania z balko-
nami z widokiem na Karkonosze
nowo wybudowane 33, 37, 57 m
kw.; 1, 2, 3-pokojowe; (piwnice, ga-
ra¿e podziemne) gotowe do za-
mieszkania- Cieplice, Ceglana 5, 5a,
502-12-36-48; www.jelbud.pl

F5367-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojo-
we z balkonem 52,25 m kw., rok bu-
dowy 2001 z gara¿em w bryle budyn-
ku w cichej, zielonej dzielnicy Jeleniej
Góry (bez poœredników). Tel. kontak-
towy 694-599-717. G3-G

DO WYNAJÊCIA lokale biurowe
oraz us³ugowo- magazynowe w cen-
trum, 503-167-006. G22-G

DO WYNAJÊCIA lokal z mo¿liwo-
œci¹ sprzeda¿y piwa Jelenia Góra,
Wiejska 4/E, 75/64-21-927; kom.
691-835-257. G59-G

KARPACZ kawalerki i 2 pokoje.
Tel. 603-622-848. G79-G

TANIO lokal u¿ytkowy na gabinet
lekarski, kancelarie, agencje i inne w
centrum handlowym Zabobrza, ul. El-
snera 3B. Lokal po remoncie. Tel.
500-183-261. G105-G

SPRZEDAM 77 m kw. centrum.
Tel. 794-964-449. G108-G

DO WYNAJÊCIA lokal w centrum
Cieplic 42 m kw. Tel. 507-311-803.

G123-G
MYS£AKOWICE- sprzedam kawa-

lerkê. Tel. 781-050-463. G133-G
DO WYNAJÊCIA lokal 20 m blisko

centrum, idealny dla fryzjerki, biuro,
mo¿liwoœæ parkowania, 510-874-563.

G139-G
SPRZEDAM lub wynajmê miesz-

kanie 65 m kw. w Kowarach ul. Topo-
lowa. Tel. 664-133-890. G186-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie dwu-
pokojowe w Piechowicach. Tel.
609-85-29-97. G188-G

WYNAJMÊ sprzedam lokal na par-
terze, 601-789-770. G219-G

POKÓJ Cieplice wynajmê,
517-518-697. G233-G

DWUPOKOJOWE mieszkanie 40
m kw. sprzedam ul. Urocza,
75/75-250-94.

DWUPOKOJOWE mieszkanie
sprzedam ul. S³owackiego,
721-582-576. G259-G

CIEPLICE. Lokale do wynajêcia
na cele us³ugowe, handlowe, maga-
zynowe pow. od 30 do 330 m kw.,
niskie ceny. Tel. 501-377-514.

G264-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie ma³e
umeblowane. Przystêpna cena.
Wiadomoœæ: tel. 75/75-242-29.

G278-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie w

centrum 2-pokojowe, umeblowane,
605-343-463. G280-G

MAM do wynajêcia mieszkanie 90
m 4 pokoje, parter w willowej okolicy
z parkingiem, ogrodem, blisko las i
centrum, 693-295-435.

MAM do wynajêcia mieszkanie,
parter, 90 m, 4 pokoje Wzg. Party-
zantów, Jelenia Góra na biuro rachun-
kowe, kancelariê z parkingiem,
693-295-435. G282-G

POKOJE do wynajêcia,
510-965-487. G294-G

SPRZEDAM mieszkanie Lubañ,
Osiedle Piastów, 2-pokojowe,
6 m kw., I piêtro, 120.000,- Tel.
697-75-68-75 po 16.00. G295-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie dwu-
pokojowe, 75/76-49-315. G304-G

OKAZJA. Sprzedam mieszkanie
63 m kw., I piêtro blisko centrum na
dogodnych warunkach finansowych,
602-749-567. G313-G

SPRZEDAM tanio mieszkanie do
remontu w Jeleniej Górze 77 m kw.
blisko centrum, 691-505-856.

G314-G
TYLKO 168000 z³ za czteropoko-

jowe mieszkanie przy Flisaków. N.
Grzywiñscy 505074854.

TYLKO 78000 z³ za kawalerkê po
kapitalnym remoncie N. Grzywiñscy
505074854.

NAJ£ADNIEJSZE dwupokojowe
47,8 m kw. w Jeleniej Górze N.Grzy-
wiñscy 695316954.

TYLKO 79000 z³ kawalerka w cen-
trum N. Grzywiñscy 695316954.

NAJ£ADNIEJSZE mieszkanie
dwupoziomowe w Jeleniej Górze
696908276. G319-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe w
centrum J. G. 850 z³+ liczniki+ kaucja
504494539. G326-G

SPRZEDAM 2-pokojowe centrum
503-454-607. G336-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-po-
kojowe JG- Cieplice. Tel. 506624410.

G338-G
SOSNÓWKA mieszkanie bezczyn-

szowe 52 m za 115000 z³ sprzedam.
Tel. 603304723. G339-G

WYNAJMÊ bar w centrum Karpa-
cza. Tel. 608-193-667. G353-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenie
16 m kw. w salonie fryzjerskim
pod us³ugi kosmetyczne, tipsy lub
inne propozycje, 609-558-001.

G363-G
SPRZEDAM luksusowe mieszka-

nie- 42 m kw. na osiedlu Park Sudec-
ki. Tel. 607-339-447. G364-G

SPRZEDAM ³adny pawilon han-
dlowy super miejsce- ryneczek Zabo-
brze, 609-235-851. G365-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5
lokali u¿ytkowych w atrakcyjnym
miejscu J.G od 40 do 160 m kw.,
510-124-844. G372-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka- Zabo-
brze I, 784-590-403. G380-G

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe w
Jeleniej Górze po remoncie. Tel.
606-200-202. G382-G

SPRZEDAM mieszkanie w Ciepli-
cach kawalerka 41 m kw. bez poœred-
ników. Tel. 663-008-676. G383-G

WYNAJMÊ mieszkanie 2-pokojo-
we z aneksem kuchennym, ³azienka
ogrzewanie c.o., Jelenia Góra
ul. Morcinka, tel. 793623840.

G388-G
WYNAJMÊ lub sprzedam miesz-

kanie 4 pok. w Cieplicach 603948774.
G389-G

MIESZKANIE sprzedam w Ciepli-
cach 66 m kw., 185.000,-
603948774. G390-G

DO WYNAJÊCIA pokój+ kuchnia+
³azienka umeblowane z wygodami dla
pracuj¹cego. Tel. 662-882-382.

G393-G
DO WYNAJÊCIA willowe 4 poko-

je, 75/75-33-463. G394-G
MIESZKANIE do wynajêcia cen-

trum 84 m kw., 75/712-21-71;
664-803-587. G395-G

POKOJE i kawalerka do wynajêcia
centrum, 511-043-209. G406-G

OFERTA miesi¹ca- nowe mieszka-
nia na ul. Elewów, najlepsza
cena 2950 m kw./ brutto. Tel.
503-021-047.

2-POKOJOWE Szklarska Porêba-
1 Maja, 39 m www.nieruchomosci-
karkonoskie.pl 75-64-36-052.

2-POKOJOWE Szymanowskiego,
po remoncie, 99.000 Nieruchomoœci
Karkonoskie 75-64-36-062.

PODGÓRZYN 2-pokojowe 43,5 m
80.000 i 125.000 NK 601-55-64-94.

KARPNIKI 3-pokojowe, gara¿ su-
per okazja NK 75-64-36-051.

MYS£AKOWICE, sprzedamy ka-
walerkê NK 75-64-36-052.

PTASIA- 2-pokojowe sprzedamy
NK 75-64-36-052.

KARPACZ, nowe mieszkanie 75 m
okazja NK 601-55-64-94.

JELENIA, centrum- mieszkanie
103,4 m II p. NK 601-55-64-94.

KOCHANOWSKIEGO, 2-pokojowe
49 m NK 503-021-047.

4-POKOJOWE z ogrodem, 66,3
m, ok. ¯eroma NK 501-090-928.

OS. Orle 3-pokojowe 60 m,
155000 NK 75-64-36-052. G419-G

WYREMONTOWANA kawalerka-
Zabobrze 99 tys. KCN 602749567.

MIESZKANIE Park Sudecki 42 m
kw. 205 tys. KCN 602749567.

2-POKOJOWE 41 m kw. Moniusz-
ki 120 tys. KCN 602749567.

KOMFORTOWE mieszkanie do
wynajêcia 44 m kw. KCN 602749567.

WWW.KCN.NET.PL G422-G
SPRZEDAM 2 pok. mieszkanie 52

m kw. w centrum Kowar. Bezczynszo-
we, ogrzewane gazowo. Kont.
602328604. G424-G

WWW.NPREMIUM.PL F2676-K
SPRZEDAM mieszkanie 62 m kw.

3 pokoje Zabobrze III. Tel.
535-875-223. F2848-K

SPRZEDAM tanio kawalerkê w
centrum Piechowic, 607-887-510.

G62-K
SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojo-

we 45,7 m kw. balkon, do remontu,
dogodny dojazd do Boles³awca,
nowe inwestycje, oferty pracy Szczyt-
nica 31.000, 696-553-440.

G107-K

SPRZEDAM mieszkanie w starej
willi, centrum 100 m kw., parter. 249
tys. z³ Nieruchomoœci- Kielar. Tel.
535553344. G159-K

KAWALERKA do wynajêcia,
537-127-438. G161-K

PLAC Ratuszowy 3-pokojowe do
wynajêcia ANREnoma 501737086.

CENTRUM kawalerkê sprzedamy
501737086.

SOSNÓWKA 1-pokojowe sprze-
da¿, wynajem 501737086.

KARPACZ 3-pokojowe sprzedamy
501737086. G212-K

SPRZEDAM mieszkanie dwupoko-
jowe 46 metrów na Ró¿yckiego, nowe
okna, wymienione drzwi wewnetrzne
i zewnêtrzne, piêkny widok na
góry, dobra lokalizacja, okazja tylko
117 tysiecy, tel. 667553842.

G215-K
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SPRZEDAM piêknie po³o¿on¹
dzia³kê budowlan¹ w Leœnym Zaciszu
ko³o Jeleniej Góry. Woda, gaz, pr¹d,
telekomunikacja, dogodny dojazd. Tel.
695-725-857. F5049-G

SPRZEDAM dzia³ki Olszyna Bie-
drzychowice 1100 m kw., 27.900,-
506-122-702. F5375-G

DOM w Kostrzycy 200 m kw.,
warsztat 400 m kw. sprzedam lub
zamieniê na ma³y dom. Tel.
608-774-602. F5383-G

MYS£AKOWICE- sprzedam dzia³-
ki budowlane, 721-644-162. G132-G

MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki
budowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. G246-G

SPRZEDAM 14 ha ziemi, w tym 6
ha lasu, Nowy Dworek, 602-234-814.

G270-G
SPRZEDAM atrakcyjn¹ dzia³kê bu-

dowlan¹ Je¿ów Sudecki ul.
Lotnicza; 1500 m kw./ 67 z³ m kw.,
606-79-43-50. G277-G

3 ha sprzedam Antoniów (Bo¿a
Górka). Tel. 601-570-719. G285-G

TYLKO 2500 z³ czynsz najmu za
dom w Jeleniej Górze 695316954.

TYLKO 680000 z³ za nowy dom 5
km od Placu Ratuszowego N. Grzy-
wiñscy 505074854. G320-G

KOMFORTOWA szeregówka z ba-
senem, sauna, ogród zimowy w Ciepli-
cach sprzedam 508183788. G328-G

DO WYNAJÊCIA hala pod wulka-
nizacjê. Tel. 663-222-369. G398-G

CIEPLICE, atrakcyjny, du¿y dom
w zabudowie szeregowej, 399.000 do
zamieszkania 601-55-64-94.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

DOM 255.000 Jelenia, 75-64-36-051.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

MI£KÓW, dzia³ka us³ugowo miesz-
kalna 3124 m, NK 601-55-64-94.

DOM wiejski 145.000, dzia³ka
7500 NK 75-64-36-052.

KARPNIKI okolice grunty 3.44 ha
85.000 NK 601-55-64-94. G420-G

POPROWADZÊ fachowo i solidnie
pensjonat w Karpaczu lub w Szklar-
skiej, telefon 605270365. G113-K

DOM na wsi 145.000,- ANReno-
ma 501737086.

SOSNÓWKA dzia³ki budowlane
501737086.

MIRSK 4,5 ha sprzedamy
501737086. G213-K

SPRZEDAM dom 75-75-523-26.
SPRZEDAM barokowy dom 450

m kw. w Görlitz  w centrum na Markt-
platz Tel. 00493581/363636.

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzo-
ne, 721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. F4052-G

URZÊDOWA kasacja pojazdów;
www.carbo.jgora.pl 75/713-74-12.

F4386-G
KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
AUTOHOLOWANIE+ laweta,

501-234-403.
GARA¯E bramy najtaniej,

501-234-403.
PRZEWOZY lotniska, 501-234-403.

F5106-G

SKUPUJEMY samochody, stan
obojêtny, bez OC, przegl¹du, ca³e,
rozbite, legalne dokumenty, w³asny
transport, 792-182-217. F5331-G

AUTOZ£OMOWANIE odbiór lawet¹
za ka¿de auto p³acimy, 500-812-760.

F5386-G
POMOC drogowa, 506-536-136.

F5387-G

SKUP samochodów- gotówka,
533-699-999. G37-G

KUPIÊ auto ca³e, uszkodzone bez
przegl¹du OC, 500-403-803. G257-G

AUTOLAWETA+ laweta. Tel.
506-583-060. G287-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, mon-
ta¿, naprawa, mechanika pojazdowa.
Autotech, JG., Wincentego Pola 10
(teren stacji kontroli pojazdów Ewal,
obok Makro), 504-93-17-15.G148-K

SPRZEDAM czêœci do Forda,
Audi, VW, Opla i innych aut, w kon-
kurencyjnych cenach. Tel.
692883096. G152-K

KUPNO

AUTA ca³e uszkodzone,
721-72-16-66.

KUPIÊ ka¿de auto, 507-736-710.
F4053-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
F4962-G

KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿-
ne przedmioty przedwojenne. Tel.
692-382-933; 75/76-12-418.F5094-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259. G4-G
KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rol-

niczy, 602-811-423. G299-G
KSI¥¯KI kupiê, 669-969-306.

F2740-K
SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,

509675586. G65-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe, 512-170-233.
F4799-G

DREWNO kominkowe i opa³owe,
pociête, por¹bane, ró¿ne gatunki, do-
wóz gratis. Tel. 888-174-322.F4814-G

SUPER czeski brykiet dêbowo-
bukowy, do kominków, pieców i c.o.,
jedna tona brykietu to 4- 5 mp drew-
na, 509-796-168. F4845-G

BRYKIET drzewny- producent,
502-337-307. F4956-G

WÊGIEL czeski najtaniej: eko gro-
szek, kostka, orzech, mia³, tona
dowóz gratis, drewno opa³owe. Tel.
727-235-168.

WÊGIEL brunatny. Tel.
791-454-347. F5324-G

DREWNO kominkowe- sezonowa-
ne, ró¿ne wymiary, 601-799-452. G6-G

POD£OGI tradycyjne z drewna
parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. G8-G

DREWNO kominkowe, piecowe,
sezonowane, 603-781-271. G25-G

DREWNO do kominka i pieca, ró¿-
ne gatunki, 724-330-955. G49-G

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. G94-G

MEBLE z likwidacji mieszkañ w
Niemczech- tanio, 609-537-329.G161-G

BRYKIET bukowy- ceny produ-
centa, 601-799-452. G169-G

JAJKA wiejskie, wolny wybieg,
603-161-970. G271-G

KOMIS meblowy, Wolnoœci 181,
Jelenia Góra; 75/75-57-794. Szafy,
wersalki, mebloœcianki itp, zimowa
wyprzeda¿. G283-G

SPRZEDAM ³ó¿ko medyczne Ce-
ragem-E do rehabilitacji (ma³o u¿ywa-
ne) cena 9.000 z³. Tel. kont.
518-957-255. G375-G

DREWNO kominkowe. Tel.
601-832-807. G404-G

WÊGIEL czeski, 502653804.
F2664-K

DREWNO kominkowe opa³owe,
75/7125026. G25-K

DREWNO kominkowe. Tel.
535660108. G109-K

SPRZEDA¯ drewna opa³owego oraz
kominkowego, 532-522-141. G153-K

US£UGI

PODCIŒNIENIOWE czyszczenie
dywanów, wyk³adzin, tapicerek, us³u-
gi równie¿ w firmie, odbieramy- przy-
wozimy, wysoka jakoœæ us³ug. Zapra-
szamy, 609-172-300, 75/75-242-66.

F4042-G
KANALIZACJA- udro¿nianie,

oczyszczanie odp³ywów. Hydraulika-
kompleksowo, 609-172-300.F4043-G

DOMOFONY- monta¿, naprawa,
konserwacja, serwis, doradztwo,
601-76-57-35; 75/64-27-027. F4068-G

JUNKERSY, piece, kuchnie, insta-
lacje gazowe- monta¿, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net F4125-G

WWW.OPIEKA-NAD-GROBAMI.COM
F4200-G

US£UGI koparka JCB- roboty ziem-
ne, odœnie¿anie. Tel. 602-740-609; 75/
76-79-062. F4505-G

PRANIE dywanów tel.
602741924. F4753-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy,
moskitriery, daszki. Producent,
76/870-53-48; 608-289-703.F4805-G

DACHY- 795-084-740. F4818-G

POSADZKI cementowe, betono-
we, jastrychy- mixokretem, zalewa-
nie ogrzewania pod³ogowego, zacie-
ranie mechaniczne, 603-930-562.

F4839-G

DACHY 602-884-480. F4840-G
DACHY- 601-872-363. F4855-G
STUDIO Parkiet „Kornik” wykonu-

je profesjonalnie: cyklinowanie bezpy-
³owe, uk³adanie parkietów, pod³óg,
paneli: oferuje szerok¹ gamê klejów,
lakierów, œrodków konserwuj¹cych,
75/75-12-879, 609-736-480.F4883-G

TRANSPORT ciê¿arowy skrzynio-
wy (6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel.
507-57-67-65. F4929-G

NAPRAWY zmywarek, pralek, ku-
chenek, ogrzewaczy, Liber, Wolnoœci
56a, 608-812-320. F4940-G

SCHODY- od projektu po monta¿.
Producent, tel. 502-337-307.

DRZWI drewniane- producent.
Tel. 502-337-307. F4955-G

TYNKI maszynowe, jakoœæ gwa-
rantowana, 604-905-562. F5002-G

CYFROWA telewizja naziemna,
502-102-333. F5005-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir. Tel. 607-377-280; 75/64-38-350
Je¿ów Sudecki, www.wtg-transport.pl

F5014-G
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US£UGI minikopark¹, drena¿e, od-
wodnienia, odwierty pod s³upki ogro-
dzeniowe. Tel. 502-559-051. F5030-G

PROJEKTY budowlane z pozwo-
leniem na budowê, 532-477-258.

F5079-G

HYDRAULICZNE, 693-002-058.
F5160-G

KOMPUTERY- naprawy domowe,
606-423-607. F5161-G

ODŒNIE¯ANIE dachów,
604-905-562. F5217-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

F5222-G
PRZEPROWADZKI kompleksowe,

516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe. pl

F5225-G
PRZEPROWADZKI- transport,

609-631-072. F5243-G
TAPICERSTWO samochodowe,

meble wspó³czesne antyki, tel.:
603371329. F5250-G

ROLETY, ¿aluzje monta¿, napra-
wy, 604-460-139. F5255-G

REMONTY mieszkañ- komplekso-
wo, prace ogólnobudowlane,
609-631-072. F5272-G

ODŒNIE¯ANIE placów, ulic,
607-377-280; 75/64-38-350.F5293-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl

F5298-G
£AZIENKI kompleksowo: kafelki,

hydraulika, panele, malowanie,
g³adzie, ogólnobudowlane,
601-148-406. F5304-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie,
profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. F5315-G

REMONTY mieszkañ, 691-631-082.
F5316-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. F5364-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041.
WYPO¯YCZALNIA rusztowañ,

elektronarzêdzi, 509-924-523.
F5366-G

„RENOMAX” us³ugi ogólnobu-
dowlane, budowy, docieplenia, elewa-
cje, remonty, 606-508-723,
www.renomax.jor.pl F5382-G

TRANSPORT autolawet¹+ 5 osób,
506-536-136. F5388-G

KOMPLEKSOWE remonty miesz-
kañ, 605-081-473; 693-374-816.

F5397-G
DACHY- materia³y bezpoœrednio

od producenta; zni¿ki dla wspólnot
mieszkaniowych, 696-328-445. G1-G

ŒWIADECTWA energetyczne. Tel.
665-684-984. G2-G

DACHY- remonty promocja- 30%
na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. G11-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wy-
wrotka 6 ton, 509-224-047. G16-G

PRZEPROWADZKI, transport,
603-447-418. G18-G

MEBLE na wymiar, 500-452-760.
www.karenszafy.dbv.pl G21-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto, 510-
127-605. G26-G

TYNKI maszynowe- p³ytki, pane-
le, sufity podwieszane i inne roboty
budowlane. Tel. 695-604-918. G28-G

INSTALACJE elektryczne, pomia-
ry, systemy alarmowe, domofony, an-
teny, kamery, sieci komputerowe,
603-117-054. G32-G

WYKOÑCZENIA wnêtrz komplek-
sowo, tynki maszynowe, zabudowy
GK, hydraulika, kominki, kafelkowa-
nie, malowanie, oraz remonty,
669-317-786. G68-G

DACHY, 726-54-39-39. G70-G

US£UGI elektryczne komplekso-
wo, profesjonalnie, odbiory, pomia-
ry, projekty, nadzór, 601-158-355.

G76-G

JUNKERSY serwis. Tel.
500-50-50-02.

GAZ serwis. Tel. 500-50-50-02.
WUKO- Pogotowie Kanalizacyjne.

Tel. 500-50-50-02.
TERMET serwis. Tel. 500-50-50-02.

G77-G
STOLARSKO- ciesielskie naprawy,

renowacje, podbitki, drzwi, okna, so-
lidnie, fachowo. Tel. 609-477-529.

G85-G
REMONTY wykoñczenia wnêtrz

601792196. G86-G
KARCHER- pranie dywanów, wy-

k³adzin, foteli, tapicerki. Dojazd do
klienta gratis. Przystêpne ceny,
781-88-36-88. G109-G

DREWNIANE okna, schody, bal-
kony. Tel. 603-783-607. G110-G

STROJENIE, renowacja pianin,
fortepianów, 75/76-73-712.

G111-G
HYDRAULIK- tanio i solidnie. Tel.

791-001-236. G122-G
RZECZOZNAWCA budowlany,

opinie, kosztorysy, 601-570-426.
G129-G

BAUDIENSTLEISTUNGEN- kom-
pleksowe wykañczanie wnêtrz (gla-
zura, g³adzie, malowanie), brukar-
stwo, prace ziemne. Ich spreche
Deutsch. Tel. 502-049-296,
519-525-935. G130-G

BRUKARSTWO, 608-658-351.
G142-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³a-
danie pod³óg, parkietów,
75/75-547-94; 509-47-84-82.G144-G

REMONTY- 536-317-347.
KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
PROFESJONALNIE- 536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347. G149-G

SAUNY fiñskie. Produkcja, mon-
ta¿, serwis. Tel. 603-783-607.

G159-G

MALOWANIE, tapety, kafelki re-
gipsy, gwarancje, 884-04-99-86.

G183-G
STOLARSTWO/ ciesielstwo. Tel.

603-783-607. G184-G
PROFESJONALNE uk³adanie p³y-

tek; www.solidnekafelkowanie.pl
607-858-433. G185-G

HYDRAULICZNE us³ugi,
515-138-683. G196-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) ener-
getyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budynków,
urz¹dzeñ, 696-469-325. G201-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
G215-G

GLAZURA 503-16-94-62.
PANELE 503-16-94-62.
MALOWANIE 503-16-94-62.

G223-G
KOPARKI, równie¿ z m³otem mi-

nikoparki, koparka g¹sienicowa, od-
œnie¿anie, 601-799-463. G224-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto album.
Tel. 608-352-231. G232-G

ANTENY satelitarne- instalacje,
serwis, 796-072-852. G260-G

NAPRAWY usterek domowych,
662-829-827.

UK£ADANIE glazury, remonty,
662-829-827. G265-G

REMONTY- kompleksowo tanio,
solidnie. Tel. 721-647-789. G267-G

TRANSPORT tanio, 503-027-361.
G269-G

AUTOLAWETA 24 h. Tel.
506-583-060. G288-G

¯ALUZJE, ¿aluzjo- naprawy, ¿alu-
zjo- czyszczenie, 508-282-506.

G291-G

TYNKI maszynowe cementowo-
wapienne gipsowe, 660-470-138.

G292-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. G301-G

REMONTY od A-Z docieplenia,
budowa domu pod klucz- solidnie i
gwarancja, 695-112-363. G302-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. G307-G

BIURO Rachunkowe oferuje pe³n¹
obs³ugê ksiêgow¹ i kadrow¹, deklara-
cje US, ZUS, sprawozdania finansowe
oraz GUS. Mo¿liwy odbiór dokumen-
tów u klienta, przesy³anie drog¹ elek-
troniczn¹. Tel. 510247535. G330-G

KOMPUTEROWY serwis
691964963. G333-G

KAFELKOWANIE, system pozio-
mowania w standardzie. Rabaty
luty, marzec. Faktura VAT. Tel
797-252-379 G334-G

KOMINKI, monta¿, sprzeda¿.
Profesjonalne doradztwo. Wysokie
rabaty. Faktura Vat. www.remonty-
raczynski.pl tel: 797-252-379.

G335-G

ELEKTRYK, 664-475-323.
G340-G

WK£ADY kominowe monta¿,
sprzeda¿, 608-495-534. G343-G

PRALKONAPRAWY, 603-83-54-83.
G346-G

REMONTY mieszkañ od A do Z,
przystêpne ceny. Tel. 665-119-630.

G351-G

ARCHITEKT projekty budowla-
ne, 665-960-337. G354-G

BRUKARSTWO kompleksowe
us³ugi brukarskie. Tel. 882-147-287;
www.kostkiswiat.pl G356-G

MINIKOPARKA+ wywrotka 2
tony. Prace ziemne, 507-163-582.

G359-G
ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio.

Monta¿ instalacji, awarie, drobne na-
prawy, pomiary, pod³¹czenie kuchen-
ki, kamery- monitoring CCTV. Tel.
601-717-759. G360-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Tel. 602-78-16-93. G361-G

SZAFY wnêkowe, okna, drzwi
pcv z monta¿em, schody,
renowacje drzwi. Tel. 500-408-841.

G366-G
REMONTY tanio, solidnie,

783-255-751. G373-G
CYFROWA telewizja naziemna.

Tel. 75/644-50-80. G376-G
MALOWANIE, kafelki, regipsy, pa-

nele, g³adzie, 795-633-248. G396-G
WSZELKIE drobne naprawy- z³ota

r¹czka, 784-920-007. G400-G
REMONTY mieszkañ, 693-295-537.

G401-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i
25 m wynajem. Tel. 608-404-760.

G407-G

ŒCINKA drzew w trudnych wa-
runkach, OC, Vat, 507-086-025.

G408-G

BRUKARZ- projekt, sprzeda¿
kostki, wykonanie. Tel. 881-915-914.

G417-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika.
Tel. 608-404-760. G418-G

TELEWIZORY- LCD, Plasma, na-
prawy domowe i warsztatowe RTV Hi-
Fi SAT Serwis, ul. Matejki 1A. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343.

G421-G
TYNKI maszynowe cementowo-

wapienne gipsowe 602824801.
G423-G

DROBNE naprawy aut,
517082643. G425-G

STOLARSTWO balustrady tarasy
wiaty, 660699133. F2666-K

KAFELKI, ³azienki kompleksowo.
Tel. 519166674. F2667-K

CENTRALNE Ogrzewanie- Instala-
cja 502783542.

HYDRAULIK- Kot³y c.o.-
502783542.

OGRZEWANIE pod³ogowe monta¿
502783542. F2843-K

DACHY, rynny, obróbka,
784-196-933. G31-K

CYKLINOWANIE renowacja,
75/76-17-303. G106-K

POGOTOWIE kanalizacyjne 24 h,
698-340-388. G108-K

ELEWACJE, docieplenia, ruszto-
wania, f-ry vat, 502161362. G115-K

KOMPLEKSOWE sprz¹tanie biur
mieszkañ domów. Pranie dywanów,
tapicerki samochodowej. Tel.
608-094-535 lub 504-709-446.

G116-K

KAMIEÑ naturalny, blaty, scho-
dy, pomniki, parapety, 502161362.

G117-K

WYKOÑCZENIA wnêtrz,
607860418. G203-K

RUSZTOWANIA, wynajem,
607860418. G204-K

ŒCINKA drzew trudnych techni-
kami alpinistycznymi. OC, rachunek,
602-63-73-88. G207-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ scho-
dy, 697-143-799. G208-K

KOMINKI Justa. Grzej siê zdro-
wo i ekonomicznie. Piece kaflowe,
kuchnie, piecyki Eco, kominki. Jele-
nia Góra ul. Karola Miarki 58 Tel.
756491911, 603623604. G209-K

ALPINEXPERT prace wysoko-
œciowe- techniki alpinistyczne, od-
œnie¿anie, œcinanie drzew, monta¿
reklam, instalacje odgromowe, my-
cie okien, usuwanie zagro¿eñ, malo-
wanie hydrodynamiczne, posiadamy
podnoœniki. www.alpinexpert.com
b i u r o @ a l p i n e x p e r t . c o m
784-570-654, zapraszamy do
wspó³pracy. G216-K

LEKARSKIE

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja,
sauna, 600-106-329. F4303-G

DERMATOLOGICZNY Gabinet Le-
karski Krzysztof Kwaœny specjalista der-
matolog przyjmuje: poniedzia³ek-
czwartek 10.00- 13.00; wtorek- pi¹tek
15.00- 19.00; œrody po rejestracji, Jele-
nia Góra, Wojska Polskiego 75. Tel.
601-58-2883; dom. 75/718-2883. Der-
moskopia i Mikrodermabrazja. F4485-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek,
gabinet specjalistyczny, wizyty do-
mowe, 609-752-830. F4638-G

PEDIATRA Bo¿ena Bednarczyk
Specjalista Medycyny Rodzinnej
przyjmuje od œrody przy ul. Kraszew-
skiego 8, tel. 691-815-855. F4689-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefo-
nicznie 602-17-27-94. F5211-G

CHIRURG Naczyniowy Przemy-
s³aw Baranowicz, USG ¿y³ i têtnic,
przyjmuje we wtorki od 15.30, Jele-
nia Góra, Letnia 2 „Klinika”. Rej. tel.
75/645-76-50; 75/645-76-51.F5232-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. F5267-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog,
internista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.110; wtorki, pi¹tki od 16.00-
17.00. F5351-G

ENDOKRYNOLOG specjalista gine-
kolog-po³o¿nik, androlog, lek. med.
W³odzimierz Wiciak: choroby tarczycy,
ginekologiczne, niep³odnoœæ kobiet i
mê¿czyzn zaburzenia erekcji. USG.
Przyjmuje: codziennie w godz. rannych
i popo³udniowych Jelenia Góra,
Ró¿yckiego 4. Telefony: gabinet
75/75-312-90: domowy 75/75-52-126.
Mo¿liwoœæ rejestracji na godziny. Zni¿-
ka dla emerytów i rencistów przy le-
czeniu chorób tarczycy. F5359-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. F5361-G

GINEKOLOG- po³o¿nik Magdalena
Winkler- Lach. Tel. 501-570-331.

MASA¯ specjalista Tomasz Lach.
Tel. 506-092-881. F5384-G

PSYCHOLOGICZNY Gabinet mgr
Jolanta Ka³udziñska-Góra. Doœwiad-
czony psycholog, terapeuta. Certyfi-
kat specjalisty terapii uzale¿nieñ.
Diagnoza i terapia dzieci, doros³ych,
rodzin, nerwice, depresje, zaburze-
nia od¿ywiania. Jelenia Góra, ul. Te-
atralna 1, pok. 204 a. Rejestracja tel.
504-155-159. F5393-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa
nerwice, depresja, zaburzenia psy-
chiczne, odtrucia, wizyty domowe.
Tel. 602-804-195. G57-G

DERMATOLOG specjalista Makare-
wicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratuszo-
wy 55/3 przyjmuje w poniedzia³ki, pi¹t-
ki od 15.30- 19.00; w œrody po 17.00,
w soboty po rejestracji telefonicznej,
75/75-233-00; 602-13-53-62. G72-G

PIELÊGNIARKA: zastrzyki, bañki,
kroplówki (odtrucie), 502-361-579.

G148-G
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SPECJALISTA protetyki stomato-
logicznej stomatologii ogólnej Woj-
ciech Z. Kulig. Wszystkie rodzaje od-
budowy, leczenia zêbów, wszystkie
rodzaje koron, protez, mostów prote-
tycznych, mikroskop zabiegowy, im-
planty, ceramika adhezyjna, piaskowa-
nie, naprawy, wybielanie zêbów, rent-
gen. Jelenia Góra, 1 Maja 28/2, I piê-
tro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473; 601-773-396. G176-G

TAI- chi chiñska gimnastyka leczni-
cza. Zapisy tel. 75/789-07-12. G202-G

SPECJALISTA seksuolog, gineko-
log- po³o¿nik, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie 9.00- 18.00;
sob. 10.00- 17.00, W.Polskiego 3/2,
602-479-306. G228-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czer-
niawska, specjalistyczna terapia ner-
wic i zaburzeñ psychicznych. Jelenia
Góra, pl. Piastowski 30, ul. Cieplicka
223/1. Rejestracja telefoniczna:
693-583-915. G234-G

MASA¯E (bañka chiñska), fizyko-
terapia (laser, DD, ultradŸwiêki, jono-
foreza), rehabilitacja, mgr fizjoterapii,
wizyty domowe, 691-200-995.G237-G

PSYCHOTERAPIA- specjalista
psycholog kliniczny El¿bieta Wêgrzyn,
Teatralna 1, 506-960-490. G241-G

REFLEKSOLOGIA- masa¿ twarzy i
g³owy, akupresura zmniejszenie
napiêcia barków i karku. Tel.
534-808-808. G252-G

PSYCHOLOG, psychoterapeuta
Agata Rokicka, tel. 605180565.G332-G

REUMATOLOG Waldemar Markie-
wicz, leczenie chorób reumatycznych
i osteoporozy. Przyjmuje: wtorki,
czwartki od 16.00. Jelenia Góra ul.
Kiepury 51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. G371-G

OKULISTYCZNE wizyty domowe-
codziennie, 502-58-80-91. G377-G

LARYNGOLOG- prywatnie Marek
Feliks specjalista otolaryngolog. Reje-
stracja telefoniczna 8.00- 18.00;
75/789-07-12; 75/64-57-651, ul. Let-
nia 2. G410-G

ESPERAL wszywki. Gabinet Chi-
rurgii i Ultrasonografii (USG). Dr
nauk med. Aleksander Bia³as. Spe-
cjalista chirurg. Diagnostyka, zabie-
gi, ¿ylaki, hemoroidy, rektoskopia.
Obdukcje i opinie lekarsko- s¹dowe.
USG: tarczyca, gruczo³y piersiowe
kontrola sutków po mammografii,
pe³ny zakres jamy brzusznej, nerki,
pêcherz, gruczo³ krokowy, j¹dra.
USG dzieci. Jelenia Góra, ul. Teatral-
na 1. Codziennie. Tel. bezpoœredni
601-70-92-87; 75/64-24-200 dom
75/75-231-07. G378-G

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. F2660-K

ANGIOLOG Joanna Olszewska-
Roczniak, leczenie chorób ¿y³, zakrze-
picy, mia¿d¿ycy, diagnostyka obrzê-
ków koñczyn, kwalifikacja do operacji
naczyniowych, przep³ywy naczyniowe
szyjne i koñczyn dolnych USG- DOP-
PLER, Sprzymierzonych 4, rejestracja
516815337. F2806-K

PEDIATRA- wizyty domowe- Ka-
tarzyna Rzepka- Dawiskiba,
666099907. G28-K

LARYNGOLOG- foniatra Dorota
Gigiel. Badanie videoendoskopowe
gard³a i krtani. Diagnostyka i leczenie
zaburzeñ s³uchu u dzieci i doros³ych.
Sygietyñskiego 7. Rejestracja
(8.00- 18.00), 75/76-73-567.

G149-K
DOM Seniora „Grzeœ” Karpacz

przyjmuje pensjonariuszy na
pobyty krótko- i d³ugoterminowe,
75/76-19-784. G206-K
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PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD Niemcy,
75/75-240-44; 601-55-44-10. F5391-G

POSZUKUJEMY doœwiadczonych
murarzy. Mile widziany jêzyk niemiec-
ki. Zakwaterowanie oraz atrakcyjne
wynagrodzenie. Mail: rekrutacja.niem-
cy@tlen.pl Tel. 75/76-74-940. Czyn-
ne: 8.00- 15.00.

POSZUKUJEMY doœwiadczonych
operatorów koparki. Mile widziany jê-
zyk niemiecki. Zakwaterowanie
oraz atrakcyjne wynagrodzenie. Mail:
rekrutacja.niemcy@tlen.pl Tel.
75/76-74-940. Czynne 8.00- 15.00.

POSZUKUJEMY doœwiadczonych
cieœli. Mile widziany jêzyk niemiecki. Za-
kwaterowanie oraz atrakcyjne wynagro-
dzenie. Mail: rekrutacja.niemcy@tlen.pl
Tel. 75/76-74-940. Czynne: 8.00- 15.00.

POSZUKUJEMY doœwiadczonych
zbrojarzy. Zakwaterowanie oraz atrak-
cyjne wynagrodzenie. Znajomoœæ jê-
zyka niemieckiego mile widziane.
Mail: rekrutacja.niemcy@tle.pl Tel.
75/76-74-940. Czynne: 8.00- 15.00.

G101-G
AVON konsultantka, 692-494-164.

G131-G
ZATRUDNIÊ m³od¹ osobê, kate-

goria prawa jazdy, do przuczenia na
operatora ¿urawia samochodowego,
512-020-658.

ZATRUDNIÊ monta¿ystów konstruk-
cji dachowych, 512-020-658. G197-G

ZDUN, 887-095-801. G205-G
OSOBA z doœwiadczeniem popro-

wadzi hotel lub pensjonat. Tel.
509-66-94-37. G217-G

ZATRUDNIÊ pokojow¹- Karpacz,
602-603-383. G273-G

SZUKAM pracy- opiekunka,
798-553-202. G279-G

PRACA dla fryzjerki; kosmetyczki,
693-295-435. G281-G

ZATRUDNIÊ cieœli, dekarzy, pomoc-
ników dekarzy, 784-081-126. G357-G

POSPRZ¥TAM mieszkanie, dom,
797-750-775. G374-G

PAN 50+ „z³ota r¹czka”. Chêtnie
ca³y etat. Inne propozycje. Prawo jaz-
dy „B”, 601-150-905. G385-G

ZATRUDNIMY kierowcê. Tel.
663-222-369. G399-G

OPIEKUNKI, Niemcy, 504332628.
G67-K

KOLPORTER- Express zatrudni
kurierów- rozwóz przesy³ek. Wyma-
gana dzia³alnoœæ gospodarcza oraz
samochód bus. Wynagrodzenie ade-
kwatne do zaanga¿owania oraz ope-
ratywnoœci. Oferty sk³adaæ K-Ex, ul.
Okopowa 6, 58-500 Jelenia Góra.
Tel. 75/752-31-06. G75-K

PENSJONAT w Kudowie Zdroju
zatrudni recepcjonistkê z dobr¹ zna-
jomoœci¹ jez. niemieckiego.
Zapewniamy zakwaterowanie. Tel.
508-911-294. Cv na rogers63@wp.pl

G119-K
ZWROT podatku z tytu³u pracy za

granic¹, 75/647-44-02. G154-K
POŒREDNICTWO Pracy „Partner”

poszukuje pielêgniarek z komunika-
tywn¹ znajomoœci¹ j. niemieckiego do
pracy w charakterze opiekunki osób
starszych w Niemczech w okresach
od 03.02.2013 oraz 09.03.2013.

G210-K

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka, chemia-
tanio i fachowo. Tel. 660-768-324.

F4229-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka an-

gielskiego, 502-207-330. F4318-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia- ta-

nio. Tel. 606-62-82-49; 535-153-548.
F5264-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijar-
ska 32, kursy, weekendowe, ekspre-
sowe, doszkalanie, raty, Tel.
502-266-499; 75/75-42-259;
www.plus.prawojazdy.com.pl F5265-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. G74-G

KOREPETYCJE jêzyk niemiecki,
tel. 504-120-758. G118-G

ANGIELSKI- doœwiadczona na-
uczycielka, 513-458-190. G180-G

NORWESKI- 607-070-340.
G225-G

ANGIELSKI, 503-819-327.
G227-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
F2841-K
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RÓ¯NE

WWW.TEQUILABAND-JG.PL
F4536-G

WESELA, przyjêcia okolicznoœcio-
we „Ska³ka”- Zabobrze; domowe jedze-
nie, www.skalka.jgora.pl 698-370-919;
75/76-45-316. F5018-G

ZESPÓ£ muzyczny. Tel.
601-750-174. F5034-G

MUZYK orkiestra, 609-299-524.
F5047-G

KULIGI, skuter, ogniska, noclegi,
75/76-16-422. F5136-G

WESELA, noclegi, poprawiny gra-
tis, 75/76-16-422. F5138-G

ZESPÓ£ Family wesela, 605-210-566;
www.family.jgora.pl G112-G

ANNA tarot, 600-740-925.
G125-G

WRÓ¯KA, 723-048-348. G179-G
WESELA- Restauracja „Nad Poto-

kiem” w Kaczorowie, pieczone
prosiê, noclegi, 75/74-121-78,
www.nadpotokiem.com G218-G

ZESPÓ£ muzyczny Ultimatum:
wesela, imprezy firmowe, karaoke.
Tel. 509-66-94-37. G258-G

PARTY Band- wysoki poziom wokal-
no- instrumentalny, 608-515-811.G286-G

ZESPÓ£ wesela, 693-735-247.
G316-G

DJ wodzirej dojazd, nag³oœnienie,
883-326-707. G337-G

FOTOGRAFIA œlubna,
okolicznoœciowa, 664-483-309;
www.wobiektywie.jgora.pl G344-G

ZESPÓ£ muzyczny Mario & Iro.
Tel. 603699896. G160-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra,
75/75-23-084, 600-983-771.

F4847-G

TOWARZYSKIE

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z
du¿ym biustem, 785-156-727.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla star-
szych panów, 724-186-211.

F4831-G
PRZYSTOJNY, du¿y, tylko dla

pañ, 884-698-244. F5335-G
ZGRABNA starsza, 535-982-147.

G115-G
ATRAKCYJNA blondynka, 35 lat

dla dojrza³ych panów, 724-828-099.
BARDZO ³adna, kobieca, blond,

722-266-420. G127-G
100,-/ godz., 517-866-429.
KWADRANS na Zabobrzu,

667-720-413.
KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
100,-/ godz. zapraszamy,

514-793-915.
NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-/

godz., 697-577-650. G235-G
MARTA prywatnie, 512-632-904.
WYJAZDY, 512-632-904.

G239-G
FILIGRANOWA w centrum,

501-830-202.
M£ODA namiêtna Magda zaprasza

na full serwis, 888-177-906.
ZAPROSZÊ, przyjadê,

602-861-000.
TRÓJK¥TY i nie tylko w centrum,

510-687-287.
PRZYJMÊ panie, 533-526-406.

G268-G
ZGRABNA i zadbana 40-latka za-

prosi full serwis, 691-943-975.
PODEJMÊ wspó³pracê z dziew-

czyn¹- wysokie zarobki, 799-210-721.
AGA 40-latka zaprasza na mi³¹ za-

bawê, 514-587-388.
NAMIÊTNA, delikatna 22-letnia

Asia zaprasza na igraszki: 11.00-
18.00; 783-412-375.

KASIA zaprasza dojrza³ych panów
na mi³¹ zabawê: 11.00- 18.00;
783-412-376. G391-G

SEKSOWNA, m³oda blondy-
neczka, godz. 100,- 726-840-510.

PUSZYSTA 38-latka z ³adn¹ pi¹-
teczk¹, godz. 100,- 661-771-698.

G392-G

MÊ¯ATKA z ³adnym biustem za-
prosi do siebie, 609-699-733.

SZATYNKA zaprasza starszych
panów, 609-699-720. G402-G

POKOJE na doby, godziny, cen-
trum, 511-043-209. G405-G

BLONDYNKA od 8.00,
782-719-364.

„FRANCUZ” jak lubisz
728-271-237.

KWADRANS w centrum,
782-719-364.

MARTYNA, 728-271-237.G411-G
CZARUJ¥CA kocica,

532-497-801.
M£ODZIUTKA œliczna Wiktoria,

507-368-995.
ŒLICZNE dziewczyny 24 h,

881-580-059. G412-G
PIÊKNE i sprytne nimfomanki,

537-330-965. G413-G
BOLES£AWIEC Ania 33 lat. Tel.

889-375-240. F2883-K
ZATRUDNIÊ: Wroc³aw+ zakwate-

rowanie, 535-767-310. F2922-K
TYLKO kobiety, 797-758-242.

G111-K

TURYSTYCZNE

PRZEWOZY osobowe: Niemcy,
Belgia, Holandia Austria z adresu na
adres. www.jgexpres.pl 75/75-263-85;
502-451-470. Biuro: Jelenia Góra, ul.
D³uga 4/5. Zapraszamy. F4509-G

BERLIN przewozy. Tel.
75/64-920-90; 603-425-425.F4794-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe-
miêdzynarodowe, luksusowe autobu-
sy 9,18,21,45, 51-osobowe,
602-660-819; www.eljan-trans.pl F4848-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z
adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na adres,
szybko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl F5148-G

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Berlina, 609-605-223;
75/78-13-910.

BERLIN- codziennie, lotniska,
609-605-223; 75/78-13-910.

F5149-G
„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;

www.buswojtex.pl 75/721-07-26;
601-696-751. G61-G

PRZEWOZY do Niemiec,
663-226-009; 75/75-22-940.

PRZEWOZY do: Frankfurt, Stutt-
gart, Monachium, 75/75-22-940;
663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dortmun-
du, Siegem, 75/75-22-940;
663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL G75-G
INSTRUKTORZY narciarstwa bie-

gowego PZN, 692-949-757. G89-G
BUS 6-osobowy, tanio, wygodnie,

solidnie, lotniska lub dowolne trasy,
601-543-542. G153-G

MPT- przewozy na lotniska: Pra-
ga, Berlin, Wroc³aw, Drezno. F-ra
VAT. Tel. 607-763-204. G242-G



37 og³oszenia DROBNENr 6, 5 lutego 2013

       SPRZEDA¯  SPRZEDA¯  SPRZEDA¯  SPRZEDA¯  SPRZEDA¯TURYSTYCZNE         TURYSTYCZNE

PRZEWOZY osobowe „Dario”
Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

G243-G

PEGAZ. Przewozy osobowe do
Niemiec- najlepsza cena 175 z³/ za
osobê. Rabaty dla opiekunek. Tel.
748-187-464 lub 665-359-696.

G397-G

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen oko-
lice, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Ber-
lin Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart-
Freiburg okolice, 607-222-369;
75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezio-
ro Bodeñskie i okolice, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn, Si-
gen, Koblenz, Frankfurt (okolice), su-
per ceny, 607-222-369-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez prze-
siadki, 75/75-18-255; 607-222-369.

G415-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet
ubezpieczeñ, auta klimatyzowane,
szybko i wygodnie, z adresu na ad-
res, szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl

G416-G

BIZNES

BALBINA Biuro Rachunkowe ob-
s³uga ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT,
VAT, ZUS, kadry, BHP, sprawozdania)
8.00- 17.00, 75/75-33-648. F4349-G

BIURO Rachunkowe, 75/64-38-224;
606-940-585. F4572-G

KSIÊGOWOŒÆ firm, fundacji, sto-
warzyszeñ, zwrot podatku materia³ów
budowlanych, 666-339-745. F4573-G

KSIÊGOWOŒÆ, kadry, sprawoz-
dawczoœæ z ochrony œrodowiska, go-
spodarka odpadami, Jel-Tax,
608-037-208; 606-403-075. F5038-G

ROZLICZANIE firm, PIT-ów (za-
wozimy do Urzêdu), zwrot Vat od ma-
teria³ów budowlanych. Biuro Rachun-
kowe „Fiskus” Zabobrze, Paderew-
skiego 2A (obok garbatego mostka),
75/643-16-46; 601-38-98-96.

F5333-G
PRAWNIK porady, sporz¹dzanie

pism, windykacja, 75/641-65-66,
606-245-298. G165-G

BIURO Rachunkowe 24 ksiêgo-
woœæ, kadry, p³ace, ZUS
75-76-575-92. G254-G

PO¯YCZKA 1500 z³ w domu klien-
ta. Tel. 509-266-549.

SZYBKA po¿yczka, 784-051-299.
CIEPLICE pogotowie gotówkowe.

Tel. 503-196-773.
POTRZEBUJESZ gotówki za-

dzwoñ. Tel. 791-57-05-78.
KOWARY szybka po¿yczka,

784-051-304. G341-G
BEZP£ATNE porady prawne- ka¿-

dy wtorek w Jeleniej Górze,
602-46-78-12. G381-G

BIURO Rachunkowe- Certyfikat
MF 26050 rycza³t, KPiR, ksiêgi ra-
chunkowe, kadry, p³ace, ulga budow-
lana. Tel. 75-64-51-707; kom.
693-021-004. F2627-K
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Brawa dla:
Społecznej straży rybackiej 

kierowanej przez Mirosława Ku-
rzeję, która po raz kolejny naj-
skuteczniej działała w byłym 
województwie jeleniogórskim. W 
2012 roku w regionie kamien-
nogórsko - lubawskim strażnicy 
wykryli 59 wykroczeń. Bardzo 

skuteczne (58 wykroczeń), były 
też efekty społecznych kontroli 
straży zgorzeleckiej.

(STOB)
Partnerów, którzy rzeczowo i 

finansowo wsparli ósmy Slalom 
Retro w Szklarskiej Porębie. Po-
mogli Huta Szkła Kryształowego 

„Julia” w Piechowicach, hotel 
„Las”, firma Bergson, Sudety Lift i 
„Gena” z Nowego Targu.

(stob)
Firm, które pomogły w orga-

nizacji III Balu Charytatywnego: 

HOTELU MERCURE, Tierra Fla-
menca - szkoły tańca orientalne-
go i flamenco, Librum, Segfredo 
Zanetti, Zakładów Mięsnych 
Niebieszczański, MCK Dekoracje, 
Nieruchomości Stępień, Piekar-
ni Mrugała, Cukierni Bristolka, 
Masarni Wiatr, Apteki Stokrotka, 
firmy Ofir, Zespołu Szkół Ogól-
nokształcących i Technicznych, 
PCKK - od jeleniogórskiego 
oddziału Fundacji Centrum Le-
czenia Szpiczaka.

MPP

Gwizdy dla
Tych jeleniogórzan, którzy wy-

rzucają domowe śmieci i „remon-
towe” odpady na łąkę w pobliżu 
ulic Wrońskiego, Orkana i Hof-
mana. Wstyd. W tym kontekście 
nowy system opłat za wywożenie 
śmieci wydaje się bardzo uza-
sadniony. 

(des) 
Telefonii Dialog za nieprzej-

mowanie się stanem niektórych 
urządzeń i konstrukcji sieci 
telefonicznej. W Jeleniej Górze 

w dwóch miejscach można 
połamać nogi na dziurawych 
pokrywach studzienek teleko-
munikacyjnych. Jedna znajduje 
się w chodniku na ulicy Piłsud-
skiego w pobliżu filharmonii, a 
druga na chodniku ulicy Grott-
gera przy przychodni dziecięcej. 
Dorosły może w tych dziurach 
skręcić nogę, ale gdy dziecięca 
nóżka tam uwięźnie, to kon-
sekwencje mogą być bardziej 
przykre.

(GOK )

1. Mieszkam tu, bo:
Urodziłam się w Szklarskiej Porębie, 

mieszkam w Piechowicach. Te góry i 
Piechowice mają piękną historię, która 
mnie zauroczyła. Powiązałam ją z wyko-
nywanym zawodem. Nie wyobrażam sobie 
innego miejsca do życia. 

2.Lekcja z dzieciństwa, którą zapa-
miętałam:

Moja mama pracowała w biurze huty w 
Szklarskiej Porębie. Często zabierała mnie 
z sobą do pracy. Przyglądałam się, jak 
hutnicy dmuchają szkło, szlifują, z wielką 
pasją wykonują piękne rzeczy. Już wtedy 
weszło to mi głęboko pod skórę. 

3.Ten pierwszy raz:
Byłam jeszcze mała, kiedy z siostrą 

znalazłyśmy jeża. Był malutki, wydawał 
nam się samotny. W swetrze przyniosły-
śmy go do domu, nakarmiłyśmy mięsem 
i mlekiem, a on... ugryzł mnie w rękę. To 
był pierwszy i ostatni raz, kiedy tak ciepło 
podeszłam do zwierząt. 

4.Przebój życia:
Moja pasja - szkło. Szkło ma nieograni-

czone możliwości, można je w przeróżny 
sposób przetwarzać, dekorować. Żałuję, 
że nie mam... huty. Otworzyłaby się przede 
mną jeszcze jedna księga nieskończono-
ści wykonywania pięknych rzeczy. 

5.Wkurza mnie:
Nieodpowiedzialność, brak solidności, 

nieuczciwość.

6.W życiu nie umiem się obejść bez:
Bez aktywności na polu sztuki. Nie tylko 

graweruję na szkle, ale też maluję, eks-
perymentuję w metaloplastyce. Bez tego 
zamiłowania nie wyobrażam sobie życia. 

7.Gdybym dostała 100 tys. zł...
Wydałabym na materiały potrzebne do 

dekorowania szkieł. I urlop w Alpach. 
8.Gdyby Polska była monarchią, kró-

lem uczyniłabym...
Nie jestem zwolenniczką monarchii. 

Taki układ polityczny, jaki jest aktualnie w 
naszym kraju, odpowiada mi. 

9.Za późno na...
Turystykę wysokogórską i pływanie. 

Zawsze mnie to pociągało, ale w moim 
zawodzie albo trzeba poświęcić siebie 
samą, albo grawerowaniem nie zawracać 
sobie głowy. 

10.Ulubiona anegdota:
Odwiedziła mnie w pracowni grupa 

trzech policjantów - kuracjuszy z Cieplic. 
Przeglądając zdjęcia prac, zauważyli 
medal grawerowany z okazji mistrzostw 
świata w jedzeniu żeberek. Zainteresowali 
się tematem. Wytłumaczyłam, że w Szklar-
skiej Porębie, w Dino Parku... Wrócili po 
trzech godzinach, od progu krzycząc: „Ale 
nas pani zrobiła. Szukaliśmy tam i żeberek 
nie znaleźliśmy”. 

MPP

POZIOMO: 1. Wóz dla Obamy, - 10. Denny stan, - 11. Pracuje z kapslami, - 12. 
Dźwigarka, - 15. Afront na ścianie, - 19. Pracuje z atlasem, - 21. Walka z sierpami, - 23. 
Bohater Muppetów, - 24. Motocykle w terenie, - 25. Sypane z kopyta, - 27. Cwaniak 
w kartach, - 32. Zwałkowana kanapa, - 35. Dla pływającego biegacza z rowerem, - 36. 
Papierek w laboratorium, - 37. Trzyma się realu.

PIONOWO: 1. Bachorze, - 2. Na longplayu, - 3. Materiał dla dresa, - 4. Kiedyś pływał, 
- 5. Kowboj z piosenki, - 6. Na Nosalu na nosie, - 7. W nim statki, - 8. Ścieżka otwierająca 
album, - 9. Dzielny mąż, - 13. W dorobku Leśmiana, - 14. Rzeka i miasto w Rosji, - 16. 
Mniej niż obóz, - 17. Mniej niż łakomstwo, - 18. Wśród Bohatyrowiczów, - 19. Wyraz 
szacunku, - 20. Rosyjska ciężarówka, - 22. Bale nie na bale, - 25. Wisi nad rzemieślni-
kiem, - 26. Kółka z butami, - 28. Dziki mąż Kochanowskiego, - 29. Między domami, - 30. 
Czerwony z pierzem, - 31. Szkorbut, - 33. Cel porwania, - 34. Bikini na mapie.

(ep)

W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym 
dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dzie-
sięć dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.
pl w zakładce rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 4
ŚNIEGOLEPY
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 4 nagrodę pieniężną w wysokości 

50 zł otrzymuje Maria Michalak z Lwówka Śl.

nr 6
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Imię i nazwisko: Małgorzata Sztabińska
Zajęcie: od 36 lat... mistrz grawer szkła. Pracę zaczynała w hucie 

szkła w Górzyńcu, z hutą „Julia” była związana 14 lat, a od 23 lat pro-
wadzi w Piechowicach własną pracownię artystycznego grawerowania 
szkła. 
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Burmistrz Szklarskiej Poręby Grzegorz Sokoliński 
jest weteranem slalomów retro. Choć zawsze jest 

ty lko ho-
norowym 
u c z e s t n i -
kiem, dziel-
nie poko-
nuje całą 
trasę pod 
Szren icą , 
z a w s z e 
w s t ro ju 
Sherlocka 
Holmesa. 
(5) 

N a w e t  n i e wiedzieliśmy, że posłanka 
M a ł g o r z a - ta Sekuła-Szmajdzińska 
t o  t a k a rock’n’rollowa kobieta. 
W minio- ny piątek pełniła honory 
gospody- ni balu charytatywnego 
zorgani- zowanego przez fundację 
im ien ia jej zmarłego męża, Jerze-

go Szmajdzińskiego. W 
pewnym momencie 

p o -
p r o s i -

ła zespół, by 
z a g r a ł 

t rochę 
m o c -
n i e j 

i... pani 
Małgorzata brylo-

wała na parkiecie przy rocko-
wych kawałkach. (6)

Wszystko wskazuje na to, w pracy 
wykorzystałeś wszystkie możliwości. 
Może warto coś zmienić? Wszystko, 
co dobre, jeszcze przed tobą, pamiętaj 
jednak o odpowiedzialności. 

Dobry tydzień na poprawę partner-
skich układów. Pomyśl o wyjeździe we 
dwoje i zdobądź się w końcu na szczerą 
rozmowę - trzeba jeszcze wiele sobie 
wyjaśnić.

Perspektywa kłopotów finansowych, 
która spędzała Ci sen z powiek, oddala 
się na szczęście. Wyciągnij jednak wła-
ściwe wnioski z zaistniałej sytuacji - to 
było ostatnie ostrzeżenie.

Znajdziesz się pod silną presją oto-
czenia. Każdy będzie żądał od Ciebie 
czegoś innego. Spokojnie! Nie daj sobą 
manipulować. Pokaż siłę charakteru i 
uspokój emocje. 

Ogranicz swoje dyktatorskie zapędy, 
bo już niedługo nikt nie będzie Cię lubić. 
W uczuciach stabilizacja. Szczególnie 
uważaj podczas najbliższej imprezy i 
nie daj się wciągnąć w słowne potyczki 

- konsekwencje mogą być opłakane. 

Najwyższy czas zastanowić się nad 
przyszłością i zdecydować, co dalej. 
Zamiast myśleć o niebieskich migda-
łach, weź wreszcie sprawy w swoje ręce. 
Bądź w tym tygodniu odpowiedzialny, 
dociekliwy i pracowity. 

Jeśli masz skołowane nerwy, możesz 
odetchnąć z ulgą. Już niedługo będziesz 
mógł korzystać z wszelkich udogodnień, 
jakie podsunie Ci sprzyjający los. W 
pracy trochę atrakcji, ale bez dodatko-
wej gratyfikacji.

Sukces jest na wyciągnięcie dłoni, 
wystarczy tylko, że pozwolisz, aby 
sprawy biegły swoim torem. Nie ingeruj 

- czasami zamiast pomóc, można sobie 
tylko zaszkodzić. 

Twoja osobowość i  ironiczny 
uśmiech mogą kogoś bardzo zaintry-
gować - postaw swoje warunki i czekaj. 
Nie martw się o temperaturę uczuć w 
swoim związku - jest ok.

  
Pora na kolejne porządki w swoim 

życiu, ale… nie podejmuj pochopnych 
decyzji! Pamiętaj, że nie wszystko, tak 
od razu, musi być dla Ciebie korzystne. 

Będziesz miał okazję rozkoszować 
się pięknymi widokami, dobrą kuchnią 
i wspaniałym towarzystwem, jeśli zde-
cydujesz się na wyjazd. Jeśli nie - praca 
bardzo Cię w tym tygodniu polubi.

Powinieneś skupić się tylko na ważnych 
sprawach. Przestań narzekać, weź się w 
garść i uważaj na plotki! Nie zwierzaj się 
nikomu ze swoich uczuciowych rozterek.

(ep)

Andrzej Zawadzki (właściciel przychodni weterynaryjnej w 
Miłkowie) oraz Zula (mały gończy gaskoński)

Psy towarzyszą mu od zawsze. Wychowywał się z psami i nie 
wyobraża sobie życia bez nich. Na starym pamiątkowym zdjęciu 
z czasów dzieciństwa obok niego i dziadka dumnie prezentuje się 
też wyżlica Diana, którą do dziś doskonale pamięta. 

Zulę, a właściwie talon na zarezerwowanego, jeszcze nienaro-
dzonego szczeniaka, dostał od żony w prezencie na 50. urodziny. 
Trzy miesiące później pojechał odebrać malucha, który dziś jest 
ucieleśnieniem wszystkich życiowych ról, jakie zwierzęta pełnią w 
jego życiu. Pies przyjaciel, towarzysz, wreszcie pies pracujący. Bo 
Zula to rasowy pies myśliwski z zapałem pracujący na polowaniach 
u boku swego pana, który jest zapalonym myśliwym. Znakomicie 
tropi i podnosi strzelone jelenie, czy kozły. Z mniejszym entuzja-
zmem, właściwie z niechęcią i tylko z musu rusza za dzikami, których 
wyraźnie nie lubi. 

Wyjątkowe talenty myśliwskie przejawiał od szczenięctwa. 
Podczas szkoleń, jednym smakołykiem, jaki mógł zmotywować 
ją do działania, była wyłącznie swojska kiełbasa z dziczyzny... 
Charakter Zuli sprawia, że jej życie jest niekończącym się cią-
giem przygód i domowych anegdot. Jako maluch nieustannie 
rozbawiała domowników, susząc sobie długaśne uszy po spa-
cerach, przykładając je na przemian do kaloryfera. Nikomu już 
nie było do śmiechu, gdy w Wigilię 2011 trzeba było ratować jej 
życie operacją po skręcie żołądka. Szybko jednak wróciła do sił 
i niezmiennych domowych zwyczajów. 

- Każdego wieczoru karnie chodzi spać do swojego legowiska, 
ale każdego ranka budzi się już w łóżku obok mnie - śmieje się 
Andrzej Zawadzki.

Daniel Antosik

Prezydent Jeleniej Góry Marcin Zawiła przy-
znał się, że popełnił małe wykroczenie i... na 
chwilę stał się podglądaczem. Chciał przekonać 
się, czy system monitoringu miejskiego dobrze 
działa i kamery dają precyzyjny obraz. Tuż przed 
wejściem do centrum monitoringu prezydent 
pożegnał się z córką. - Powiedziała, że idzie do 
punktu A, tymczasem na kamerze zobaczyłem, 
że udała się w innym kierunku - zwierzył się 
Marcin Zawiła. Natychmiast wyciągnął tele-
fon i zadzwonił do córki. O czym 
rozmawiali, nie mówił, ale łatwo 
się domyślić... (12)

Kubek jak... malowany. Obraz Andrzeja Boja-Wojtowicza dla księdza 
Kubka jest darem od przyjaciół i sympatyków z Piechowic. „Cóż, może 
my są/Trochę czubki,/Lecz my jesteśmy/Kubko-lubki” - jak napisał w 
wierszyku doktor Pichlak. (3) 

Mówi się na mieście, że dyrektorka jednej z placówek miejskich 
ma stracić pracę. Autorzy niusa nie operują nazwiskami, ale wszy-
scy wiedzą, że chodzi o tę panią. Wredna opozycja spekuluje, że 
być może i tym razem przygotowuje się pomostowy stołek dla 
jakiegoś potrzebującego członka lewicy. Ale ponieważ my się 
plotkami nie zajmujemy, to nie będziemy tych niesprawdzonych 
informacji powtarzać. (6)
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Bardzośmy ciekawi, gdzie portret w 
ołówku Aleksandra Kwaśniewskiego zawi-
śnie u znanego jeleniogórskiego adwokata, 
Wacława Majewskiego. W domu czy 
może w kancelarii. Pan mecenas wylicy-
tował obraz na wspomnianym balu chary-
tatywnym. Andrzej Dobrowolski, prezes 
fundacji im. J. Szmajdzińskiego, pokazał 
nabywcy, że dzieło ma z tyłu własnoręczną 
dedykację byłego prezydenta. (6)
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